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K o lu m n a  O krę tów  w  Leningradzie

grafii 1 językach obcych. — 
Dużo jeszcze poglądów w ro­
dzaju „za moich czasów, pa­
nie dzieju“. Owo „mosterdzte 

jow anie” podtrzym uje upor­
czywi« w programach sta­
rzyznę literacka i historycz­
ną. bo ponoć; bez niej me 
można zrozumieć teraźniej­
szości. I dlatego w lainie w 
nowych programach ze zdzt-

SZKOLNA
A w *  wkroczyliśmy w 

okres reformy ustroju 
szkolnictwa i programów 
nauczania. Od 1 wrześ­

nia bieżącego roku klasy 1, 
2. 3 i częściowo 4-1 e szkoły 
podstawowej uczą się według 
nowego planu godzin t wed­
ług nowych programów. Fakt 
len przeszedł nie zauważony 
przez rodziców. I chyba war­
to byłoby wzorem niektórych 
szkól podstawowych w Lodzi 
zaznajomić rodziców na po­
czątku roku szkolnego, albo 
na początku okresu klasyfika­
cyjnego z tym czego dziecko 
będzie się uczyło i czego przy 
klasyfikacji będzie się od 
niego wymagać.

Reforma szkolnictwa zakła­
da. że w lalach od 1982 do 
1967 szkoła podstawowa przej 
dzie 7. 7-mioIet.niego rm 8 -mio 
letni kurs nauki. A więc o- 
beena Я klasa w liceach zo­
stanie przyłączona do szkoły 
podstawowej. Natomiast li­
ceum otrzyma klasę 12.. Czyli 
całość wykształcenia średnie­
go składać się będzie r 8  klas 
szkoły podstawowej i 4 klas 
liceum.

Stopniowy przebieg reformy 
według lat wyglądaj będzie 
następująco;

W roku ( szkolnym 1962/63 
nowy program w klasach 1, 
2. 3 i częściowo w 4.

W 1963/64 — nowy program 
klasy Я i 9.

W 1964/65 — dalszych klas 
6 i 10.

W 1961/66 — klas 7 i il.
W 1966/67 — klas 8 i 12.

Tak więc 1 września 1967 r. 
ruszy pełną parą całkowicie 
nowa 8-klasO'wa szkoia i no­
we 4-klasoWe liceum. Te os­

ta tn ie  prawdopodobnie jedne 
matematyczno-przyrodniczego, 
a drugie humanistycznego 
typu.

Od 1 września 1967 r. zacz­
nie się też reforma ustroju 
i programów szkól zawodo­
wych, tak zasadniczych szkól 
zawodowych jak i techników.

Czyli: nie w arto łamać rąk 
nad starym i programami 
i podręcznikami, bo przed 
nami są a i ono będą
tylko tymczasowe, niedosko­
nale i wymagające od zaraz 
krytycznej oceny.

Programy i podręczniki u- 
kładają nauczyciele specjali­
ści danych przedmiotów, i tu 
tkwi niebezpieczeństwo. Dla 
takich specjalistów opuszcze­
nie jakiejś pozycji z literatu­
ry lub wprowadzenie nowej, 
to lekceważenie ich ukocha­
nego przedmiotu. Broniąc swe 
go przedmiotu zatracają wi­
dok całości problemów szko­
ły. dziełka, nauczyciela ro­
dziców, I dlatego już ęlosy. 
zwłaszcza krytyczno, ludzi ni.* 
będących tylko wąskim; spec­
jalistam i pozwalają , przywró­
cić równowagę między pro­
jektam i fachowców, a możli­
wościami dziee-кч i szkoły.

W arto tu nadmienić, że 
przy układaniu nowych pro 
gramów rozgrywają się ostre 
walki między „starymi, a 
nowymi laty“. Zwłaszcza przy 
języku polskim, historii, geo.

MIECZYSŁAW
W O Ź N I A K O W S K I

głodow ą w  czasie oblężen ia  
przez h itle row sk ie  hordy. 
U rzekające  jes t boleścią i 
p ięknem  to  m iejsce. I n ie 
w iem , co tu  siln ie j p rzem a­
w ia: czy zdjęcia — doku ­
m enty  z ow ych dn i heroicz­
nych zm agań i cierp ień , czy 
bólu pe łna  m uzyka z w ie­
czystym  zniczem  przedziw ­
n ie  spleciona, czy może z da  
leka przez m żaw kę w idoczny 
posąg Mat ki-O jczyzny, k tó ra  
gestem  m acierzyńskim  te  
m ogiły do  serca p rzygar­
nia?...

Dzień d rug i: Puszk ino  
— d aw n ie j C arsk ie  S o  
ło, le tn ia  rezydencja  
carów  położona k ilka­

naście k ilom etrów  od m ias-

Dalszy ciqg na sfr. 4

TO JUZ REFORMA
L e s z e k  H ö  z  д а  — I x o n k u r s  n a  g r a f i k ę  -  w y r ó ż n i e n i e

Fot. Л. Idzińsk i P A T R Z  S l f .  li

In n e  to  m iasto  niż 
M oskwa. Ta „inność“ 
p rze jaw ia  się co krok. 
Choćby — już na  

dw orcu . C złonkow ie T ow a­
rzystw a P rzy jaźn i R adziec­
ko-Polsk iej w ita jg  nas na 
peronie, każda z naszych pań 
o trzy m u je  po k ilka kw ia­
tów . W praw dzie m izernych, 
jesiennych, w iadom o — ko­
niec październ ika, a zresztą, 
tu ia j w ogóle z kw iatam i 
krucho... A le d la  nas, d la  
wycieczki z Polski — zna­
lazły się.

No i — zaczyna się zw ie 
dzan ie  w teh ip ie  przyspieszo 
nego film u. H istoria  L enin­
gradu  jest k ró tka , a le  bo­
gata , skondensow ana i w i­
doczna.

Zaczyna się chyba od m a­
leńkiego dom ku P io tra  I,

k tó ry  od niego nad N ew ą 
zaczął budow ę now oczesne­
go. w ielkiego m iasta. H is­
to ria  ta  b iegnie od Jeźdźca 
M iedzianego i dziesiątków  
innych pom ników , soborów  
i pałjiców z „Z im ow ym “ 
(chyba trzeba rzec: na cze­
le) przez ponure p io tro-pa- 
w łow skie kazam aty  — po 
ogrom ny stadion, im. Kido­
w a rtad Z atoką F ińską, m e­
tro  — czyste i now oczesne 
i „M oskiew ski P ro spek t“ po 
tężną. 12-k i lornet row ą a r te r ­
ię kom unikacyjną.

Spośród konglom eratu  naj 
różniejszych w rażeń  i od ­
czuć ow ego pierw szego dn ia  
w y b ija  się jed n o  przeży­
cie n ie s ta rte : cm en tarz  — 
M auzoleum , gdzie złożono 

ciała  020 tysięcy Ieningrad- 
czyków  zm arłych  śm iercią

wiei’iem znowu znajdujem y = 
runiecie.

Si uranie nauczyciele i ro- §j 
dzice obawiają się. by w no- ~ 
wych programach nie zwycię- ~ 
żył tradycjonalizm. Spojrzenie H 
ludzi slO'ącvch /. boku i n.:o = 
zaabsorbowanych w a'ka o §= 
specjalistyczne szczegóły — = 
jest bardzo potrzebne. Odgry- ?  
w a ono czasom rolę zimnego = 
tuszu.

Mamy już plan god?/n nau- 5  
czania dla szkoły C-letnioj. = 
Ponieważ w arto się z nim = 
zapoznać, podaję go poniżej = 
w całości.

K l a s y

Przedmiot I i i  e III ГУ V VI Vil VIII

J. polski 8 10
J. rosyjski
H isto ria
W iad. o spolecz.

,. o przyrodzie 
Biologia 
G eografia
M atem atyka . 5 6 
Fizyka (
C hem ia
Zaj. p rak tyczne  2 2 
W ychów, plastycz. 
W ychów, muzycz. 1 1 
W.ychow. fizyczne 2 2 
Godz. w ychow aw .

Razem  18 21
Z ajęcia  nadobow iązkow e: 
Język  zach. europ^.
C hór i zesp, muz.
Przysp. sportow e

0 9 7 7 5 5
3 3 3 2
2 2 2 2

1 2
2 2 2 .— — ___

2 2 2
2 2 2 2 2

6 в 6 6 5 5
2 3 3

2 2
2 2 2 2 3 3
1 1 1 1 1 1
1 1 1 1 1 1
2 2 2 2 2 2

1 1 1 1
23 25 29 31 33 33

3 2 2
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W OKOLICY 
DWÓCH 

ŚWIĘTYCH 

BĘDZIE 
BEZPIECZNIEJ
W zw iązku z zamiesz­

czonym na łam ach Wa­
szego tygodnika z dnia 
14. X. br. za n r 41-241 

artykułom  pt. „Okolica 
dwóch św iętych”, uprzoj 
mic powiadam iam , Iż 
zainteresow aliśm y się za 
w artym i w nim  uw aga­
mi pod adresem  tereno­
wej jednostki MO.

W w yniku przeprowa 
d/.onych czynności przez 
Komendę Dzielnicową 
MO Łódź-Górna zlikw i­
dowano grupę chuliga­
nów pod nazw ą „Zorro’’, 
k tó ra  zakłócała spokój 

publiczny mieszkańcom 
rejonu Chojen i K urcza­
ków. W skład  te j gru­
py wchodzili niezależnie 
od osób dorosłych rów ­
nież nieletni. W stosun­
ku do osób dorosłych, 
którzy byli in sp ira to ra­
mi, P ro k u ra tu ra  Pow ia­
towa dla Dzielnicy Łódź 

G órna zastosowała areszt 
tymczasowy, natom iast 
nieletni postanowieniem  
Sądu zostali skierow ani 
do schroniska w W ielu­
niu.

Niezależnie od zlikw i­
dowanej grupy zatrzy­
m ano i osadzono w a- 
rosztaeh zgodnie z na­
kazem P rok u ra tu ry  Po­
wiatow ej dla Dzielnicy 
Łódź-Górna 14, osob­
ników podejrzanych o 
dokonyw anie rozbojów 
na teren ie  tej dzielnicy.

K ierow nictw o K om en­
dy Dzielnicowej chcąc 
zapewnić lepsze bezpie­
czeństwo mieszkańcom 
Rudy, Chojen, Józefowa, 
M łynka, K om ornik i 
K urczaków  w m iarę 
swych możliwości w y­
syła tam  więcej patroli 
m ilicyjnych oraz orga­
nizuje różne przedsię­
wzięcia, m ające na ce­
lu zwalczanie wszelkie­
go rodzaju chuligań­
stw a w tam tych rejo­
nach.

Ponadto w  dniu 24. X. 
br. o tw arto  posterunek 
ORMO przy ulicy 
Rzgowskiej n r 175 a pod 

koniec br. przew iduje 
się utw orzenie dalszego 
posterunku ORMO na 
Józefowie.

W św ietle kontynuo­
wanych czynności* przez 
terenow ą jednostkę MO 
stan  bezpieczeństwa o- 
pisanych rejonów  bę­
dzie system atycznie się 
popraw iał.

Nacz. W ydziału Ogólnego 
Komendy MO m. Łodzi 
m jr m gr E. W łodarski

HIERARCHIA
POTRZEB

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

W tygodniku „Odgło­
sy" z dnia 2R. X. fi2 ro­
ku, w a rty k u le  „A rte- 
rioskleróza" pan Feliks 
Bąbol dowodzi, że n ik t 
przed w ojną przez dłu­
gie dziesięciolecia nie 
myślał nigdy o W ielkiej 
Łodzi.”

Niepraw da. P rotestu ję 
przeciw  takiem u tw ier­
dzeniu. Będąc radnym  
m. Łodzi, w czerwcu 
1927 roku opracowałem 
wniosek w spraw ie przy 
łączenia do Łodzi są­
siednich terenów, celem 
racjonalnego ich rozpla­
nowania. Wniosek, w 
Im ieniu frakc ji radnych

REFORMA
SZKOLNA
D ok o ń czen ie  

ze  słr. 1
Z ogólnej liczby godzin ty ­

godniowych widzimy jak  stop 
niowo narasta  liczba lekcji od 
1-szej (18 r . (tyg.) do 8 -mej 
(33 ii- tyg.).

Można już teraz powiedzieć, 
że w klasie 1. 2 i 3 dziecko 
mogłoby się uczyć 24 i>. tyg. 
czyli 4 godziny dziennie. 'Го 
n ie  joat dużo. Za to miałoby 
mniej zadali do domu. Ale 
zwiększenie liczby lekcji to 
zwiększenie liczby nauczycie. 
11. A nauczycieli brak, i z 
każdym rokiem brak len bę­
dzie coraz większy.

W nowym planie uderza 
duża ilość godzin, przeznaczo­
nych na jęz^k polski. I słusz­
nie. A także dla m atem atyki, 
i też słusznie. Przedmioty hu­
manistyczne, tj. polski, ro-- 
syjski, historia i wiadomości 
o  społeczeństwie m a n  82 
godz. na 213 czyli niecało 40 
proc. Dużą iloiść m ają przed­
mioty matematyczno-fizyczne 
tj. matematyka, fizyka i che­
mia; 57 godz. czyli około 27 
proc. i przyrodnicze — 22 g. 
czyli około 10 proc. Pozosta­

łą 1/4 godzin zabierają przed 
mioty artystyczno-tedhniesne.

Z  tego przeglądu widać лак 
nadal szkolą podstawowa jest 
h umanistyczną, ogótooiibształ- 
cącą szkolą.

Wśród przedmiotów гщшу 
kilka nowych. Są to: wiado­
mości o  społeczeństwie, wia­
domości o  przyrodzie, wycho-. 
wanie plastyczne i nadobo­
wiązkowe języki zachodnio­
europejskie.

Pierwszy г  nich stanowi 
składanki; różnych wiadomo­
ści o  rodzinie, życiu szkol­
nym. o życiu w mieście 1 na 
wsi. o  funkcjonowaniu władz 
miejscowych, urządzeń usłu­
gowych, o życiu społecznym i 
kulturalnym  miejscowości, o 
zagadnieniach moralności. o 
pracy ludzi i stosunkach eko­
nomicznych. wreszcie wiado­
mości o  ustroju naszego pań­
stwa i innych państw, o sto ­
sunkach międzynarodowych i 
roli obozu socjalistycznego w 
świecie. Jest to przedmiot, 
który nazwać można wiado­
mościami obywatelskimi. Zao­
krągla wiadomości nabyte n- 
kazyjnie w innych przedmio­
tach i stara  sie z nich stwo­
rzyć |>ew.en system.

Potrzeba takiego przedmio­
tu jest lasna.

Wiadomości o  przyrodzie 
są propedeutyka albo wstę­
pem do późniejszej nauki fi­
zyki, chemii, biologii 1 geo­
grafii. Bowiem zawierają one 
początkowe wiadomości z 
tych właśnie przedmiotów.

Można mieć wątpliwości, co 
do potrzeby tego przedmiotu. 
Czy nie lepiej bowlpm było­
by od razu zaczynać naukę 
tych przedmiotów?

Pokrzywdzenie śpiewu i ry ­
sunków w nowej siatce jeet 
widoczne. Co to  za nauka

śpiewu 1 godzinkę czyli 46 
m inut na tydzień? Co to za 
wychowanie plastyczne przez 
45 min. w tygodniu? Tu sa ­
m e przygotowawcze czyn­
ności zajm ują mnóstwo cza­
su. Więcej niż w każdym in­
nym przedmiocie.

A więc obydwa przedmioty 
pozostają nadal tzw. „michał­
kam i“.

Jako język obowiązkowy 
obcy wprowadzono rosyjski. 
Zachodnie przeniesiono do 
przedmiotów nadobowiązko­
wych. Tutaj rodzice mają 

dużo zastrzeżenia. Dlaczego 
pytają, nie zostawiono szko­
le i rodzicom możliwości wy­
boru obcego języka? Taki uni 

form izm  językow y stw arza 
duże kłopoty, gdyż nie wszę­
dzie sił nauczyciele — rusy­
cyści. W godzinach nadobo­
wiązkowych drugiego obcego 
języka mogą się uczyć tylko 

dzieci miejskie. Na prowincji 
brak nauczycieli, brak chęci 
praoo w gospodarstwie — u- 
niemoiżliwiają prowadzenie 
tych lekcji nadobowiązkowo.

Przydział 2 godz. tyg. na 
całą s/.kolę na prowadzenie 
chóru czy zaspo]u muzyczne­
go — to śmiesznie mało. A 
jeśli tych zespołów jest kil­
ka? A jeśli chór jest kilku- 
glosowy? Cóż to za śpiewanie 
i muzykowanie całej szkoły 
W ciągu 2 godzin tygod­
niowo?

Treść nauczania i przydział 
Rodzin nie stanowią jesz­
cze o wartości refor­
m y. .jg te tm  jjÇRt tu  
zm iana, unowocześnienie me­
tod i środków nauczania. P ro ­
gram y stawia jat p cw w  wy ma-,,', 
gania. Nauczyciel stara się"' 
je  wypełnić i goni za ilościo­
wymi wynikami nauczania. 
Wymagania te są sprawdza­
ne przez władze szkolne. Po­
goń za Ilościowym wykona­
niem programu odbija się nie 
korzystnie na  jakości opano­
wani« wiedzy. O tej iakośiu 
świadczy stopień opanowa­
nia wiedzy, powiązania jej 
z pokrewnymi wiadomościami, 
je j trwałości, umiejętność za­
stosowania w praktyce, rozu­
mienie jej znaczenia w życiu 
człowieka i  społeczeństwa.

Gonitwa za ilościowym wy­
konaniem planu zaciera wy­
chowawczą stronę nauczania. 
Kształcenie młodzieży zawę­
ża się ao opanowania pewnej 
.określonej ilości wiadomości 

h z  poszczególnych przedmio­
tów. Zapomina się o  rozwo­
ju  dyspozycji psychicznych i 
fizycznych ucznia, o  rozwoju 
jego horyzontu myślowego, o 
jego umiejętności korzystania 
z dóbr kulturalnych i jego 
postawie mora Ino-politycznei.

Te właśnie braki są przy­
czyną ataków nu szkolę i jej 

у pracę. Bo najczęściej tak by- 
'  wa. że młodzież , opanowała 

m ateriał programowy, zna go 
n a pamięć, ale niestety tylko 
werbalnie. Nie potrafi poka­
zać togo na przyrządach, nie 
wie gdzie i kiedy można wie 
dzę praktycznie wykorzystać, 
nie zna jej dalszej perspek­
tywy.

(Stare pokolenie, widząc te
braki, sarka na szkołę, na  pro 
gramy, na podręczniki, ale 
najchętniej i najczęściej na 
nauczyciela. Tematyka szkol­
na. a  właściwie krytykanctwo 
szkoły i nauczyciela jes t dzi­
siaj najmodniejszym zajęciem 
dziennikarzy. O trudnościach 
obiektywnych pracy nauczy­
cielskiej mówi się tylko w 
kręgach nauczycielskich, a  pi­
sze się w prasie fachowej. 
Prasa niepedagogiczna 1 lu­
dzie pisujący, a le nie — nau­
czyciele — są owymi „wolny­
mi strzelcami", a  często wprost 
kłusownikami.

Trzeba, aby o pracy szkoły 
pisali częściej sami nauczy­
ciele i to w prasie niepedago 
gicznej. K onfrontacja poglą­
dów społeczeństwa 1 fachow­
ców możje być bardzo kon­
struktyw na.

Mamy już początki refor­
my. Mamy nowy program w 
klasach l' 2. 3, 4, a le  brak 
podręczników, brak  nadal po­
mocy naukowych, brak przy­
gotowanych kadr nauczyciel­
skich. w gm atwaninie przepi­
sów oszczędnościowych Mini­
sterstw a Oświaty — trudno 
ułożyć n ieraz sensownie pracę 
szkoły. Miały być w tym ro ­
ku uruchomione klasy ekspe 
rym entująoe, wypróbowujące 
nowe programy, ale .ch nie 
ma. Nie wydrukowano jesz­
cze programów I podręczni­
ków. W przyszłym roku ma 
być nowy program t nowe 
podręczniki w klasach Ь i 9, 
ale wątpliwe czy wyjoą one 
na czas z drukarni.

Albo kadry. Już dziś w Ło­
dzi zatrudniam y nauczycieli z 
niepełnymi kwalifikacjami w 
szkołach średnich. Uniwersytet 
nie zaspokaja zapotrzebowa­
nia na rusycystów, fizyków, 
chemików, matematyków. A 
przecież przed kilkoma laty, 
wcielając Wyższą Szkolę P e­
dagogiczną. zobowiązał się do 
tego. Nic dostarcza kadr psy­
chologów 1 pedagogów dla 
przedszkoli, internatów, do­
mów dziecka, szkól specjal­
nych. adm inistracji szkolnej 
j nadzoru pedagogicznego. I 
naw et nie widać chęci zrozu­
mienia tego problemu.

Nie ma na razie widoków na 
kształcenie nauczycieli zajęć 
technicznych i wychov/ania^ fi­
zycznego, dla szkół średnich.

Wreszcie problem ..przestro­
jen ia“ metod pracy u nauczy­
cieli już pracujących. Nowe 
programy na ten dział pracy 
nauczycieli kładą główny na- 

icisk. Tak np.- kla*a 1. 2. 3, 
i 4 każda winna mieć 1 nau­
czyciela. który by uczył wszys 

"Wcich przedmiotów w danéj 
“klasie. A więc jest to nàuczy- 
cieł-omnibus w małym wy­
daniu. Prócz tego w klasach 
1 i 2 -giej poleca program 
nauczanie globalne. Znaczy to. 
że na tej sam ej lekcji nau­
czyciel uczy języka polskie­
go. matematyki, zajęć p rak ­
tycznych. rysunków, śpiewu, 
gimnastyki.

Przestrojenie pracy nauczy­
cieli. przywykłych do naucza­
nia na każde i lekcji jednego 
przedmiotu, na nauczanie ta­
kiej mieszanki, jest poważnym 
szkopułem.

A to przecież ty lko  nlewlel 
ka część kłopotów związanych 
7 reforma szkolnictwa. N au­
czyciel sam tych trudności 
nie przełamie, jeśli nie Po­
może mu dom, rodzice, śro­
dowisko. Zwłaszcza w rozwią­
zywaniu trudności wychowąw 
czych, o których należałoby 
oddzielnie pomówić, zarówno 
od strony nayczycielskiego sto 
lika ja k ’ i rodzicielskiego do­
mu.

STANISŁAW LIPKO

Sprawie reformy ™kol n p.i 
pramiiemv poświęcić dużo 
m iejsca również i w przyszłoś­
ci. Nauczanie i wychowanie 
młodzieży ztrodnlc z wymotra- 
mi współczesności stanowi pro 
Mcm ogólnospołeczny, d 'a te- 
go prosimy o zabieranie głosu 
ws-zystkich zainteresowanych, 
zwłaszcza zaś nauczycieli.

red.

Polskiej P artii Socjalis­
tycznej referowałem  na 
posiedzeniu Rady Mioj- 
skiej, W spraw ie tej 
została w ybrana kom isja, 
w której bardzo czynnie 
pracow ał ówczesny na­
czelnik wydziału sta tys­
tycznego. a obecny rek ­
to r U niw ersytetu Łódz­
kiego p, Edward Rosset. 

Następnie, w 1930 roku 
została w ydana drukiem  
praca moja poświęcona 
W ielkiej Łodzi pt. „In­
korporacja terenów  i pla 
ny regulacyjne ,m. Ło­
dzi”. A więc przed woj­
ną byli ludzie, którzy 
nie ty lko  myśleli, lecz 
tw orzyli W ielką Łódź.

Widać, ' że pan Bąbol 
w  ogóle nie zaintereso­
w ał się dokum entam i 
sam orządu łódzkiego,

lecz p ły tko i pochopnie 
ocenił przedw ojenną dzia 
łalność sam orządu łódz­
kiego.

A teraz spraw a druga. 
Nie stw arzajm y takiej 
sytuacji, aby każdy so­
bie rzepkę skrobał na 
swym  podw órku. Rozbie 
ranie tysięcy domów 
tylko dlatego, aby tram  
waj parę  m inut wcześ­
niej przyjechał do koń­
cowej stacji — przynie­
sie w iększą szkodę an i­
żeli pożytek. Dziś, kiedy 
ludzie przemocą walczą 
o zdobycie izby miesz­
kalnej, kiedy ogranięro- 
nie »powierzchni miesz­
kalnej dochodzi do 7 
m kw adratow ych na o- 
sobe. kiedy w sam ej ty l­
ko Łodzi — jak poda­
w ała prasa — na miesz­

kanie czeka 101 tysięcy 
osób, kiedy potrzeba 
najm niej 25 tysięcy 
mieszkań, k iedy ludzie 
gnieżdżą się na podda­
szach i w suterenach, a 
W 3 tysiącach w ypadków  
na osobę przypada 2-3 
m kw adratow ych —- w a­
żniejsze są domy miesz­
kalne aniżeli w ydaw a­
nie setek milionów zło­
tych na powiększenie 
szybkości tram w ajów . Są 
potrzeby nie ty lko Ło­
dzi, lecz ogól пора ństwo- 
wc, na któro należy 
wcześniej wydać pienią­
dze aniżeli na cele, o 
których szeroko rozpi­
sywał się au to r a rty k u ­
łu. .

Z poważaniem
S. RAPALSKI

T

doc.  dr. inż. ADAMEM

S R O C Z Y Ń S K I M
kier.  Z ak ład u  Technologii  K rochm alu  

i Syropu ,  W ydzia łu  Chemii  Spoż.  PŁ

o s
o  W SZECH POTĘŻN EJ 
SKROBI

O  BITW IE NAUKOW COW  

O BIAŁKO

O  U LTRAD ŹW IĘKO W EJ 
CZEKOLADZIE

0  I INNYCH

— J a k  m ożna w niosko­
w ać z nazw y zak ładu  przed 
m iotem  naukow o-badaw ­
czych p rac  P an a  P ro feso ra  
je s t p rzede w szystkim  skro  
bia. Czy w ciąż za jm u je  o- 
n a  naczelne m iejsce w co­
dziennym  życiu człow ieka?

— S krob ia  była i je s t pod­
staw ow ym  w ęglow odanem , 
głów nym  sk ładn ik iem  na­
szego codziennego pożyw ie­
n ia , S tanow czo przecię tny  
z jadacz  ch leba  n ie  docenia  
tego tak  popularnego  w ęglo­
w odanu . S łuży on też do 
produkcji d ek stry n  i k lejów  
roślinnych, a  po dalszym  
rozłożeniu skrobi tzw . hy­
dro liz ie  o trzym ujem y sy rop
1 glikozę a lb o  inaczej — 
cuk ie r gronow y.

— Do czego służą te p ro­
duk ty?

— Razem  ze sk rob ią  s ta ­
now ią one  w ażne a rtyku ły  
d la  szeregu przem ysłów  jak  
np. p rzem ysłu  spożywczego, 
w łókienniczego, papiernicze­
go, f a rm aceu  t у с z.n ego, kos­
m etycznego itp. M ączka ziem 
m aczana, d ekstryny  żółte 1 
b ia łe  .są używ ane w prze­
m yśle  teksty lnym  ja k o  a r ty ­
kuły  do  a p re tu ry  tkan in ,, w 
p rzem yśle  pap iern iczym  zaś 
jako  w szelkiego rodza ju  le­
piszcze. Z krochm alu  w ytw a 
rza  się też  sy rop  ziem niacza­
ny, glikozę techniczną (dla 
g arb arstw a) i glikozę k rys­
ta liczną  (dla celów  leczn i­
czych) o raz  d la  p rzem ysłu  
chem icznego.

— N asze p rab ab k i używ a­
ły także  ryżow ej skrob i ja ­
ko pudru...

— Nie ty lko  p rababk i. 
S k rob ia  ryżow a je s t i dziś 
jeszcze podstaw ow ym  sk ła d ­
nikiem  przysypek i pudrów . 
O trzym ana ze skrobi gliko- 
za używ ana je s t do  p roduk ­
cji zastrzyków  w zm acn ia ją ­
cych i odżyw czych. Pochod­
ny  glikozy tzw . g llkonian  
w ap n ia  służy do  zastrzyków  
stosow anych  przy leczeniu 
p ierw szych stad iów  g ruźli­
cy o raz  d la  w zm ocnienia 
u stro ju  kostnego organizm u.

— W ielorakośó zastosow a­
n ia  skrobi jes t rezu lta tem  
postępu technicznego w dzio 
dżin ie  chem ii spożyw czej. 
Czy m ożna prosić o k ró c iu t­
k ie  om ów ienie nad czym 
p racu je  się w zak ładzie?

— P row adzim y  p race  n au ­
kow o-badaw cze w  dw óch 
jak  gdyby g rupach  : d la  po­
trzeb  p rzem ysłu  ziem niacza­
nego (posiadam y w  k ra ju  
liczne k rochm aln ie  o sta tn io  
in tensyw nie  m odernizow ane) 
o raz  przem ysłu  cukrow nicze 
go. Zw łaszcza w te j p ierw ­
szej g rup ie  po trzeby naszej 
gospodarki są  o lbrzym ie 
zw ażyw szy choćby to , że 3/4 
k ra jow ej p rodukcji k roch ­
m alu idzie n a  ek sp o rt i że 
w  zw iązku  z tym  po trzeba 
stosow ania now oczesnych 
technologii je s t coraz w ięk­
sza.

— N ie w ta jem niczonym  tru d  
no  ftxlnak zrozum ieć co  m a 
postęp techn iczny  do  tak  
proste j i od  k ró la  Ć w ieczka 
znanej w ytw órczości jak  pro  
dukejn  skrobi...

— W te j ćw ieczkow ej jak  
by się zdaw ało  w ytw órczoś­
ci dokonujem y s ta le  k ap i­
ta lnych  rew olucji technicz­
nych i technologicznych. Np. 
ta k ie  zagadnien ie . Skrobie

otrzym ujem y z ziem niaków  
w  k tórych  oprócz niej zn a j­
d u je  się i b iałko. M a ono  
duże znaczenie jako  jed n a  
z na jw ażn ie jszych  su b stan ­
cji pokarm ow ych. W ziem ­
n iak ach  zn a jd u ją  się sub ­
s tan c je  b ia łkow e w  ilości 
ok. 2  proc. i p rzew ażn ie  
su b s tan c je  te  p rzy  p rzerob ie  
z iem niaków  na k rochm al są  
tracone. A poniew aż prze­
rab iam y  rocznie ponad  1 
milion ton  ziem niaków  w 
naszych krochm aln iach , to  
s tra ta  b ia łka  w ynosi aż  20 
tys. ton  te j d rogocennej sub ­
s tan c ji. N auka n asza  idzie 
w ięc w  ty m  k ie ru n k u , ab y  
p rzyna jm n ie j połow ę tego 
b ia łka  odzyskać bądź to  na  
pasze d la  byd ła  bądź też w  
form ie czystych am inokw a­
sów  tj. su b stan c ji w ysoko- 
odżyw czych. B adan ia  nad  
odzyskaniem  różnych posta­
ci b ia łka  z soku ziem niacza 
nego prow adzi w łaśn ie  nasz  
zakład . N ad zagadn ien iem  
tym  p racu jem y  od kilku  la t, 
pub likow aliśm y p race  z te j 
dziedziny i obecnie przygo­
tow ujem y do  d ru k u  dalsze 
publikacje .

P roblem  b ia łka  je s t n ie ­
zw ykle w ażny n ie  ty lko  w  
w aru n k ach  polskich. Rów­
nież i inne p aństw a cierp ią  
n a  znaczny deficy t te j sub ­
stan c ji i tam  rów nież w ysił­
ki uczonych idą w  k ie run ­
ku m aksym alnego  uzyskania  
b ia łk a  z soku ziem niaczane­
go.

— N ad jak im i jeszcze za­
gadnien iam i p row adzi się 
p race  w zakładzie?

— D otychczas rozk ład  czy­
li hydrolizę sk rob i przepro* 
w adza się za pom ocą kw a­
sów. N asz zak ład  pod ją ł się 
opracow an ia  hydrolizy sk ro ­
bi za  pom ocą jonitów . T ym  
sposobem  m ożna będzie  or 
trzym ać  ze skrobi czystsze 
p rodukty , szczególnie gliko­
zę k ry s ta liczną  i przypusz­
cza ln ie  r. w iększą w ydaj­
nością. 'O p raco w u jem y  te i  
b łyskaw iczną dekstryn izacje , 
sk robi w  stru m ien iu  gorą­
cego pow ietrza. Dzięki tem u  
proces sk raca  się z k ilku  go­
dzin  d o  k ilk u n astu  sekund . 
M ów iąc bardzie j opisowo, 
do tychczas o trzy m u je  się 
d ek stry n ę  przez  p rażen ie  
k rochm alu  w ciągu k ilku  
godzin w izw. re to rta ch  lub  
w  bębnach . O becnie o p ra ­
cow u je  się m etodę dzięki, 
k tó re j proces p rażen ia  odby 
w a się w  ap a ra tu rz e  pn eu m a­
tyczne j, gdzie sk rob ia  unoezo 
na  je s t p rzez  stru m ień  go­
rącego pow ietrza, a  pow sta­
ła d ek stry n a  oddzielona w  
specjalnych  ap a ra tach  czyli 
cyklonach. N asza p raca  n a d

Dalszy c iąg  
n a  słr. 4
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9 DNI JEDNEGO ROKU
m S m fa

R ok 1956 by l w  k inem a 
tog ra fii radz ieck ie j jeże li 
nie rok iem  przełom ow ym  
to n a  pew no zapow iada ją ­
cym zm iany  w  skostn ia łe j 
od schem atyzm u tw órczo­
ści film ow ej la t  1950-54. 
N ie od ra z u  z jaw iła  się 
„now a fa la “ radziecka  z
i,Czystym  n iebem “ C zuchra 
ja . B yły film y, k tó re  choć 
czasam i z mozołem , ale to­
row ały  drogę zm ianom  w 
radzieck iej tw órczości fil­
m ow ej — „O siołek M agda- 
ny", „C zterdziesty  p ie rw ­
szy", „Dom w k tó ry m  ży­
jem y ", „Lecą żu ra w ie “ . 
Był po tem  „Los cz łow ieka“ 
i „Pokój przychodzącem u 
na św ia t". W roku  ub ie­
głym  tr iu m fy  św ięciło  
w spom niane „C zyste niebo". 
R okrocznie k inem atog rafia  
radziecka  d a je  film , k tó ry  
je s t tem atem  w ielu  ro zw a­
żań k ry ty k ó w  i pow szech­
nej dyskusji.

Reż. M ichaił R om m  nale­
ży ju ż  do  k lasyków  film o­
w ych, jego „L en in  w paź­
dz ie rn iku" , „L en in  w  1918 
ro k u "  to  pozycje w ym ien ia ­
ne przez podręczn ik i h is to ­
rii sztuki film ow ej. „D ZIE­
W IĘĆ  DNI JE D N E G O  RO­
KU" zrealizow ał Rom m  po 
sześcio letn iej przerw ie- T ak  
jak  rok  1956 s ta ł się rok iem  
początków  „now ej fali"  w 
radzieck im  film ie, ta k  d la  
R om m a był rok iem  ro z ra ­
chunku  z w łasną , do tychcza­
sow ą tw órczością, szczegól­
n ie tą , z ok resu  la t p ięćdzie 
sią tych , k iedy  rea lizow ał fil 
m y p raw ie  bez w iększych 
w artośc i jak : „T a jna  m i­
sja", „A dm irał Uszakow",

tego“j P rzy p o m in a jąc  ten  o- 
k re s  niepow odzeń reżysera  
„D ziew ięciu dn i jednego  
ro k u “ należy je d n a k  ciągle 
p am iętać , że R om m  w 1934 
ro k u  zrealizow ał „B aryłetK - 
k ę“ w g M aupassan ta . Ju ż  
w  ty m  film ie  R om m  do­
w iódł tego, co znalaz ło  zna­
kom ite  rozw in ięcie  w  jego 
osta tn im  dziele, a m ianow i­
cie um ieję tności sk ru p u la t­
nej analizy  psychologicznej 
postaci.

„D ziew ięć dni jednego  ro ­
k u “ je s t dziełem  p o ru sza ją ­
cym  w iele  p roblem ów , u tw o 
rem  film ow ym  bardzo  zło­
żonym . R eżyser u k aza ł p ro ­
b lem y ogólne n ie  poprzez 
w ygłaszan ie  d ek la ra ty w n y ch  
ogólników , lecz w  aspekcie  
pojedynczych  ludzi obdarzo 
nych  całym  szeregiem  p rze­
żyć osobistych i kom plek­
sów. R ealizu jąc  tru d n y  n ie  
w ą tp liw ie  scenariusz, k tó re  
go w spó łau to rem  je s t znany  
scenarzysta  „Czystego n ie­
ba" D aniel C hrabrow ick i, 
Rom m  przekaza ł nie ty lko 
w ie low arstw ow ą treść , ale 
odszedł od tra d y cy jn e j kon 
s tru k c ji film u rozg ryw ając  
h is to rię  sw ych bohaterów  
w ielopłaszczyznow o, w ydo­
b y w ając  z niej sporo  odcie 
ni i w ieloznaczności. Swój 
film  oparł p rzede  w szyst­
kim  na  ak to rs tw ie  i znako­
m itych  dialogach. D ialogi bo 
hatepów  „D ziew ięciu dni jed  
negó ro k u " s ta ły  się m oto­
rem  pow olnie, a le  konse­
k w en tn ie  ro zw ija jące j się 
akcji film u. P rob lem  ludz­
kiej postaw y  w obec p racy  
i sp raw  osobistych, łączenia 
lub  w yk luczan ia  jednych  z 
n ich  został w ypow iedziany

n ie  poprzez okrągłe, d ek la ra  
ty w n e  zdania . W ym iana 
zdań  m iędzy boh a te ram i fil 
m u trzym a w idzów  w c ią­
głym  napięc iu .

A leksy B ata łow  w ro li 
G usiew a stw orzy ł k reac ję  
człow ieka św iadom ego
sw oich czynów, znającego 
sw e cele i oddanego im . Gu 
siew  B ata low a to nie ty lko  
rzeczow y, in te ligen tny , ale 
rów nież  w rażliw y i now o­
czesny człow iek. Oczywiście 
B atałow ow i n ie ustępu je , a 
n aw et pow iedziałbym  prze­
w yższa go sw oją  znakom itą  
k re a c ją  Inn o k ien tij Sm oktu  
now ski — w ielk ie  odkrycie  
ak to rsk ie  k in em ato g rafii ra  
dzieckiej. Ten św ie tny  a k to r 
ski, m ęski d u e t uzupełn ia  
pe łna  w dzięku i bardzo  do­
b ra  ak to rsko  deb iu tu jąca  w 
film ie  Rom m a T a tian a  La- 
w row a. F ilm  Rom m a m a w 
każdej sw ej w ars tw ie  coś 
cennego, odkryw czego- Poza 
bogatym i treśc iam i in te le ­
k tu a ln y m i, poza św ie tnym  
przekazan iem  tych treśc i 
przez w ym ienionych  a k to ­
rów  zask ak u je  p ięknością 
zdjęć, znakom itą  kom pozy­
cją kadrów , d a lek ą  od prze 
sądnej dynam icznej ek sp re ­
sji. K ad ry  kom ponow ane 
przez op e ra to ra  H erm ana  
Ł aw row a — są spokojne, 
p rzem yślane. p recyzy jne . 
T ak  w ięc „D ziew ięć dn i jed 
nego ro k u “ m ożna nazw ać 
now ym , odkryw czym  sukce 
sem k o n sekw en tn ie  ro zw ija ­
jące j się „now ej fa li“ r a ­
dzieckiej — zaskaku jące j 
św ieżością form y i odw agą

Claudia Cardinale

M A R I A  K O R N A T O W S K A

FILM AUTORSKI

Jeanne  Moreau

ZbliŻŁ się koniec roku i jak 
zwykle zadajemy sobie py­
tanie. co wniósł on nowego 
do skarbnicy światowej kine­
matografii. Czy był to  rok 
urodzajny dla film u, czy też 
jałowy? Odpowiedź n e  jest 
prosta, chociażby ze wzglę­
du na brak odpowiedniej 
perspektywy czasowej. Rok 
1962 mija pod znakiem dal­
szej ofensywy filmu autor­
skiego, filmu, w którym anng- 
dota, „historyjka" ustępuje 
miejsca podtekstom reżyser­
skim odautorskim wypowie­
dziom 1 przemyśleniom. Film 
autorski, to film  o wysokich 
ambicjach artystycznych. Nie 
oznacza to oczywiście, iż jest 
to  film najwyższej rangi, 
gdyż me zawsze realne osiąg­
nięcia dorów nują ambicjom. 
Niełatwo w dzisiejszych cza­
sach mieć coś do powiedze­
nia. a już zupełnie trudno 
zamknąć to w banalnych 
schem atach filmowej formy. 
Na swojej drodze „do uszla­
chetnienia". do uzyskania 
rangi autentycznej eksmresji 
artystycznej, film musd bo­
rykać się z poważnymi opo­
rami natury wewnętrznej i 
zewnętrznej. W pierwszym 
przypadku chodzi o samo two 
rzywo dzieła filmowego, o 
m ateriał audiowizualny, któ­
ry z jednei strony zdradza 
tendencję do skrajne) kon­
kretności. z drugiej do na­
trętnej symboliki. Obie te 
tendencje ściśle t dialektycz­
nie ze sobą powiązane, 
um niejszają elastyczność ma­
teriału filmowego umniejsza­
ją jego zdolność orzysta wa- 
nia do koncepcji a morski ej. 
Środki, jakimi operuje film 
są w porównaniu z literatu­
rą o wiele uboższe w możli­
wości oddania różnorakich 
niuansów i ulotnych nastro­
jów, w1 możliwość oddania 
meoowtarzalnego i bardzo 
indywidualnego widzenia świa 
ta.

Słowo jest niewatollwie 
znacznie bardziej giętkim na­
rzędziem ekspresji niż obraz. 
Na szczęście istnieje ono 
również 1 w filmie. Negatyw-, 
na rolę odgrywają także pew­
ne u tarte już formuły dra­
m aturgicznej i  narracyjnej

struk tury  filmu. W sum ie 
filmowi niezwykle trudno 
zdobyć się na styl. na indy­
widualność, bez której nie 
można wszak mówić o dzie­
le autorskim . I prawdopodob­
nie długo jeszcze przyjdzie 
nam czekać na filmy, będące 
według określenia znakomi­
tego krytyka francuskiego A. 

Bazina „miejscem subtel­
nych interferencją sitylu, psy­
chologu. moralności lub me­
tafizyki“.

Sprawa druga, to opory na­
tury zewnętrznej, A więc 
ograniczenia wynikające z 
faktu, iż film Jest me tylko 
wypowiedzią swego twórcy, 
ale I produktem skompliko­
wane! machiny przemysłowe!, 
owocem pracy całego kolek­
tywu. A więc. problem od­
biorcy. problem nieprzygoto­
wanie widza do głębszego ro­
zumienia filmu, do traktow a­
nia go jako coś więcej niż 
zgrabnie opowiedzianą histo­
ryjkę. Na szczęście w sukurs 
filmowi przyszła telewizja, 
biorąc na siebie niezbyt 
wdzięczna, acz Doplatną ma­
terialnie i moralnie funkcję 
dostarczyciela bajeczek dla 
dorosłych. Dzięki telewizji 
film. natychm iast, nawet w 
oczach najwybredniejszych
smakoszy intelektu, nabrał 
charakteru  „czegoś lepsze­
go". Chwała wtęc przynaj­
mniej za to telewizji!

Mimo tych wspomnianych 1 
wielu innych, pominiętych w 
niniejszym felietonie trudnoś­
ci mamy już wybitne dzieła 
filmu autorskiego 1 wybitnych 
realizatorów, twórców własnej, 
artystyczne) wizji świata, a 
nie tylko zręcznych in terpre­
tatorów cudzych lub nawet 
swoich jx>mystów. Do takich 
reżyserów należą niewątpli­
wie Bergman. Fellini. Anto­
niom. Godard, i mm. Rok
1962 przvniósł nam nowe 
świetne dzieło Bergmana ,W 
zwierciadle“. dzieło które 
zmusiło do milczenia krytykę 
wieszczącą kres wielkości 
szwedzkiego reżysera. Berg­
m an jest filmowcem opęta­
nym przez demony zamiesz­
kujące duszę ludzką. Drążąc 
wciąż te same te-m-a.y miłoś­
ci i nienawiści, życia ; śm ier­

ci, walki i rezygnacji, próbu­
je  on znaleźć takieś rozwiąza­
nie dla losu człowieka. I to 
opętanie iest gwarancją jego 
indywidualnego stylu. Berg­
man stworzył swój niepowta­
rzalny świat, w który wcho­
dzimy tak, jak w prozę Do­
stojewskiego, czy Faulknera, 
Jego filmy są właściwie głoś­
nym 1 widzialnym rozmyśla­
niem  człowieka nad sobą sa­
mym. Człowieka, któremu na 
imię Ingmar Bergman i któ­
rem u na imię Człowiek w 
osÿile. Punktem  wyjścia fil­
mu autorskiego nie powinien 
być problem, jako taki. ale 
właśnie pasja, opętanie reży­
sera, które sta je  się proble­
mem dla innych.

Inny opętanv- to Antonioni. 
Tegoroczne „Żaćm iene" kon­
tynuuje zarówno problematy­
kę  jak i nowatorskie meto­
dy narracji tego reżysera. 
Gęstości i nasyceniu świata 
bergmanowskiego przeciwsta­
wia Antonioni styl n.ezwykle 
wyrafinowany, subtelny, u tka­
ny z niedopowiedzeń, przemil­
czeń i oodtekstów. Bergmana 
pasjonuje me’afizyka. Anto- 
ntoniego moralność. Bergma­
na człowiek w ogóle. Anto- 
nionlego człowiek współczes­
ny. człowiek lat sześćdziesią­
tych XX wieku.

O statni film reżvsera fran­
cuskie i ..nowej fal;" Jean 
Luc Godarda „Przeżyć swe 
lżycie“ znamionuje dalsze 
ogniwo filmu autorskiego. 
Godard nie buduje filmu w 
sposób tradycyjny. Jeao dzie­
ło oscylujące na ś lisk e i gra­
nicy melodramatu )est cią­
głym poszukiwaniem odpo­
wiedzi na pytania dręczące 
twórcę, nieustanną improwi­
zacją. której celem jest ujaw ­
nienie prawdy. Inny bardziej 
emocjonalny, bardziej lirycz­
ny typ filmu autorskiego re­
prezentuje znakomite „Dzie­
ciństwo Iwana“ Tarkowskie­
go.

Oczywiście, problem filmu 
autorskiego, który bardzo 
ugruntował ostatnio swe po­
zycje, zwłaszcza w kinemato­
grafii francuskiej i włoskiej 
nie\ wyczerpuje bilansu roku 
1962. Do sprawy tej Jcezcze 
powrócimy.

NAJDŁUŻSZY 
DZIEŃ

Przed kilkunastom a dniami w 
jednym  z najw ększych kin 
Paryża odbyta się galowa pra­
prem iera amerykańskiego filmu 
„The Longest Day" („Najdłuż­
szy dzień“!. Przybyli na nią 
m inistrowie, politycy I dyplo­
maci.

Przed Ich oczami przesunął 
sie Jeszcze raz dzień 6 czerwca 
1944 r., powiało wspomnieniami 
i wielu spośród widzów opusz­
czało kino z niewesołymi mi­
nami, Szczególnie cl. którzy są 
najgorliwszymi rzecznikami przy 
Jaźni francusko - niemieck ej 
gorzko żałowali, że dopuszczo­
no do tak wielkiego rozgłosu 
prem iery, ponieważ przypom­
niała ona o wciąż żywotnym 
niebezpieczeństwie niemieckim.

6 czerwca 1944 r. hitlerowski 
m arszałek Rommel stojąc n* 
wzgórzu. obserwując krwawe 
zmagania na plażach powie­
dział: „Pierwsze 24 godziny 

В inwazji zdecydują o jej rezul­
tacie. Dla nich 1 dla nas 

M będzie najdłuższy dzień“».
1 Hommel nie przypuszczał 

g wówczas, że jego słowa po kil­
kunastu latach użyte będą ja­
ko tytuł powieści, a potem fil­
mu.

„Najdłuższy dzień" zrealizo­
wał am erykański producent 
Zanuck 1 trzeba przyznać, za­
brał sie do pracy bardzo so­
lidnie. Miał on ambicję stwo­
rzenia czegoś, co będzie nie­
omal dokumentem historycznym 
tego krwawego dnia Inwazji i 
w tym charakterze odb egać bę­
dzie od seryjnie produkowa­
nych fars, których bohater 
nieomal w pojedynkę zwycięża 
cale tłumy. Zanuck pokazał, 
iż „najdłuższy dzień“ wyma­
gał ogromnych ofiar po oby­
dwu stronach 1 zwycie.stwo m a 
przyszło wcale łatwo.
Film charakteryzuje s 'ę  ogrom­

nym rozmachem. Zaangażowa­
no do niego prawie 60 zna­
nych aktorów, m. in. Johna 
Wayne'a, Roberta Mitchuma, 
Kenneth More. Henry Fondę, 
Jean Louis Barauit. Mel Fe- 
re ra  1 Curt Jurgensa. Sześciu 
reżyserów pracowało w różnych 
miejscowościach jednocześnie, 
w oparciu o scenariusz Jam esa 
Jonesa, autora głośnej powieś­
ci „From Here to E ternity“ 
(„Stad do wieczności").

W scenach batalistycznych 
wzlcło udział tysiąc brytyjskich 
spadochroniarzy i praw e cala 
szósta flota amerykańska.

Wszystko to razem — roz-r 
mach. dążenie do realizmu i 
chęć wiernego odtworzenia wy­
padków — sprawia. że w 
swoim rodzaju „Najdłuższy 
dzień" ir.oże być uznany za 
wzorzec.

Opr. H. W.



DO MŁODYCH NAUCZYCIELI
1  ROZMOWA ODGŁOSÓW Z DOG. DR. SROCZYŃSKIM

Rozpoczęliście w tym roku pracę nauczyciel­
ską i z tej przyczyny w DNIU NAUCZYCIELA 
pragnę Wam przesłać najserdeczniejsze pozdro­
wienia.

Do zawodu tego na pewno przywiodło Was 
umiłowanie dziecka i jestem przekonany, że 
umiłowaniu temu pozostaniecie wierni. Niech 
ono służy doskonaleniu własnej Waszej pracy 
i pogłębianiu znajomości psychiki Waszych w y­
chowanków.

Piękny i zaszczytny jest zawód nauczyciela. 
Wychowankowie i uczniowie Wasi pragną wi­
dzieć w Was, w Waszej sprawiedliwości, szla­
chetności serca i mądrości ideał człowieka god­
ny naśladowania.

Przepływać odtąd będą wokół Was co roku 
jak fale nowe pokolenia młodych ludzi, wciąż 
nowych, bo przecież psychikę ich kształtować 
będą ciągle zmieniające się warunki życia spo­
łecznego, obyczajowego i kulturowego. Dlajtego 
znajomość istoty owych przemian jak i mądrą

miłością nacechowane spojrzenie dostrzegające 
zmiany w psychice dziecka niech zawsze będą 
u podstaw Waszej pracy wychowawczej.

W roku bieżącym DZIEŃ NAUCZYCIELA 
jest ściśle związany z XXV rocznicą strajku 
nauczycielstwa polskiego. Strajku, który był 
protestem przeciwko próbom poniewierania 
godności nauczyciela przez ówczesne faszystow­
skie władze. Bądźcie godnymi spadkobiercami 
najlepszych tradycji nauczycielskich: umiłowa­
nia postępu, braterstwa wszystkich ludzi i po­
szanowania godności każdego człowieka.

Całym sercem życzę Wam, byście pracą Wa­
szą zdołali zaskarbić sobie wdzięczność swych 
wychowanków i ich rodziców, a Wam osobiś­
cie — niech da ona głęboką radość w poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku.

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI 
Kurator Okr. S/.k. m. Łodzi

Łódź, w  Dniu Nauczyciela 1962 r.
.............................................................. .................................................................................................. .
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ty m  zagadn ien iem  zalicza­
na  je s t p rzez  Pol.sk;) A kade 
m ię N auk  d o  prob lem ów  
szczególnie w ażnych d la  
gospodark i narodow ej.

— W raca jąc  do d rug ie j 
g rupy  p rac  naukow o badaw ­
czych zak ładu  d la  potrzeb 
p rzem ysłu  cukrow niczego 
p rzypom niał m i się dow cip 
W iecha o u ltradźw iękow ych  
m etodach  p rodukc ji czeko­
lady. N as in te re su ją  jed n ak  
tym  razem  n ie  dow cipy, a  
n aukow e fak ty . J a k  to  jes t 
z tym i u ltradźw iękam i, P a ­
n ie  P rofesorze?

— Nie znam  tego  dow ci­
pu, a le  jeś li ta k i pow stał, 
znaczy to , że w iechow ski 
pan P iecyk  je s t dobrze  
zo rien tow any  w  te j dziedzi­
n ie  nauk i. K o n k re tn ie  zak ład  
nasz  p row adzi p race  nauko­
w o-badaw cze n a d  zastoso­
w an iem  u ltradźw ięków  do 
kom binow anego  konszow a- 
n ia  tj. u sz lache tn ian ia  m a­
sy  czekoladow ej. S tosujem y 
tu  u ltrad źw ięk i od  500 tysię 
cy d o  m iliona d rg ań  n a  se­
kundę. C zekolada p oddaw a­
na tak im  drgan iom  uzysku­
je  szybciej (w ciągu  k ilk u ­
dziesięciu  sekund) w łasności 
o rgano lep tyczne ta k ie  jak  
sm ak , a ro m a t itp . n ie  gor­
sze od  uzysk iw anych  w  cią

gu 24 godzin konszow anła 
w  tradycy jnych  ap ara tach . 
O pracow ujem y też  w łaściw e 
u sta len ia  w aru n k ó w  dl* 
produkcji czekolady i ku-* 
w ertu ry  służącej do  oble­
w an ia  — ga lan te rii czeker 
lądow ej.

— Od jak  d aw n a  za jm uje  
się P an  P ro feso r tym i pro­
blem am i?

— P racą  n aukow ą od 1949 
roku , a le  p racę  badaw cza 
m iałem  m ożność prow adzić 
dużo w cześniej jako  naczel" 
n y  inżyn ier i n astęp n ie  dy* 
re k to r  k rochm aln i.

— I n a  zakończenie p y ta ­
n ie  nieco innego kalib ru . 
Czy w  zw iązku  z tego ro­
dzaju  p racam i n ie  n ab ra ł 
P an  P ro feso r aw ers ji do cze 
ko lady?

— W ręcz przeciw nie. B a r­
dzo  lub ię  ten przysm ak, 
chociaż w ogran iczonej iloś­
ci.

— Ja k ą  przyszłość w róży 
P an  naszem u przem ysłow i 
cukrow niczem u?

— W yroby naszego p rze­
m ys łu  cukrow niczego m ają  
d o b rą  m arkę  na  do larow ych  
ry nkach . Myślę, że przy por 
m ocy now ych technik  w ytw a 
rzan ia , n ie  ty lko, nie dam y 
zepchnąć się z tego  m iejsca, 
a le  w przyszłości zdołam y 
pow ażnie zw iększyć eksport 
tych  produktów .
Rozm. K. W YRZYKOW SKA

W maju przyszłego roku 
odbędzie sit; w Łodzi Mię­
dzynarodowy Festiwal Kul­
turalny Studentów. Gościć 

będziemy około 50 zespo­
łów artystycznych. Już dzi­
siaj studencki aktyw  kul­
turalny Łodzi przygotowu­
je  st<: do tej ci g antycznej ' 
Imprezy. Ze swej s tro n y 1,1 
radzimy zaangażować kil­
ku poliglotów, aby nie 
mlaly miejsca gafy, Jaki« 
zdarzyły się w Warszawie, 
Kdzie na obcojęzycznych 
transparentach znalazło sio 
sporo... błędów gram atycz­
nych.

W związku ze zbliżającą 
się setną rocznicą Pow­
stania Styczniowego Mu­
zeum Narodowe w Niebo­
rowie koło Łowicza prosi
o przesyłanie wiadomości
o powstańcach, ich wal­
kach i mogiłach oraz o 
udostępnienie fotografii we 
teranów 1863 roku, doku­
mentów, listów i innych 
pam iątek rodzinnych,

•
„Księgowego-koeztowca" 

poszukuje pewna łódzka 
instytucja. Nie wiemy co 
to znaczy, wierny nato­
miast, żo instytucji tej 
przydałby się, Jeśli nie 
magister polonistyki, to 
przynajm niej ktoś t  m atu­
rą. Kosztowca odnotowuje­
my Jako jeszcze Jeden 
kwiatek z językowej lącz-

Niedawno otw arto w Sie­
radzu ogólnopolską wysta­
wę „Pięciolecie ery kos­
mosu**. Honorowy protek­
torat nad wystawą objął 
urodzony w Sieradzu uczo­
ny radziecki Ary Stern- 
feld. Ekspozycja liîzy oko­
ło 50 tysięcy znaczków do« 
tyczących zagadnień zwią­
zanych z lotami kosiłiuz- 
nymi.

•
W jednej z łódzkich ga­

zet podano, że autoram i 
film u pt. „Rodzina Mil- 
carków“ wg sztuki Jerze­
go Lutowsklego są Jerzy 
Lutowslti i Jerzy Wy#zo- 
mirski. Film Istotnie pow­
stał wg scenariusza Lu- 
towskiego, ale realizowali 
go Jerzy Wyszomlrski I 
Janusz Wejchert. (Nawia­
sem mówiąc W ejchert re­
dagował w „Odgłosach“ 
przez trzy lata kolumnę 
filmową).

•
W Łodzi, przy pl. Dą­

browskiego istnieje Spół­
dzielnia Pracy „Styk*“ . 
Styks, to Jak wiadomo, 
strum ień w północne.! Ar­
kadii. Jego wodzi« staro­
żytni przypisywali szkodli­
wa dla zdrowia właściwo­
ści. Czy zetknięcie się г 
działalnością łódzkiego 
„Styksu“ wywołuje podob­
ne efekty? Poza tym w 
mitologii greckiej Styks 
Jest rzeką świata podzdem 
nego, co daje znów oowód 
do złośliwych aluzji pod 
adresem spółdzielni Podej­
rzewamy, że projektodawcą 
tej nazwy byl satyryk du ­
żej klasy.

J. W.

ROKU PO WOJNIE
Dalszy ciqg 
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ta . B ezcenne zbiory  sz tuk i 
w yw iezione lub  spalone  
przez  najeźdźców  z hacken- 
k reu tzam i. P o m n ik ' P uszk i­
na, do  k tórego  ćw iczyli się 
w  s te e la n iu .

W d rodze  d o  m ia s ta  w i­
dzi się  jeszcze resz tk i za­
ro śn ię tych  le jów  po pocis­
kach , row ów  strzeleck ich , 
betonow e zapory  przeciw - 
czołgowe. D otąd doszli. M ias 
to  w idoczne, że ty lko  ręk ą  
sięgnąć. 2 00  dn i trw a ło  je ­
d y n e  chyba w  dzie jach  oblę-

s t p .

4

żenie . Szczególnie w  p ierw ­
szym  o k res ie  m iasto  zdane 
w yłączn ie  n a  w łasne  siły, 
o b u m ie ra jące  z  głodu, n ę ­
k a n e  ogniem  a rty le ry jsk im  
i na lo tam i złożyło dow ody 
n iezw ykłego  heroizm u. N asz 
przew odnik  tow . Żenią, a b ­
so lw en t polonistyki U n iw er­
sy te tu  L en ingradzkiego  roz­
począł w  tym  czasie  nau k ę  
w  szkole. T ak! W idziałem  
zresz tą  au ten ty czn e  ogłosze­
n ia  o  koncertach , ja k ie  d a ­
w ali w  tam ty ch  dn iach  le ­
ni ngradzcy  m uzycy.

N asza tow arzyszka, d r  che 
m ii, członek A kadem ii N auk 
by ła  n iem al w  s tan ie  ago­
nii, k iedy  „d rogą  życia“ 
przez jezio ro  L adoga w yw ie­
ziono ją  w  głąb k ra ju . To 
nic, że dziś ta  siw iu teń k a  
pan i w yg ląda  na  la t ok. 
70 choć m a ty lko  42, to  nic, 
że je j m ądry , pogodny uś­
m iech  jes t przecież jak iś 
zm ącony, jak b y  zbłąkany...

W reszcie — tegoż d n ia  Er­
m itaż.

Je d n a  z na jw iększych  ga­
le r ii św iata . Podobno, gdyby 
każdem u eksponatow i po­
św ięcić 1 m inu tę , zw iedza­
n ie  m usiałoby trw ać  D la t: 
m a la rs tw o  ho lendersk ie : 
R ubens i van  Dyck, m a la r­
stw o  francusk ie , w łoskie: 
L eonardo  i F ra  A ngelico i 
Wielu, w ie lu  innych , k tórych  
spam ię tać  n ie  sposób, im ­
presjon iśc i francuscy : G au­
guin , M atisse, v an  Gogh i 
Picasso, w ystaw a szluki 
ch iń sk ie j i... „k u ltu ra  m ate­
ria ln a “ d aw n ej R osji (prze 
boga ta  ko lekcja  ubiorów , 
sz tuka  złotnicza), n ic  p rzed­
s taw ia jąca  w iększej w arto ś­
c i a rty sty czn e j, a le  jakże  
ch arak te ry sty czn a  g aleria  
w odzów  z okresu  na jazd u  
N apoleona z A leksandrem  I, 
K u tuzow em  i B arclcy  de  
Toilly..,

W

T rzeciego d n ia  u d a je  
m i się w yrw ać nieco 
czasu z zap lanow anej 
m arsz ru ty  na  lazęgę 

po m ieście. W odróżn ien iu  
od M oskw y — dużo  m ło­
dzieży, bardzo  podobnej do  
naszej. N a u licach  — ruch. 
M owy n ie  m a, by k toś prze­
biegł jezdn ię  poza skrzyżo­
w an iem . Z ośw ietlen iem  — 
n iezupe łn ie  dobrze: N ew ­
sk i P ro sp ek t — a  jak że  ja ­
rzeniów ki, neony, rozśw ietlo  
ne w ystaw y, a le  ju ż  na  bocz 
nych u licach  cisza, spokój, 
żó łtopom arańczow e s łab e  
św ia tła . N iczym , z p rzepro ­
szeniem  w  Szadku czy w  
P ajęczn ie . M etro  — now o- 
caeene, szybkie, pozbaw io­
n e  ciężkich, efek tow nych  
zdobień, ja k  to  p ierw sze 
m oskiew skie. L udzie — spo ­
kojn i, uprzejm i. C elow o — 
n iczym  przysłow iow y Zyd o 
d rogę py tam  się  n a  każdej 
stac ji, ja k  tu  dostać się do 
te j „opery“- N a każdym  
k roku  spo tykam  się  ze znie­
w a la ją cą  w ręcz up rze jm oś­
cią. K ażdy udziela in fo rm a­
cji, gdzie w ysiąść lu b  p rze ­
siąść  się. Ja k iś  ubogo u b ra ­
ny  jegom ość, k tó ry  n ie  o rien  
tu je  się  an i w  położeniu 
te a tru , an i ulicy — je s t ta k  
ty m  strap iony , że i m nie 
z kolei w p raw ia  w pow ażne 
zm artw ien ie . P rzygodna pa­
r a  m łodych ludzi — in ic ja -

oôiamnaùtifm
ty w ę  w  sw o je  ręce  p rze j­
m uje , oczyw iście, ona. 
P roszę trzym ać  się nas, r a ­
zem  w ysiądziem y z m etra , 
razem  w siądziem y do  tr o ­
le jbusu , pow iem  w am , gdzie 
należy w ysiąść.

Oni też  m ają  b ile ty  — n ie  
w iem , d o  k in a  czy do  tea - 
tru .

W  tro le jb u sie  — tłok  — 
K iedy n ie  bez w ysiłku , w y­
sup ła łem  kop ie jk i na  b ile t 
słyszę głos m ojego m łodego 
przygodnego kom pana, że 
o to  on  ju ż  m a d la  m nie 
b ile t. I d ru g i podobny p rze­
jaw  zgoła n ie  sa rm ack ie j 
uprzejm ości: k iedy w  O perze 
oddałem  w  sza tn i płaszcz 
sza tn iarz , n ie  bez dezapro ­
b a ty  zauw ażył, że p łaszcz 
m ój m a zerw any  w ieszak. 
Co zrobić? M usiał go jakoś 
zaw iesić, jakko lw iek  wieczo­
rem  już w  pokoju  hotelo­
w ym  ze zdum ien iem  s tw ier 
dzam , że płaszcz mój m a 
w ieszak  solidn ie  przyszyty.

N a js iln ie jsze  przeżycie 
czekało  m n ie  jed n ak  
n ie  na  przyciężkiej 
w agnerow sk ie j operze, 

a le  w ieczorem  podczas ko­
lac ji.

Kierownik naszej grupy

pan  T adeusz obchodził tego  
d n ia  im ieniny. W rew an żu  
za życzenia postaw ił na każ 
dym  z naszych p ięciu sto ­
lików  bu te lkę  szam pana, a  
że to  był w łaśn ie  w ieczór 
pożegnania znalaz ło  się  i po 
troszce w ódki. O czyw ista, 
zab rzm ia ło  n ieu ch ro n n e  „Sto 
la t!“, a  o rk ie s tra  „ res to ra - 
n u “ naszej „B altick ie j gas- 
tin n icy “ ucięła m odną a k tu ­
a ln ie  w L en ing radzie  „C ichą 
w odę“ , a  potem  jak ie ś  z 
lam usa  w ygrzebane  łzaw o 
nam ię tn e  tan g o  P e te rsb u r­
skiego. Rozpoczęły się ta ń ­
ce. Pod ścianą s ta ła  obsłu ­
gu jąca  n asz  sto lik  k e ln erk a , 
choć n iem łoda — przysto j­
na  b ru n e tk a . U śm iechała 
się  d o  tego  gw aru  w esołej 
zabaw y. Poprosiłem  ją  do  
tańca . Ż ąchnęła  się  jak b y  
p rzebudzona, chw yciła  jak ąś 
se rw etkę , p rzeprosiła  m nie, 
że o n a  tu  „na  służb ie“ i 
w yszła. P o  pew nym  czasie 
w róciła , przecież, w idzia­
łem  z daleka , jak  rozm aw ia  
pochylona z  je d n ą  z  uczestr 
n iczek  w ycieczki. W pew ­
nym  m om encie d y sk re tn ie  
odw róciw szy się ty łem  do 
sali o ta r ła  z  oka  łzę. Później 
dow iedzia łem  się  treśc i te j 
rozm ow y. Syn je j, jedyny  
k tó ry  w  39 roku wstąpM do 
szkoły m uzycznej, w  czasie 
w o jn y  do sta ł s ię  do  obozu 
ko n cen tracy jnego , pow rócił 
w p raw d z ie  d o  k ra ju , a le  
k a to w an y  s tra sz liw ie  — 
zw ariow ał. I te raz  n ie  poz­
n a je  n aw et je j. N ieszczęsna 
m a tk a  odw iedza  go co  ty ­
dzień  w szp ita lu , a  je j uko­
ch an y  nad  życie Saszka w  
k ą t  w ciśn ięty  p a trzy  w okół 
ja k im ś  n i to  dzik im , n i to  
sp łoszonym  czy n ieufnym  
spo jrzen iem  i — milczy, an i 
jednym  słow em  do  n ie j się 
n ie  odezw ie. I ta k  ju ż  trw a
17 la t.

Zaw sze ilekroć tu  w  ho­
te lu  m łodzi ludzie  tańczą i 
baw ią  się, to  je j ta k  bardzo  
się  to  podoba, a le  jednocześ­
n ie  zaw sze ta k a  zabaw a 
przyw odzi je j n a  m yśl Sasz 
kę....

Iw  te j chw ili w idzę 
clę, n ieznana  z n az ­
w iska m atko, jak  w y­
biegasz n ie  w idzącym  

spo jrzen iem  poza tę  rozba­
w ioną ciżbę, ponad  to  m ias­
to  o lbrzym ie, ponad  ty s ią ­
cem  św iate ł roziskrzony 
N ew ski P rospekt, 1 ponad 
ten  ogrom ny cm en ta rz  — 
m auzoleum , gdzie n a  „sen 
n iep rzespany“ ziem ia ro sy j­
ska  620 tys. u trudzonych  Is­
tn ień  przy tu liła , jak  spo jrzę  
n iem  stęsknionym  Saszy 
sw ego przypadasz w  nadziei 
rozpaczliw ej, że m oże oto 
nareszcie  usłyszysz przez 
niegoi w ypow iedziane n a j­
droższe, jedno, jedyne  sło­
w o: — M amo!

MIECZYSŁAW
W O ŹN IA KO W SKI



Bliskość wodospadów Nia- 
Sary zapowfada nie tyle od­
legły huk, ile widoczna z 
daleka chm ura pyłu wodne­
go. Kiedy wychodzimy z wo­
zu, pył ten osiada na na­
szych włosach, rzęsach i 
w krótce w ilgotna staje się 
skóra naszych гцк i tw arzy, 
nasza odzież także. P a rk u je ­
my wóz obok jakiegoś hote­
lu, N iagara nie jest bowiem 
pozostawionym w dzikim 
stanie rezerw atem  przyrody 
ale opanowaną przez cyw ili­
zację i um iejętnie w ykorzy­
staną przez zmysł kom ercyj­
ny tuziemców miejscowoś­
cią, gdzie przew ijają się ty ­
siące turystów  z całego św ia­
ta. Jedna część miasteczka 
znajduje się po stronie am e­
rykańskiej, w stanie New 
York, druga — w kanadyj­
skiej prow incji Ontario. Bu­
dowa najw iększej na tym  
kontynencie hydroelektrow ­
ni, m ająca wykorzystać w 
jednej trzeciej części siłę 
wód, obliczaną w ogóle na 
sześć milionów kW, została 
zapoczątkowana w ub. r. 
w łaśnie tu, nad N iagarą, o 
dw a kilom etry powyżej progu 
wodospadu. Ciekawe, że we 
dnie, zwłaszcza latem, gdy 
wodospady są przedm iotem 
zainteresow ania turystów , e- 
lektrow nia nie odprowadza 
wód do swego kanału, a to 
po to, aby nic zmniejszać 
efektowności potężnych wo­
dogrzmotów. IHa wygody tu ­
rystów pobudowano tu wszę­
dzie prom enady, parkingi, 
mosty i pomosty, przystań 
stateczków, na których pod­
pływ a się w dolnym korycie 
pod huczącą ścianę wód; 
wzniesiono hotele, w ytw orne 
lokale, kioski z pam iątkam i, 
żywo przypom inającym i na­
sze „zakopiańskie pam iątk i”. 
B ulw ary wokół wodospadów 
są obmurowane, upiększone 
wystręyżoną starannie ziele­
nią. W ystarczy jednak od­
wrócić się od tych „zdoby­
czy cywilizacji profanujących 
M atkę Przyrodę", podejść do 
kam iennej bariery, ubezpie­
czającej strom y skalny brzeg
— a widok i tak  zaprze ci 
dech w piersi. Przez dwa 
ram iona wodospadu, rozdzie­
lonego wyspą Goat Island, z 
prostopadłych ścian o w y­
sokości stu m etrów  wali się 
N iagara setkam i strum ieni, 
kaskadam i strug, rozbryzga­
nymi łukam i, rozw ichrzony­
mi biczami śnieżnymi, w 
spienione w doftic koryto, zje 
£one rum owiskiem  głazów: 
la. i masa wód uderza z 
w ściekłą siłą o sterczące u- 
sypiska, wzniecając mleczny 
pył, unoszący się wysoko 
nad kotłowiskicm, nad brze­
gami rzeki. Prom ienie słoń­
ca rozszczepiają się w tej 
chm urze pyłu, na tu ra  zawie­
sza nad wodospadami wiecz­
ną tęczę, k tórej siedm iobaj- 
W.ny refleks opalizuje w pi<- 
nach i huczącej ścianie wo­
dospadu.

Groźne piękno tego zjawis 
ka odczuwa się mocniej z 
pokładu stateczku, którym  
podjeżdżamy (w żółtych nie­
przem akalnych kombinezo­
nach) pod kłębowisko wód, 
ocierając się niem al o 
szklistą ruchom ą ścianę. 
Wieczorem ilum inowane wo­
dy N iagary m ienią się 
w szystkim i barw am i; są sko­
tłow aną krw ią, spienionym 
kobaltem, błękitnym i kłęba­
mi dymu i fioletowym i opara 
mi unoszącymi się nad po­
łyskliw ą czernią niecki dol­
nej N iagary. Widok zaiste 
piękny, nader efektowny, na­
wet można rzec — obłaska­
wiony; steatralizow any. To 
też kiedy odchodzimy od ba­
rie ry ; gdy na skrzyżowaniu 
jezdni dostrzegam tłum ek u- 
m undurow anych boyów i na 
ganiaczy hotelowych, gdy 
obok malutkiego powoziku 
zaprzężonego w kucyka Po­
ny przesuw ają się w ydłużo­
ne pyski i ogony Cadilla- 
ców, Fordów, Packardów  — 
muszę się uszczypnąć, aby so 
bie uprzytom nić, że nie je ­
stem w kinie, na kolorowym 
panoram icznym  film ie, ale 
napraw dę na drugim kon­
tynencie, nad praw dziw ą 
rzeką N iagarą, nad tym wo­
dospadem, który  postanowi­
łam sobie zobaczyć kiedyś, 
dawno tem u, jeszcze na lek­
cji geograrli, a którego w i­
dok teraz, może na skutek 
tego św ietlnego, barwnego, 
wymuskanego kinowego re ­
tuszu, napełnia mnie leciut­
kim uczuciem zawodu. Ale 
takiego wesołego zawodu; 
tvm śmieszniejszego, że w 
chwili, gdy na skrzyżowa- 
niu gaśnic czerwone światło 
i ja w yryw am  się na jezd­
nię pierwsza, słyszę nagle za 
plecami głos Irlandki, naszej 
współtowarzyszki podróży:

— T rzym aj ją, Bonny, czy 
ona umie chodzić na św iat­
łach?

w o. tak — odpowiada

Bonny — w Polsce są Świat­
ła drogowe.

— Really? — dziwi się tam 
ta.

— Of course — zapewnia 
ją  Bonny.

* * *

Potem, kiedy już będę w 
Chicago, zobaczę wodospady 
Niagary po raz drugi i wtedy 
widok ich w ywrze na mnie 
większe w rażenie. Będzie to 
w CINERAMIE, w progra­
mie „Siedem cudów św iata”. 
Ten praw dziw ie „fantastic” 
w ynalazek, oparty na ste­
reofonicznym dźwięku 
(dźwięk z sześciu różnie roz-
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stawionych mikrofonów na­
grany na taśmę) i sym ulta­
nicznym obrazie (3 oddzielne 
film y w yśw ietlane jedno­
cześnie z trzech projekto­
rów) napełnił mnie zabaw ­
nym przeświadczeniem, że 
w przyszłości, aby poznać 
zmysłową urodę św iata — 
(nic, oczywiście, pejzaż w e­
w nętrzny innego człowieka)
— w ystarczy nam w ypraw a 
do... cineramicziicgo kina, ko 
sztująca znacznie m niej w y­
siłków (nie mówiąc o m a­
monie) niż podróż dookoła 
św iata. Jeżeli w panoram ie 
mówi się, że daje widzowi 
w rażenie „jakby był w 
środku obrazu”, to na fil­
mie cineram icznym  uśw ia­
dam iam y sobie, że tam to po 
rów nanie było tylko... po­
rów naniem . Cineram a zagar­
nia człowieka całkowicie ze 
wszystkimi jego zmysłami 
(brakuje tylko oddziaływa­
nia na zmysł sm aku i powo­
nienia; próby w tym zakre­
sie też były robione, ale oka 
zało się, że widz, ze wszyst­
kich woni najbardziej lubi 
zapach świeżego powietrza). 
Widząc w chicagowskiej 
CINERAMIE N iagarę, zda­
łam sobie spraw ę jak m a­
lu tk i je j wycinek m iałam 
w oczach, oglądając ją z 
brzegu kanadyjskiego. Tu, w 
kinie, w idziałam oba wodo­
spady ze wszystkich stron, 
z każdego zakątka, z pozy­
cji i z każdej perspektyw y. 
To ja  leciałam samolotem 
nad szerokim rozlewiskiem 
rzeki, widząc je j brzegi i da­
lekie rów niny; niem al do­
tykałam  lu stra  burej rzeki 
piersią samolotu, jakby 
własną piersią nurzałam  się 
w niej praw ie. Skrzydło ino- 
je, nie sałnolotu, jakby to 
była moja dłoń, muskało 
skraj przepaści: nalatyw apś- 
my na wodogrzmoty i potem 
byliśm y pod nim i, -w owej 
nyży między progiem wodo­
spadu a ścianą N iagary w a­
lącej się w dół; byliśmy 
niem al w środku te j masy 
wody, osaczeni hukiem , k tó­
ry rozlegał się nad nami, 
przed nami, za nami, w na- 
szvrn mózgu niemal. Potem 
znów, gdy samolot podlaty­
wał z drugiej s 'rony  Horses­
hoe Falls i najeżdżał nad Tę­
czowy Most — d 'aw i'o  nas 
przerażenie; jeszcze chwila 
a uderzym y w przęsła. Po­
chylaliśm y głowy, kuliliśm y 
się w krzesłach, zam ykając 
oczy. I dopiero gdy pilot n a ­
głym podrzutem poderwał sa 
molot ponad most — odet­
chnęliśmy z ulga, śmiejąc 
sił; z samych siebie (to prze­

cież tylko kino), ale ręce na 
sze były wczepione w porę­
cze fotela. Jak iś chłopczyk, 
siedzący w rzędzie tuż przed 
nami, krzyknął w tedy: „Ma­
ma, trzym aj mnie, spadnę, 
utopię sic!” , a gdy samolot 
nagłym  ześlizgiem zszedł 
nad wodospad, m ały w rzas­
nął: „Ja wysiadam ! Wodyl 
Niedobrze m i!”

Patrząc potem w CINE­
RAMIE na inne cuda św ia­
ta — Rzym, Rio de Janeiro, 
Indie, Japonię, A frykę — o- 
glądaliśm y to, czego nic zo­
baczylibyśmy, gdybyśmy na­
wet własną stopą przem ierzali 
te lądy. K am era Thomasa 
Lowclla, wynalazcy CINE-

RAMY, wciska’« się wszę­
dzie ukazując widzowi, św ią­
tynie greckie, 'buddy jsk ie , 
ukry te  przed okiem prze­
ciętnego tu rysty  miejsca kul 
tów religijnych, jak Monkey 
Temple w indyjskim  mieście 
Benares, gdzie roi się od 
setek św iętych m ałp; tańce 
Japonek z parasolkam i w 
starożytnych, specjalnie k u l­
tyw owanych ogrodach, czu­
liśm y niem al powiew jed ­
wabnych kimon, dotyk rzęs 
pięknych tancerek, mięsistość 
płatków kw iatu lotosu, po­
tem znaleźliśmy się w gli­
nianych wsiach afry k ań ­
skich na dachu płaskowyżu 
tego lądu, widzieliśmy pocho­
dy i tańce ry tualne plem ie­
nia Watussi z ich, najlep­
szym na całą A frykę, tance­
rzem B uterą; dziki, nam ięt­
ny ry tm  tańca i muzyki w pra 
wia w ekstazę widzów Ci- 
neram y. Bułora w akroba­
tycznych skokach ponad zje- 
żonymi włóczniami w ojow­
ników Watussi zdawał się 
unosić w powierzu tu<ż nad 
naszymi głowami. Potem 
przenosiliśmy się na pusty­
nie Arabii, poznawaliśmy ży­
cie i obyczaje plemion tego 
kra ju , jechaliśm y przez 
skw ar pustyni karaw aną 
wielbłądów, na grzbietach 
tych zw ierząt (ten chłopczyk 
przed nam i wołał; „M a­
ma, spadnę, czemu on się 
tak  pode m ną kołysze?”) 
Podglądaliśmy życie tych 
plem ion, podpatryw aliśm y 
obyczaje. K tóryż z przecięt­
nych turystów  potrafiłby 
dotrzeć w niedostępne masy 
wy górskie A fryki, w serca 
pustyń, czym potrafiłby 
wkupić się w łask i i zaufa­
nie naczelników i szejków 
dzikich szczepów, aby poka­
zali mu to, co udostępnili 
kam erze tej ekspedycji f il­
mowej, ekspedycji Am eryki, 
k tórej gospodarcza penetra­
cja krajów  gospodarczo za­
niedbanych przynosi n iejed­
nokrotnie „królikom ” i w ład­
com tych krajów  m iliardo­
we dochody? Jak  podaje 
Thomas Lowell — eksplo­
atacja nafty  przez A rabian- 
Amerikan Oil Company da­
je królowi Saud... milion 
dolarów dziennic.

* * * 

CINERAMA jest już nie­
co podstarzałą nowością, 
istnieje bodaj 10 lat; na prze 
szkodzie je j rozpowszech­
nienia stoi je j skom pliko­
wana maszyneria, w ym aga­
jąca przebudowy starych kin,

albo budowy nowych. Tylko 
-10 spośród 17.00(1 kin am ery­
kańskich może w yświetlać 
dwa razy dziennic film k rę ­
cony systemem Cinerama. 
Były już po niej w ynale­
zione inne, nowsze systemy 
kręcenia szerokoekranowych 
filmów: CINEMIRACI.E,
PAN VISION, CINEMASCOP 
(jedna kam era, jeden aparat 
projekcyjny), zdawało się, 
że wynalazek I.owella nad 
którym  pracował 40 lat 
(zdjęcia do „Siedtniu cudów 
św iata” trw ały  5 lat, kosz­
towały 5 milionów dolarów) 
będzie tylko etapem  w roz­
woju szerokoekranowego fil­
mu, ale jak się w ydaje czas

pokazał, że jeśli chodzi o ii- 
kazyw anic cudów przyrody, 
poznawanie obcych krajów
— mało co dorów nuje Cine- 
ramie. W tej chwili w New 
Yorku buduje się pięć no­
wych kin cineramicznych.

Oczywiście C ineram a itp. 
typy szerokoekranowych fil­
mów mało podnoszą wartość 
istotnych artystycznych w a­
lorów sztuki film owej, tech­
n ika zdjęć nie pogłębia w ar­
tości myślowej dzieła, w ar­
stw y psychologicznej tekstu, 
jego walorów literackich, 
kompozycyjnych. A!e wo­
bec upodobań szerokiego w i­
dza, również i naszego, a 
szczególnie am erykańskiego, 
który  uw ielbia to co jest 
duże, potężne, p rzygniata­
jące bogactwem i rozm iara­
mi — i wobec rozpowszech­
niających się tam bardzo szyb 
ko tzw. letnich kin o du ­
żych rozm iarach ekranów  — 
tam  szczególne widoki po­
wodzenia i szanse dalszego 
rozwoju.

Te w ielkie płachty ek ra­
nów w ydają się być spec­
jalnym  miejscem dla filmu 
operującego szerokim p le­
nerem  i masami statystów. 
Powodzenie tych kin na po­
w ietrzu w ydaje się być 
szczególnie uzasadnione w 
tamty-m k ra ju , k ra ju  o w ie­
lomiesięcznym ciężkim, go­
rącym  i w ilgotnym  upale, 
k ra ju  o dużych odległościach 
między miastam i centram i 
film ow o-teatralnym i, m ia­
stam i o zatłoczonych zresz­
tą przez pojazdy ulicach i
o niew ystarczającej ilości 
miejsc do parkow ania. W 
kinie am erykańskim  poza- 
tym film  trw a przeciętnie 3- 
4 godziny, składają się na to 
przeważnie dwa film y (1 
dram at, jedna komedia) albo 
film  dw useryjny — z p rzer­
wą, w ykorzystyw aną na roz­
prostowywanie nóg, kupno sło 
O V C Z V , napojów chłodzą­
cych, prażonej kukurydzy 
tzw. popcorn, na odwiedze­
nie szaleciku. Jasne, żc w 
tam tym  parnym  klimacie 
przyjem niej jest spędzić te
4 godziny na powietrzu, niż 
w zam kniętej sali kinowej, 
w rozżarzonym mieście, peł­
nym spalin i gryzących dy­
mów. ,

Zajrzyjm y na chwilę do 
takiego kina. Oto opuściliś­
my już N iagara Falls, w ró­
ciliśmy na highw ay prow a­
dzącą do Detroit, je s t znów 
ciemność gęsta jak oliwa i 
nagle po praw ej stronic szo­
sy, wysoko na niebie poja­
wia się w ciemności ta jem ­
niczy świecący prostokąt,

którego feeryczna, prześwieł- 
lista błękithozielonkaw a
barw a — to rozżarza się, to 
przygasa. Potem, gdy pod­
jeżdżamy bliżej okaże się, że 
to jest w łaśnie ekran, letnie­
go kina. Za chwilę wzrok 
nasz w yłuska z ciemności 
coś jakby połyskliwą taflę 
jeziora; nie, to w świetle 
aparatów  projekcyjnych i 
odblasku ekranu błyszczą 
dachy samochodów, ustawio­
nych rzędam i. Jeszcze k ilka­
dziesiąt m etrów  a spostrze­
żemy parom etrow ą odnogę 
szosy, prowadzącą do łuku 
bram ki z napisem św ietlnym  
„DRIVE IN”. W jedziemy w 
tę bram kę i potem, nieco da

lej za nią, wsuniemy się nu ­
tem pomiędzy dwie budki- 
k»sy; w ystawim y ręce z pie­
niędzmi przez okna samo­
chodu, z okienek kas poda­
dzą nam  bilety i resztę i 
znów sta rt; bo już napiera 
na nas od tylu szereg innych 
aut. Objeżdżamy „widownię” 
lukiem  pod ekranem , upatru  
jem y w rzędach jakiegoś 
wolnego miejsca; jest, znaleź­
liśm y; skręcam y więc w 
przejście między rzędami i 
w klinow ujem y się między 
dwa słupki. Na tych słup­
kach wiszą na przewodach 
słuchawki, odczepiamy je, 
wkładam y na uszy, chw yta­
my dźwięk i — już jesteśmy 
w kinie, nie w ysiadając z 
wozu. Ale niekiedy ciekaw ­
szy widok m a się nie przed 
sobą, a z boku. Zerknijm y 
w prawo; stoi tam  czarny 
„Dodge” ; na przednim sie­
dzeniu dwie damy patrzą 
na ekran, jedna pali papie­
rosa, druga gryzie popcorne, 
na tylnym  siedzeniu młoda 
m atka karm i „bejbika”, 
zmienia mu pieluszki, prze­
biera w nocne kaftaniki 1 
układa dziecko do snu, zer­
kając cały czas na ekran. Ich 
„Dodge” jest więc trzyoso­
bowym miejscem kinowym, 
jest także wózkiem dziecię­
cym i łóżeczkiem; pozwala 
matce jednocześnie pilnować 
dziecko, oglądać film i zao­
szczędzić kilka dolarów na 
„baby-sister”, czyli na oso­
bie, w ynajm ow anej zazwy­
czaj do pilnowania dzieci na 
k ilka godzin, gdy rodzice 
wyjeżdżają do kina, teatru  
łub na wizytę.

Ale auto służy tu ta j jesz­
cze czemu innem u, spójrzmy 
na lewo. Ten mały europej­
ski wozik zdaje się, że to 
„C ytrynka”, jest ruchomą 
garsonierą, gniazdkiem m i­
łości. P a ra  młodych w nim 
zajęta jest nie oglądaniem 
film u, ale wzajem nym bada­
niem swoich szczegółów ana 
tomicznych; jeszcze chwila 
a znikną z przedniego sie­
dzenia, kryjąc się za f ira ­
neczkami tylnego, gdzie spo­
kojnie będą robili to, co 
by robili pod strachem , za­
parkowawszy wóz w jak iejś 
ustronnej bocznej dróżce, 
gdzie by ich w ytropiła po­
licja. albo napadli chuliga­
ni, którzy w najlepszym 
w ypadku chichotami i w y­
ciem wypłoszą parę, a bywa, 
żc dziewczynie poturbują 
boy-frienda, a z nią zrobią 
to. co zwykły robić bandy 
łobuzów z bezbronnymi 
dziewczętami zdanvmi na 
ich laskę i niełaski;.

Szkice amerykańskie (VI)

OD NIAGARA FALLS DO LAKE MICHIGAN

Ale zostawmy w spokoju t t  
parę. Jedźmy dalej.

Mim« nocy upał nie zmalał; 
właściwie to nic upal. a lepka, 
duszność. Nic odczuwamy jej 
tak bardzo, jadąc przy za­
puszczonych szczelnie szy­
bach i z ciągle działającym 
a pa rate m kii m at yza cy j n y m. 
Ale wystarczy tylko stanąć, 
ojworzyć drzwiczki, ot żeby 
wysiąść przy jakim ś motelu, 
czy stacji benzynowej, a  w il­
gotne parne gorąco natych­
miast okleja się dokoła na­
szych znużonych długą pod­
różą da l. Wprawdzie poprzed­
nią noc przespaliśmy się 
świetnie w największym ho­
telu świata — w The Royal 
York w Toronto (1.G00 pokoi. 
2.200 miejsc w sali bankieto­
wej, parking na 400 aut), ale 
ileż to  już godzin jedzicmy 
przez lę ciemność, z której 
wybłyskują tylko mijane s ta ­
cje. neony moteli i restaura­
cji Johnsonów rozrzuconych 
po całym kraju. Kiedy wresz 
cie przystajemy przed jedną 
z nich abv coś zieść i kiedy 
widzę jak  niechętnie, m nnozm ę 
ezenia, oni wszyscy wychodzą z 
auta — nagle zaczynam rozu­
mieć, dlaczego powiada się o 
Amerykanach, zwiedzających 
obce kraje, że oni by naj­
chętniej wszystko oglądali na­
wet antyczne ruiny, nie w y­
siadając z autokarów, a  jeśli 
wysiadając to na tÿle tylko, 
ile czasu trzeba do zrobienia 
zdjęć. Po swoich doświadcze­
niach przypuszczam, właś­
ciwa ini niechęć do porusza­
nia dolnymi kończynami pły­
nie stąd, żc w tym ciężkim 
klimacie trochę chłodu można 
zażyć właśnie pędząc autem , 
kiedy powiew powietrza daje 
wytchnienie, albo gdy m i się 
wóz chłodzony. Nimi ucieka­
ją  z dusznych, przesyconych 
spalinami miast, pakują się 
z kolei gdzieś za miaslami do 
chłodzonych boleli, moteli, co­
untry clubów. by tam chło­
dzić z kolei swoje żołądki: 
woda z lodem, whisky z wo­
da i lodem, m artinicoclaaem 
z lodem, mrożoną kawą i mro 
żonym mlekiem, ice-ercama- 
mi i fruiteoetailami podawa­
nymi w pucharach na w ar­
stwie lodu. sokami pom arań­
czowymi z pływającymi w 
nich kostkami lodu i mrożo­
nym „pajem" i zamrażanym 
piwem i lodowatą coca i pep- 
si-colą...

* * *

I  znów jazda. Za szybami 
przesuwa się brzydkie miasto 
Detroit, duszne, fabryczne z 
jarmarcznymi reklamami; te 
reklamy zakryw ają cale domy, 
Teren robi się coraz bardziej 
płaski, równinny, coraz częś­
ciej widać czerwony odblask 
hut. żółte płomienie bucha­
ją  z kominów rafinerii. Póź­
ną nocą stajemy w jakimś 
dziwnym mieście, nad którym 
wisi luna. pobliskich hut. To 
jest Gary w stanic Indiana. 
Mimo rozjarzony ch świateł, 
oświetlonych szyb wystawo­
wych. mimo sporego ruchu 
na ulicach — (ludzie spieszą 
na nocne zmiany, w racają z 
pracy do domów) — mimo po­
łysku szyb. lakierów, niklu, 
jest tu jakoś ciemno, jakby 
jakiś dziwny • cień powlekał 
to miasto.

— Bonny — pawia dam, dla­
czego tu lak czarno?

— Przyjrzyj się tylko d o ­
brze miastu. Tu nie zobaczysz 
żadnej białej twarzy. Tu 
mieszkają sam i czarni.

Przyglądam się; ulicą idą 
czarni, za kierownicami — 
czarni: przez szyby restauracji 
i barów widać tylko czarnych; 
przy kioskach z napojami, 
czarni. Czarne kelnerki czar­
nymi rękami podają czarnym 
gościom napoje, gorące pa- 

’ rówki; para zakochanych 
czarnych tuli się w jakiejś 
wnęce domu. obejm ując się 
czarnymi rękami i przyciska­
jąc do siebie czarne usta.

Nasi dwaj biali mężczyźni 
wysiadają przy stacji benzy­
nowej, biorą z automatu obok 
papierosy, przedtem przyka­
zują nam zamknąć się dobrze 
na zatrzask. Irlandką skwapli­
wie spełnia polecenie, nie bar­
dzo rozumiem dlaczego, spo­
glądam na Bonny, pytam o- 
czami: dlaczego. Po chwili już. 
wiem: z leku przed czarnymi, 
I  teraz już wiem czemu na 
te wszystkie neony, światła, 
fajerwerki, na lę całą lakie­
rowaną i błyszczącą barwność 
padł jakiś cień. Przyczyną 
tego nie był ciemny kolor 
skóry mieszkańców leso mia­
sta, (o przybliżyła Sie do mnie 
i nachyliła nade mną druga, 
ciemna twarz (ego kraju, z 
IcHwo wyczuwalnymi dopiero 
przeze mnie zarysami dras­
tycznych. poplątanych kon­
fliktów rasowych, społecznych
i obyczajowych.
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1 WALDEMAR BABINICZ

RYSZARD 
I  MIERNIK

ADA KOPCIŃSKA

WYPEŁNIANIE 
NIE ISTNIEJĄCEGO 
MIESZKANIA
Przecie* w olno zaprosić 
mi drzew a
do pokoju  co je s t te raz  nocą 
n a  regalach  rozłożyć ślady  
naszych spo tkań  
kolorow e M aski
jak ie  m a ją  n ie  raz  jed en  drzew a
— czy się o to n ie  pogniew asz?

Czy m i w olno sprow adzić 
i cien ie
w  m iejsce k rop li — by strzeli!
ich  so tyk  
k sz ta łt tych cleni
— to gałęzie d rzew a
—czy się będziesz n a  m nie o to  gn iew ał?

I  postaw ię jeszcze tu  p ień  brzozy 
pod ak w ariu m  n a  m aczanie  
d łoni
n a  pieszczotę m ałych  ry b ek  lęku  
łu sk i rybek  są  zapachem  drzew a
— czy się będziesz n a  n in ie  o to  gniew ał?

Pow iesz potem :
— tw o ja  tw arz  jes t liściem  
barw nym  liściem  
spadającym  z drzew a
gdy on spadn ie  
w  rozciągłości leśne 
w  m chy 
w  porosty
— now orodek  krzykn ie
gw iazdę w zniosę nad  koronę drzew a 
spy tasz cicho:
— czy się ju ż  n ie  gniew asz?

sir.
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STRUGAM
S tru g am  m ieścinę 
Z lipow ego d rzew a 
R zekę k ra jk ą  p łynącą  
K onik i osikow e 
C hłopów  w  czapach 
J a k  snopy 
Psy
Z pa tykam i ogonów

S trugam  przekupk i 
W kszta łc ie  dzbanów  
W iatr w iejący od fary  
O bw arzany  jak  baran y  
Ż eb rak a  '
P rzybitego  do pło tu

S trugam  la lk i luk row ane 
K olorow e s trag an y  
L u ste rk a  bez pow odzenia 
Z gubioną
K rom kę ch leba  1
Strugam
Ślady  is tn ien ia

STANISŁAW GLEN

MIASTECZKO
W  bram ie  kam ien iczk i P rzypkow skich  
rozsypał się buk ie t kolorow ych kw iatów  
z dalek ich  czarnom orsk ich  plaży 
za trzepo ta ły  d robne p ła tk i 
w  łagodnym  uśm iechu  w ia tru  
było tam  trochę  m orskiego słońca 
I zapachu  m igdałów  w kruczych w łosach 
m łoda roześm iana dziew czyna m ów i 
gdy w rócę do sw ojego k ra ju  
u lep ię  z k rop li złotego piasku 
słoneczny zegar 
i  odm ierzę dzielący czas

HENRYK JACHIMOWSK1

KULE Z GUMY
hodow ca ze m nie n ic  jes t ogrodnik  traw k ę
hoduję n u tr ie  (ta  g ru p a  zw ierzą t je s t obecnie n a jb a rd z ie j

popu larna)
z p rzekonan ia  oczyw iścio z p rzekonan ia  z n ieba  fo rsa  nie

leci nie
jem  w idelcem  nożem  w ładam  ja k  sp ec ja lis tą  p raw idłow o
kapelusza  uchylam  aby
n ic  w zbudzić podejrzeń  o to ten  o to  ten
n ie  m a obaw y proszę p ań stw a  nie m a obaw y tw arz
m oja jes t ja k  tw arze  ku le  z gum y ręce
m oje słow a są  jak  ręce słow a haczyki zasadniczo
niczym  nie' różnię się od resz ty
no to jes tem  face t n a  m iejscu

ANDRZEJ ZATORSKI

RADOŚĆ
M am  i ja  sw oją  radość 
w plecioną w pejzaż schyłku dnia , 
d rżen ie  liści o świcie) 
w  szelest kropel.
M am — to znaczy: 
n ie  kupiłem , 
n ic  dostałem ,
przeniosłem  z roku  n a  rok
w  spo jrzen iu ,
k iedy to się spostrzega
kopiec la ta ,
początek w iosny,
m iędzy jedną, a  d ru g ą  troską.
T akże — to znaczy,
że tkw i razem  z uśm iechem ;
w  m iękkości śniegu.
w jesiennym  śpiew ie kom inów ,
n ie  kupioną,
nie d aro w an ą
radość m oje j w yobraźni.



TADEUSZ W1ĄCEK

W KIELCACH...
Kielce k> już nie jest to 

miasto, jakie żyje jeszcze w 
wyobraźni większości miesz­
kańców naszego kraju. Nie 
tak  dawno jeszcze, było to 
jedno z najbardziej zaniedba­
nych miast w Polsce. Ale od 
kilku lat zarysowują się lu 
coraz bardziej wyraźne zmia­
ny. Z miasta urzędniczego 
sta je  się stolicą Ziemi Kielec 
kiej m iastem przemysłowo-tu­

rystycznym , a do tego okreś­
lenia ma ambicje dodać jesz­
cze — kulturalnym . Dzisiaj 
je s t już faktem, że dawne 
KSelce tradycyjnych panów 
urzędników, ziemiaństwa i e- 
merytów przestały istnieć. Mu 
szę przyznać, że byłem zasko­
czony nieproporcjonalnie dużą 
ilością młodzieży w Kielcach, 
to  w łaśnie ona stanowi dzi­
siaj największy procent mlesz 
kańoów W ystarczy przytoczyć 
cyfry. Otóż Kielce liczą obec­
n ie  około 90 tys. miesizkań- 
ców. z tego 25 tys. uczęszcza 
do szkół rannych. Przypusz­
czalnie taką sam ą liczbą (jeś­
li n ie większą) możjna objąć 
pozostałą młodzież pracującą 1 
uczącą się po południu. Wnio­
sek jest prosty — w Kielcach 
ponad połowę ludności sta­
nowi młodzież. Rzuca się to w  
oczy każdemu przybyszowi. 
Młodych ludzi spotyka się tu 
dosłownie wszędzie, czy to 
będzie kino. park. teatr, ka­
w iarnia czy wreszcie każda z 
ulic tego miasta. Nie różnią 
się niczym od swych rówieś­

ników  z innych wielkich m iast 
naszego kraju. Te same mod­
ne fryzury, szpilki, oryginal­
ne sukienki, wąskie klapy, bu 
ty  ze ściętym) nosami, reszta 
w skazuje również na ich „zeu 
ropeizowanie". Ckl cza^u pow­
stania Kielc, nie byto tu  jesz­
cze tak olbrzymiej fali mło­
dzieży. Najważniejszą przyczy­
ną tego jest skoncentrowanie 
szkól średnich w św iętokrzys- 
sldej okolicy (6 szkól ogólno­
kształcących, 8 technicznych,
5 zawodowych). Tego jak Kiel 
ce Kielcami nie było. Jako 
stolica województwa, ma to 
m iasto ambicję ześrodkowania 
szkolnictwa, stad wielki, nie- 

I  przerwany napływ  młodzieży 
j^całej Ziemi Kieleckiej. Żresz 
tą  n ic  tylko stąd, cała poła­
cie Kielecczyzny od niepa­
miętnych la t zaniedbane, ni­
szczone wojnami, pozbawione 
dróg, po prostu biedne — nie 
zawsze mogą sobie pozwolić 
na  kosztowne i specjalistycz­
ne  szkoły. Czy miasto jest 
przygotowane na przyjęcie tak 
wielkiej rzeszy młodych lu ­
dzi? Czy oprócz m iejsc w 
szkołach 1 internatach może 
je j dać coś więcej?

W KLUBIE „ŁĄCZNOŚĆ“

Jest godzina 13.00 . Wspinam 
się po schodach na czwarte 
piętro domu przy ulicy Bucz­
ka, gdzie mieści się Klub 
„Łączność“ przy PUPiK 
t,Ruch“ w  Kielcach. Dlaczego 
spośród dw udziestu istnieją­
cych w  Kielcach klubów wy­
brałem właśnie ten? Otóż dzi­
siaj odbędzie się tutaj inau­
guracja roku Kulturalno-oś­
wiatowego w Kielcach, a  poza 
tym jest mały jubileusz 
trzechlecia istnienia tego K lu­
bu  (podobno najlepszego w 

tym  mieście). Wchodzę do 
nowocześnie pomalowanej sia­
li. Z najduje się tu ta j m ała 
scenka, telewizor, radio, mag­
netofon l półki z czasopisma­

mi. Pierw sze w rażenie jest 
trochę szokujące, widzę dużo 
starszych pań i poważnych 
panów, a  gdzie młodzi, na 
których bazuje ten Klub? Zdzi 
v/ier.ie tym większe, że I»  
krótkiej części oficlaine .1 ma 
się odbyć wieczorek tanecz­
ny. Po referacie kierownika 
Wydziału K ultury MRN. głos 
zabrał przewodniczący Klu­
bu, Później przystąpiono do 
Rozdawania nagród najaktyw ­
niejszym członkom Klubu. 
N a początku nagrody otrzy­
m ali dyrektorzy PUPiK 
„Ruch“, a potem wreczóno 
ponad dwadzieścia nagród pie­
niężnych, Wśród nagrodzonych 
osób dopatrzyłem s i’ zaled­
wie dwu młodych kobiet, 
resztę stanowiły starsze panie 
i panowie. Teraz mieli w ystą­
pić aktorzy Teatru Lalki i 
A lcora w  Kielcach. Jednakże 
po rozdaniu nagród aktyw 
K lubu najwyraźniej zapomniał
o sympatycznej grupce* akto­
rów. Wkrótce rozooczął grę 
młodzieżowy zespól jazzowy. 
Młodzi aktorzy wypili kawę i 
n ie pozostało im nic innego 
jak  tylko opuścić Klub. Zes­
pół jarzowy grał iuż przeszło 
dwadzieścia minut, ale nikt 
n ie kwa,pH sie do tańca. Za­
częło się robjć straszliwie nu­
dno. Wyszedłem z K lubu „Łą­

czność“. Na ulicy Sienkiewicza
roi się od chłopców w „dzwo 
niastych" spodniach i luźnych 
sw eterkach, przy n.ich dziew­
czyny w obcisłych spódnicach 
i „ciuchowych“ bluzeczkach. 
Z przystanku autobusowego 
rusza „ósemka“. G rupa chłop 
ców stojąca obok podnosi 
krzyk: ..Zatrzymać się! je sz ­
cze m atka z dzieckiem nic 
wsiadła!" Autobus przystaje 
w odległości kilku metrów. 
,.Oha! Cha! Cha!“ — chłopaki 
pękają ze śmiechu. Zespól 
jazzowy gra dalej dla śpią­
cych starszych pań i panów.

PETARDA

To było jeszcze w sierp­
niu. W ciepły wieczór wybra­
łem się do kina „Letniego“. 
Była niedziela i kino pod go­
łym niebem szczelnie wypeł­
niła publiczność. Z ekranu 
wiało nuda (szedł film „Przy­
goda w Adenie“), gdy nagle 
powietrze rozdarł potężny huk.

nio młodzieżowy” — pytam . 
„No. właściwie to takiego klu 
bu nie ma — odpowiada Z. 
Skuza — trudności lokalowe, 
jest co prawda klub przy S tu­
dium Nauczycielskim, ale tyl­
ko dla studentów  tej uczelni“.

Wychodząc z tzw. lustrzanej 
sali natknąłem  się na trzech 
młodych ludzi, którzy rozma­
wiali pod ścianą z jakąś lad 
ną dziewczyną, poznałem ich 
wcześniej zupełnie przypad­
kowo. Przechodząc przed po­
łudniem ulicą Sienkiewicza 
zwróciłem uwagę na dwóch 
młodzieńców, którzy czekali 
n.a kogotś. Za chwilę pojawił 
sie ten trzeci. Jeden z nich 
wyciągnął paczkę „Giewon­
tów“. Zapalili. W ydawało mi 
się. że nie bardzo wiedzą co 
z sobą zrobić. Podszedłem do 
nich. Umówiliśmy się na wie­
czór w  WDK. Teraz zbliżyli 
się do mnie. „Porozm aw iali­
byśm y w tej sali obok 

powiedział jeden z 
nich i w skazując na o-

Fragm ent ul.

Jeszcze chwilę trw ała projek­
cja, ale zaraz zapalono św iat­
ła. W tylnych rzędach zapa­
nowała panika. Co się stało? 
Okazało się, że wybuchła tam 
petarda raniąc pięć osób. „Pa 
nie, to  już. drugi wypadek, 
najpierw  podrzucili taką bom­
bę w kaw iarni“ mówi jakiś 
widz siedizący obok mnie. 
W ymalowana blondynka po­
chyla się do swojej koleżan­
ki: — „Phi. Jakbym  miała 
taką petardę, to sam a bym 
ja  gdzieś podrzuciła, przynaj­
mniej nie byłoby tak  choler­
nie nudno“. Przyjechała ka­
re tka  pogotowia i po kilku­
nastu  minutach wznowiono 
projekcję. A  później kielec­
kie „Słowo Ludu" doniosło, że 
milicja ujęła  sprawców wy­
padku w kinie „Letnim “. By­
li, to uczniowie Technikum 
Chemicznego, w tym  naw et 
jedna dziewczyna. Dziwną wy 
brali sobie rozrywkę. .Petardy 
sporządzili przy pomocy k ra­
dzionych w szkole m ateria­
łów. Czyżby przyczyna była 
śm iertelna nuda? Czy też ra ­
czej był to  jeszcze jeden (nie 
typow y i groźniejszy) chuli­
gański wyskok.

WIECZÓR W WDK

Jest sobota! Godzina 20.00. 
Idę do jednego z najpoważniej 
szych ośrodków kulturalnych 
w  Kielcach — Wojewódzkiego 
Domu Kultury. To Mekka mło 
dzieży tego miasta. Przed wej 
ściem tłum młodych ludzi, 
a le wstęp tylko za zaprosze­
niami, bez nich nie dostanie 
się biletu na  zabawę tanecz­
ną. Młodzieży wciąż przybywa, 
zaczyna się szturm  na wejście. 
Przyjeżdża milicja. Młodlzi od­

chodzą, k ieru ją  się do poblis 
k iej knajpÿ  i uroczej, prze­
siąkniętej zapachem wina k a ­
w iarni „B ajka”. Wchodzę po 
schodach na pierwsze piętro. 
Dzisiejszy wieczorek ma od­
mienny charak ter od pozosta­
łych. zaproszenia dostali tyl­
ko członkowie ZMS. Spoty­
kam sekretarza Komitetu Wo­
jewódzkiego ZMS Zdzisława 
Skuzę. Opowiada mi o  dzia­
łalności tej organizacji na  te ­
renie Kielc i województwa. 
Mówi o sieci Uniwersytetów 
Robotniczych, kursach lęzy- 
ków obcych, kursach radio-te­
lewizyjnych, kursach przygoto 
wawczych do studiów wyż­
szych. kursach szycia, modelo­
wania ltd. Słucham z zain­
teresowaniem, przecież z  te ­
go widać, że coś się tu  robi 
dla młodzieży ale raptem  
przypominam sobie tych w a­
łęsających się młodych z uli­
cy Sienkiewicza i parku im. 
Żeromskiego. ..C/y w Kiel­
cach jest jak iś klub wylącz-

Sicnkicwicza
Fot. R. Jakubow ski

szklone drzw i — ale te ­
raz jest tam jakieś starsze 
towarzystwo i nie ma gdzie 
usiąść". Wchodzie do środ.-a, 
i za chwilę wszyscy siedzimy 
w giętookich fotelach. Młodr.i 
ludzie są trochę speszeni, 
gdyż wokoło zasiada „kielec­
ki h igh-life” w pięknych to­
aletach i nienagannie skro­
jonych garn itu rach . Kim 
są? Ładna dziewczyna 
zdała w tym  roku m aturę, 
tak  samo młodzieniec sie­
dzący obok niej, dw aj po­
zostali są już daw no po ma­
turze i  m ają odbytą służbę 
wojskową. Wszyscy są zgodni 
w tw ierdzeniu, że nie widzie 
li nudniejszego m iasta od 
Kieilc. Notuję dosłownie co 
mi mówią: „Odkąd w yszliś­
m y ze szkoły nie m am y co ze 
sobą zrohić w  sobotnie, nie­
dzielne i inne popołudnia i 
wieczory. Nasi koledzy, a  nie­
raz i my kupujem y w tedy 
„sikacze ', k tóre opróżniamy 
w bramach, później trochę 
nieszkodliwie porozrabiamy i 
rozchodzimy się do domów. 
Przed trzem a laty  był na Czar 
nowskiej K lub Spółdzielczy, 
gdzie jeszcze można było ża 
niewielką opłatą zabawić się. 
T eraz napraw dę n ie  m a gdzie, 
tylko czasem można się dos­
tać do Klubu „Łączność" na 
jakiś wieczorek. WDK? Ależ 
tutpj trzeba płacić dziesięć 
7.(<ltych p lus konsumpcja za 
dwie i  pół godziny zabawy 
i n ie zawsze można się dos­
tać. Ten Klub na  Czarnowskiej 
to  zamknęili, bo miało tam 
być budowane kino panora­
miczne. a le do dziś dnia nic 
się tam nie buduje, Aha! Był 
jeszcze K lub ZMS na Sien­
kiewicza. ale teraz przejęły go 
„A rm atury" i wstęp ma tylko 
młodzież z tych zakładów. Co? 
W Kielcach jest dwadzieścia 
klubów  i piętnaście świetlic? 
Nawet jeśli sa to w  przew a­
żającej większości dla p ra­
cowników zakładów przy któ 
rych-i jes t Klub. Mv nie m ó­
w im y, że to jest źle, bardzo 
naw et dobre, ale dla takich 
jak  m y pozostaje tylko w so­
botnie wieczory albo zalać sie. 
albo zorganizować „pryw atkę“.

Notuję te słowa z obowiąz­
ku reporterskiego, myślę jed 
nak równocześnie jak częs­
to  zbyt wymagająca i  nie­
sprawiedliwa jest nasza mło­
dzież. Daj jej, czego chce. bn 
jak nie dasz. to cl petardę z 
nudów podrzuci.

DYLEMAT?

Sprawy młodzieży, zapew­
nienia je j kulturalnej rozryw 
ki zresztą nie tylko miodym, 
« co za tym idzie ożywienia 
m iasta wiążą się ściśle z 
roawojem .  upo wsze ehnienuem

kultury. Nie jest z  tym jesz­
cze różowo mim o że w po­
rów naniu z ubiegłymi la ta ­
mi widać wyraźny postęp. 
Dziś Kielce szczycą się słyn­
nym  w całej Polsce ekspe­
rym entalnym  „Teatrzykiem 
Dziennikarzy i Aktorów“, pow 
stała grupa literacka młodych 
„Ponidtzie“. ukazał się zno­
wu „Rocznik Świętokrzyski“ 
i kilka pozycji o  Ziemi Kie­
leckiej. O sytuacji kultural­
nej Ziemi Św iętokrzyskiej 
można' wiele pisać złego i 
dobrego. Aby jednak rozwój 
kultury przebiegał w tem pie 
przyśpieszonym, potrzebna 
jest przede wszystkim  
baza m aterialna. I  tu 
w yłania się problem n a j­
w ażniejszy — czy ło­
żyć większe sumy na rozwój 
kultury (w tym m. in. bu­
dowę klubów, świetlic, do­
mów kultury), czy leż na 
rozwój przemysłu i rolnictwa, 
Pamiętamy, że nie tak  daw­
no jeszcze Kielecczyzna nale­
żała do najbardziej zanied­
banych okręgów przemysło­
wych w naszym kraju. Dzisiaj 
jest już lepiej, ale wiele jesz­
cze zaległości trzeba odrabiać. 
Podobnie wygląda spraw a z 
rolnictwem. Ludzie odpowie­
dzialni za rozwój Ziemi Kie­
leckiej postawili na prze­
mysł i rolnictwo. W bieżącej 
pięciolatce na inw estycje prze 
myślowe przeznaczono 22.5 
miliarda złotych. Oznacza to 
uruchom ienie 55 tys. nowych 
miejsc pracy w rozbudowy­
wanych i nowo powstałych 
fabrykach. Rezerwy siły 
roboczej na Kielecczyznie 
sięgają 100 tysięcy ludzi. 
Pow stanie odlewnia stali 
w  Końskich, cementownia 
w Nowinach (której mo­
żliwość produkcji osiąg­
nie milion ton cem entu rocz­
nie), fabryka łączników w 
PotkanoWie kolo Radomia, zos 
tanie rozbudowana Huta im. 
M. Nowotki w Ostrowcu. Pow 
stena dlatego, że tym ludziom 
należy przede wszystkim dać 
pracę!

Kielecczyzna posiada jeden 
z najwyższych wskaźników 
zagęszczenia w kraju, dlate­
go zostanie wybudowanych 

w pięciolatce 85 tysięcy 
izb mieszkalnych. Rozwój 
ro ln ictw a kosztować bę­
dzie w ciągu pięciolecia 
1.628,5 min. złotych. Liczy się 
w  tym  elek tryfikację  67.918 za 
gród. i 2455 izb szkolnych na 
wsi (kosztem 1.160 min. zl). 
Znane z ofiarności spoleczeń 
stw o Kielecczyzny (świadcze­
nia na SFOS przyniosły za 
ostatnie trzy la ta  105 min 
złotych) realizuje gigantyczny 
plan budowy 2000 km diróg lo 
kalnych o nawierzchni tw ar­
dej. Rozpoczęta w 1959 r. p ra  
ca przyniosła, już poważmy e- 
fekt — 914 km dróg lokalnych
0 nawierzchni twandej, 176 
km  dróg o naw ierzchni u lep­
szonej, w yrem ontow ano 2692 
km  dróg gruntow ych. N otuję 
te  cyfry i  muszę przyznać, że 
są Imponujące. Ale jakże 
skrom nie przy miliardach 
przeznaczonych na przemysł
1 rolnictwo wygląda suma 
przeznaczona na  budownictwo 
obiektów kulturalnych i roz­
wój k u ltu ry  — 49 min. zło­
tych. Aby skoncentrować środ 
ki finansow e łożone przez róż­
nych „m ecenasów ” jak  rady 
narodowe, zakłady pracy, spól 
dzielnie itd. podjęto projekt 
utw orzenia Wojewódzkiego 
Funduszu K ultu ry , chodzi o 
bardziej racjonalne niż do­
tychczas wykorzystanie tych 
środków finansowych. Podoba 
mi się ten pomysł, ale czy 
rozwiąże sprawę? W pewnym 
stopniu tak. ale przecież co­
kolw iek sądzić o niezw ykle 
P '’nych potrzebach gospodar­
czych i socjalnych, w ydatki 
na k u ltu rę  są zbyt male.

Okres przełomu jaki obec­
n ie  przechodzi Kielecczyzna 
je s t trudny. Toteż chcąc nie 
chcąc muszę przyznać rację 
gospodarzom Z. Św iętokrzys­
kiej, że zmuszeni sytuacją 
dają  pierwszeństw o budów 
nictw u m ieszkaniowem u
przed budową klubów  mło­
dzieżowych. Jest to w ybór 
bolesny, ale przecież jedyny 
jakiego można dokonać.

Spaceruję po ulicach miasta, 
włóczę się po ziemi, którą 
opiewał Dygasiński j Żerom 
ski i myślę sobie, że moi 
młodzi rozmówcy, których opi 
nie przytaczałem  na początku, 
nie m ają racji. Sądzę naw et, 
że kiepsko sto ją z rachun­
ków. Jeżeli na miasto, które 
liczy niecałe 100 tys. miesz­
kańców przypada około 30 
klubów, to chyba rzecz nie 
polega na ich braku, lecz ra ­
czej — w adliw ym  funkcjono­
waniu. Przykro ml trochę, 
że muszę na zakończenie po­
wiedzieć kilka słów na tem at 
kieleckich szkól, tak wysoko 
notowanych w  literaturze. 
Przecież moi rozmówcy to 
mlodteleiż szkolna, przynaj­
mniej w większości. Czy i 
dzisiaj pow tarzają nauczycie­
le jak Z n  dawnych lat. że pra 
ca z kulturalna młodzieżą, to 

syzyfowa praca?

TADEUSZ PAPIER

i JEJ AUTORZE
Powieść W aldemara Babini- 

cza „Obecny" zasługuje na u- 
wage z wielu względów ł 
chciałbym przynajm niej w 
części odpowiedzieć, dlaczego. 
Zacznijmy od sprawy, która 
niejako narzuca się sama. 
Mianowicie od bohatera. O- 
tóż mimo że powieść pisana 
jest w pierwszej osobie (nar­
ratorem  je.st uczeń liceum), 
głównym bohaterem nie jest 
autor tych zwierzeń. Wpraw­
dzie młody Warda znajduje 
się zawsze na pierwszym pla­
nie i jego dzieje stanowią 
wątek konstrukcyjny po­
wieści. ale kronika, którą 
nam  przedstawia, nie jest wy 
łącznie jego kroniką. Właści­
wie trudno nawet powiedzieć 
czy chodzi tam o pokazanie 
losów samego Wardy. albo­
wiem elem enty jego wspom­
nień są tak skomponowane, 
że wszystko jest w nich waż­
ne. Jest to pamiętnik, w któ­
rym nie ma nic epizodyczne­
go. Każda rzecz jest ważna 
i każda postać. W tym pa­
miętniku stapiają się ze sobą 
jakby dwa nurty. N urt zda­
rzeń i faktów, które relacjo­
nu je  bohater, i jednocześnie 
ciekawa rejestracja  sądów 
i wrażeń. Są to rzeczy nle- 
rozidzlelne i tak podane, że 
na pierwszy plan w ybijają się 
nie pojedynczy bohaterowie a 
obraz środowiska. Powieść ce­
chuje swoboda relacji, która 
pozwala autorowi na częste 
dygresje, tym łatwiej może 
rysować cały obraz, a  nie 
jego tylko poszczególne ele­
menty. Jest to więc powieść 
nie o  Wardzie, naw et nie o 
„pace“ Wardy. a  o  młodzie­
ży szkolnej w ogóle, o mło­
dych ludziach z prowincjonal­
nego miasteczka. Ze jest to 
młodzież w wieku „kwitną­
cej psychiki", albo wycho­
dząca z tego wieku, żądna 
przygód, rozwiązująca najza­
wilsze zagadnienia „tego świa 
ta", a  jednocześnie bezradna 
wobec najprostszych trud­
ności. zadanie dla autora tym 
wdzięczniejsze i tym  trud­
niejsze (w tym miejscu aż 
się prosi o  wypomnienie ko­
ligacji, ale o tym później).

Jest to także powieść o pro­
wincjonalnym mieście i o  bez­
pośrednim zapleczu tego mia­
sta. wvsii. Bahinlcz doskonale 
oddał atm osferę małego mias­
teczka gdzieś w Kieleckiem 
(prawdopodobnie ’ nikt nie 
znajdzie tego Ołtarzowa na 
maipie. ale swojego czasu Kle- 
rykowa też nie było), więc 
jest to miasteczko prowincjo­
nalne. taki sobie współczes­
ny Kleryków, zabite deskami 
od św iata i senne. Oczywiście, 
żę z ambicjami, ale nie o  to 
rzacz idzie. Miasteczko, to 
praede wszystkim jego lu­
dzie, którzy nadają mu od­
powiednia barwę. To szkoła, 
nauczyciele, to m ajster m u­
rarsk i i  jego przedsiębior­
czą żona, „Stonoga". To Fu- 
nio — krawiec-filoaof. To 
nasi chłopcy (patrzcie, znalaz­
ło się nawet drugie wcielenie 
„Przepiórzycy“ !) Babinicz jest 
świetnym obserwatorem. Mor 
że ktoś by powiedział, żć 
miasto jest nieco „udziwnio­
ne“. Ale właśnie taka jesit 
nasza nowa prowincja, z jed ­
nej strony odgrodzona od 
wielkich centrów, a z d ru­
giej parająca się tymi sam y­
mi problemami, co wielkie 
metropolie.

Babinicz wyraźnie powiada, 
w którym  roku toczy się ak ­
cja powieści. Ale to zbędny 
zabieg, Nawet bez tej daty, 
którą wymienia Warda, moż­
na dokładnie okrciilić lata, 
które obejm uje powieść. Lek­
cja historii (dają nam ją 
„profesor” Nos i dorożkarz 
Szczyr) ma szczególną wy­
mowę. O to ona: „Parne 
Szczyr — rzeki miękko pan 
Noe — może zechce pan roz­
począć od lekcji historii. Pan 
Szczyr bez słowa uniósł poły 
swego dorożkarskiego płasz­
cza, odwrócił się do nas ple­
cami i szybko zsunął spod­
nie. W migotliwym świetle 
niebieskawego neonu ujrze­
liśmy w miejscu, gdzie u nor­
malnych ludzi bieleją poślad­
ki. dw ie kości osłonięte 
cienką, sinawą powloką. Pan 
Nos niby geograf stojący 
przed mapą, wskazywał na 
nie swoją laseczką i rzucił 
pytanie: — Kto i kiedy panu 
to zrobił? — Niemcy w 1942 
roku..." I tak dalej. Uczeń 
Sewer koresponduje z baue­

rem. który przyczynił eię do 
śm ierci jego ojca „W całych 
Niemczech nie macie tyle pie­
niędzy, żeby zapłacić za mo­
jego ojca" — pisze. Te lekcje 
historii prowadzone przi>z 
l'an,! Nosa i korespondencja 
Sewera staw iają nas w obli­
czu nie tylko pojedynczej 
tragedii, ale tragedii całego 
narodu. Życic miasteczka 
może się toczyć różnie i róż­
ne są „tragedie“ młodych lu­
dzi, upłynęło już kilkanaście 
lat. od zakończenia wojny, a  
nad małym miastom wciąż u- 
nosi się niepokój, który na­
daje  charakterystyczne piętno 
życiu jego mieszkańców. Tej 
nocy „sadu“ i lekcji historii 
miasto zyskuje nowy wymiar. 
Ludzie — nowych cech. A 
naw et ci. którzy są najdalsi 
i obcy dla Nosa. i dla mło­
dego Wardy i jego przyjaciół, 
w strętna Stonoga, nabierają 
innej barwy. Nawet jej drob­
ne oszustwa s ta ją  się jakby 
sympatyczne i brudne sprawy 
mniej brudnymi. „Nigdy nie 
pomyśleliśmy, że pod płasz­
czem tym może kryć się tra­
giczna tajemnica, żc blasza­
ny numerek dorożkarski to 
coś więcej niż powód do tar­
gów o wysokość taksy“. Czy 
można w  tym wszystkim wi­
dzieć jeszcze jedną prób»: 
rozrachunku z przeszłością? 
Niezupełnie. Takie jest niebo 
nad Ołtarzowom i takie ry ­
suje Babinicz. I nie trzeba 
zapominać, że pod takim nie­
bem w yrastała młodzi bohate­
rowie powieści.

Jest to  także powieść o wsi, 
a właściwie o stosunkach mię 
dzy wsią 1 miastem. Babinicz 
nie określa wyraźnie granic 
miasta, granice te znajduje 
właśnie w... Minkowicach, ro ­
dzinnej wsi bohatera. Ale to  
nie jest wieś sprzed pół wie­
ku. Ani nawet sprzed dwu­
dziestu pięciu lat. Cechy tej 
wsi odbiegają od oech wsi 
znanej czytelnikom i autoro- , 
wi z lat dzieciństwa. Wpraw­
dzie urzęduje tam  w dalszym 
ciągu ksiądz proboszcz, ale 
w łaśnie już tylko urzęduje. 
Nader prostym i środkami Ba- 
biniicz rysuje społeczną funk­
cję księdza dzisiaj. Wpraw­
dzie dzwony biją tak samo 
majestatycznie, jak kiedyś, 
i umieją prowadzić stateczne 
rozmowy z ludźmi, „zachęcić 
do posłuchu, do modłów“, ale 
to nie jest to samo, co kie­
dyś. I my widzimy, że nie 
jes t to samo, Wieś zewnę­
trznie wygląda, jak  kiedyś, a  
przecież jesit inna. Rekwizyty 
te same, a św iat nowy. Na­
wet ów „profesórek", siary 
Warda, eh b p  z ambicjami, 
też jest inny niż przed dw u­
dziestu pięciu laty; inny niż 
jego prototyp sprzed pięćdzie­
sięciu lat. Coś się zmieniło 
i czytelnik to dostrzega. Wi­
dzę w tym dużą zasługę au ­
tora. który potrafił pokazać, 
chociaż w wielkim skrócie, 
nową wieś, nowa „naturę" 
wsi.

Powieść Babinicza trzeba 
zmieścić w orbicie znanej tra ­
dycji literackiej „Syzyfo­
wych prac“. „W Kielcach“, 
„Nieba w płom ieniach”. Zo­
stała napisana po „Złotej 
wodzie“ i „Apostołach", A 
wcześniej jeszcze ukazały %ię 
„Listy z parafii“, pisarstwo 
Babinicza jest związane sil­
nie z jego działalnością spo­
łeczną. Babinicz jest zna­
nym  działaczem w Kieleckiem
i nie tylko w Kieleckiem. Pro­
wadzi Uniwersytet Ludowy. 
Ma żywy kontakt z działacza­
mi wiejskimi i młodzieżą. To 
.sa inspiracje, które dyktują 
m u takie a nie tone widze­
nie świata. I niech sobie k ry­
tycy pisizą co chcą o tej po­
wieści. Dobrzn czy źle. Na 
przykład, niech w ytykają, po 
co w powieści fragment o 
Podlesiu, i o  dziewczynie lek­
kich obyczajów, co daje ten 
fragment. Powtarzam, niech 
piszą, co ohcą. Tych prawd
i odkryć prowincjonalnego 
miasteczka, których dokonał 
Babinicz. nie potrafią prze­
kreślić.

W aldemar Babinicz. Obecny. 
Czytelnik 1962 str. 324.

sir.
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Prace, które uzyskały dwie pierwsze nagrody na „kon­
kursie na obraz sztalugow y” — Г  góry praca Stefana Weg­
nera, u dołu — Benona Liber skiego.

Fot. Л. Idziński

Z w ielk im  rozm achem  za­
inaugu row ali łódzcy p las ty ­
cy now y sezon arty styczny . 
Po ciekaw ej ekspozycji m a­
la rs tw a  k rakow skiego , k tó ­
ra  w  ubiegłym  m iesiącu  go 
ścila w  naszym  m ieście, od 
n iedaw na  czynna je s t w 
O środku  P ro p ag an d y  Sztuki 
w  p a rk u  S ienkiew icza duża 
w y staw a  zbiorow a, obejm u­
jąca  k ilka  różnych g a tu n - 
tó w  tw órczości p lastycznej 
* • w ystaw a, jak ie j daw no 
w  Łodzi n ie  oglądaliśm y, 
zarów no  w dobrym , ja k  i w  
złym  tego słow a znaczeniu. 
Jak k o lw iek  nie pozbaw iona 
b rak ó w  i d a leka  od dosko­
nałości, to  jed n ak  n iew ą t­
pliw ie trzeba  ją  zaliczyć do 
b ard z ie j ud an y ch  p rzedsię ­
w zięć łódzkiego okręgu  
Z PA P.

W ystaw a „4 k o n k u rsy "  — 
bo o niej tu  w łaśn ie  m ow a 
— je s t ekspozycją p rac  n a ­
desłanych  przez  łódzkich 
p la s ty k ó w  na  cztery  k o n ­
k u rsy  p lastyczne: na ob raz 
sztalugow y, g ra fik ę  techn ik  
szlachetnych , tk an in ę  deko­
racy jn ą  o raz  m ałe fo rm y a r  
ch itek ton iczne. K onkursy  te  
Z w iązek P las tyków  ogłosił 
w śród  sw oich członków  
w iosną  tego  roku. T rudno  
recenzow ać w ystaw ę, k tó re j 
poszczególne eksp o n a ty  syg 
now ane są ty lko  ko lejnym i 
n u m eram i i k tó ra  poza nie­
w ie lk ą  liczbą p rac  nagro ­
dzonych je s t w łaściw ie ano

nim ow a. A le tak ie  już, n ie­
stety , są założenia w szyst­
k ich  w ystaw  p o k o n k u rso ­
wych. N ie pozostaje  m i te ­
dy n ic  innego, ja k  o g ran i­
czyć się do k ilk u  ty lko  u- 
w ag  najogó ln ie j c h a ra k te ­
ryzu jących  w y staw ę  i w y ­
m ien ić  a rty s tó w  nagrodzo­
nych  n a  konku rsach .

J a k  ju ż  na w stęp ie  w spom  
niałem , w ystaw a m a pew ­
ne n iedosta tk i. R zuca się 
tu  p rzede  w szystk im  w oczy 
dość znaczna różnica pozio­
m ów  i to  zarów no w cało ­
ści ekspozycji, ja k  i w  ob­
ręb ie  poszczególnych dzia­
łów. Ponad  w szelką w ątp li 
w ość raz  jeszcze została  w y 
k azan a  su p rem ac ja  m a la r­
s tw a 1 g ra fik i w  łódzkim  
środow isku  p lastycznym . Na 
tle  bardzo  dobrych  obrazów  
sz talugow ych  i św ietnych  
g ra fik  dość m izern ie  p rzed­
s taw ia ją  się dw a pozostałe 
działy  w ystaw y, zw łaszcza 
dział tk an in  d eko racy jnych ; 
co je s t tym  dziw niejsze, iż 
łódzki ośrodek m a w  tym  
ga tu n k u  p las tyk i zupełnie 
niezłe osiągnięcia. S y tuac ji 
n ie  ra tu ją  tu  n aw et tk a n i­
ny w yróżnione, k tó re  nota 
bene pozostaw iają  też w iele 
do życzenia. R ów nie slaby 
poziom rep rezen tu je  dział 
m ałych  form  arch itek ton icz  
nych. Je rzy  M orga i K azi­
m ierz  P liszka, k tó rzy  po­
dzielili m iędzy sobą w ięk­
szość n ag ród  tego konkursu ,

n ie  w ykroczy li n ies te ty  poza 
przeciętność.

O ile  k o n k u rsy  n a  tk a n in ę  
d ek o racy jn ą  oijpz m ałe  fo r­
m y  arch itek to n iczn e  raczej 
zaw iod ły  i n ie  p rzyn iosły  
spodziew anych  rezu lta tów , o 
ty le  k o n k u rsy  n a  ob raz  szta 
ługow y i g ra f ik ę  techn ik  
sz lachetnych  zadow olić m o­
gą n a jb a rd z ie j n aw e t w y­
b re d n e  gusty. B ardzie j w y­
ró w n an a  a rty s ty czn ie  je s t 
ekspozycja  g ra fik i. M imo 
rozbieżności, jak ie  dzielą  
tw órczość poszczególnych 
g rafików , w iększość p rac  
k o nku rsow ych  w iąże ja k a ś  
ogó lna  nić, k tó ra  pozw ala 
m ów ić o w spólnym , ch a ra ­
k te ry s ty czn y m  obliczu  łódz­
k ie j  g rafik i. S yn te tyczna  fo r 
m a, p ro s to ta  sform ułow ań, 
p recy zy jn a  i logiczna konstouk 
cja, w  końcu  czystość i tech  
n iczna  w irtu o ze ria  — oto 
a try b u ty  w iększości ekspo­
no w anych  n a  w y staw ie  g ra ­
fik . W śród p raw ie  100 n ad e  
s łan y ch  n a  k o n k u rs  p ra c  
g raficznych  zdecydow afią 
p rzew agę  m a ją  lin o ry ty  i a k  
w afo rty , choć n ie  b ra k  tu  
p ra c  w ykonanych  innym i 
tech n ik am i (m onotypie, drze 
w ory ty , litog rafie , ak w atin - 
ty  i inne). N ajw iększe  uzna 
n ie  ju ry  k o n k u rsu  — w  
p e łn i z resztą  zasłużone — 
znalazła  p raca  Leszka Róz 
gi za ty tu ło w an a  „Ogród,?“. 
P o n ad to  cztery  jego  ak w a­
fo r ty  uzyskały  w yróżnien ia . 
D rug ie  nag rody  zdobyli B e­
non L ibersk i i H en ry k  P łó- 
ciennik , trzecie  zaś R yszard  
GTrzybowski, S tan is ław  F ija ł 
kow ski o raz  d w u k ro tn ie  T a­
deusz D zióbkiew icz i H en­
ry k  P lócienn ik .

E kspozycja  m ala rs tw a , w  
p rzec iw ieństw ie  do grafik i, 
je s t m niej jed n o lita  i zw ar­
ta  sty listyczn ie , a  i poziom  
e k sp o n o w an ie  1) tu  obrazów  
szta lugow ych  nie je s t tak  
w yrów nany . O bok w ielu  pló 
cien n ap raw d ę  doskonałych  
znaleźć tu  m ożna jeszcze 
pew ną  liczbę zdecydow anie 
słabych  lub  bardzo  przecię t 
nych prac. M imo to / jako  
całość dział ten  p rezen tu je  
się  w yją tkow o okazale. J a ­
ko  że k o n k u rs  na  ob raz szta 
ługow y nie s taw ia ł żadnych  
k o n k re tn y ch  ogran iczeń  t r e ­
ściow ych an i fo rm alnych  — 
z,nalazly tu  odbicie w szyst­
k ie  n iem al ten d en c je  i p ro  
b lem y, n u rtu ją c e  w spółczes­
n e  m alarstw o . A p rzyznać 
trzeba , że w ach la rz  za in te­
resow ań  i k ie ru n ek  poszuki 
w ań  tw órczych  łódzkich  m a 
lą rzy  je s t bardzo  szeroki — 
od a rty s tó w  posługu jących  
się zasadniczo fo rm ą rea li­
styczną w  znaczen iu  tr a d y ­
cyjnym , a le  w  n a jro zm a it­
szych in dyw idua lnych  w i­
dzeniach, aż po m alarzy  hoł 
du jących  różnym  odm ianorn 
m a la rs tw a  niefiguratyw neg<? 
z ab s tra k c ją  geom etryczną, 
sz tu k ą  in fo rm el i k ie ru n k a ­
m i w ielb iącym i „czystą s tru ­
k tu rę  m a te r ia łu “ n a  czele. 
Zgodnie z  p rzew idyw an iam i 
w ynik i konk u rsu  n ie  p rz y ­
niosły  w iększych niespodzia 
nek . D w ie p ierw sze nagrody  
p rzyznano : B enonow i L iber 
sk iem u i S tefanow i W egne­
row i. P race  Józefa  S krob iń  
skiego i Józefa  W asiołka u- 
zyskały  d rug ie  nagrody, zaś 
trzy  nag rody  trzecie  o trzy ­
m ali: W. G arbo lińsk i, T. R o­
m an  oraz T. Tyszkiew iczo- 
w a.

O ile sam  k o n k u rs  na 
obraz sztalugow y w ypad ł 
bardzo  dobrze, to  n ies te ty  
kom ple tn ie  zaw iodła ekspo­
zycja  — chaotyczna, p rze ła ­
dow ana i m ało czyte lna (ob 
fazy  rozm ieszczono aż  w 
trzech  rzędach). P a rę  m iesię 
cy tem u, n ie  pam iętam  już 
przy  Jak iej okazji, zw róci­
łem  uw agę na konieczność 
przebudow y paw ilonu  O środ 
k a  P ropagandy  Sztuki w 
p a rk u  im. S ienkiew icza. K aż 
dego, k to  m iałby  jak ieś  w ą t 
pliw ości, co d o  celow ości ta  
kiej inw estycji posyłam  na 
w ystaw ę ,>4 konkursy". T ak 
zagęszczonej ekspozycji w 
życiu n ie  w idziałem .

Stairsze pokoleń ie z  pew no­
śc ią  n ie  zapom niało  jeszcze
0 w ie lk im  zw ycięstw ie 
k p t. p it. F ranc iszka  Ż w irki
1 inż.-p lt. S tan isław a W igu 
ry  w  C h a lle n g e d  1932 ro k u  
n a  po lsk im  sam olocie 
R W D -6 ; p am ię ta  tak że  b ra  
w u ro w y  p rze lo t p rzez  po­
łudn iow y  A tlan ty k  w  ro k u  
1933 n a  RW D-5 bis, k tó re  
go dokonał kp t.-p lt. S tan i­
s ław  S karżyńsk i. W  w ielu  
m ias tach  polsk ich  są ulice, 
szkoły, d ru ży n y  harcersk ie , 
a  n a w e t zak łady  prze­
m ysłow e nazw ane im io­
n am i w yżej w spom nianych  
b o h a te ró w  przestw orzy , a le  
n ie  m a nigdzie ani ulicy, 
an i szkoły, an i d rużyny  h a r 
cersk ie j lub  zak ładu  p racy  
im ien ia  człow ieka, k tó ry  nie 
w ą tp liw ie  — nie pom niejsza 
ją c  zasłużonej sław y Ż w irk i 
czy S karżyńsk iego  — doko­
n a ł o  w ie le  bardziej heroicz 
nego czynu, o  czym  zdaje  
się  zapom niano. Bo naw et 
p ra sa  lo tn icza w  ciągu o- 
s iem n astu  la t  pow ojennych  
ty lko  d w u k ro tn ie  zam ieściła 
n ik łe  w zm ianki o tym  czlo 
w ieku. M am  na m yśli m jr.- 
p lt. B olesław a O rlińskiego.

B olesław  O rlińsk i, jak o  
p ierw szy  z lo tn ików  pol­
sk ich  ok resu  m iędzyw ojen­
nego w ykonał n ie  by le  jak ie  
przedsięw zięcie: lo t do k ra i 
ny  W schodzącego Słońca. 
B ył on p ierw szym  pilo tem  
d ługodystansow ym  i n iew ąt 
p liw ie  najlepszym  ak ro b a tą  
pow ietrznym  św iata  la t trzy  
dziestych. Jego  sław a je d ­
n a k  zaczęła się od g igan ­
tycznego lo tu  do’ Tokio  i 
w szystk ie  jego następne  w y 
czyny n ie  p rzyniosły  m u  ty 
le chw ały, ile w łaśn ie  ten  
d ram atyczny  lo t W arszaw a 
— Tokio.

O rlińsk i w ykonał sw ój 
lo t n a  n o rm alnym  sam olo­
cie ,1, p rodukcji francusk ie j.

27 s ie rpn ia  1926 ro k u  s ta r  
tu je  z W arszaw y poczciw y 
dw upła tow iec  B reguet X IX . 
Załogę stanow ili: por.-plt. 
B olesław  O rlińsk i i sierż.- 
m ech. K ubiak . Poza innym i 
dokum entam i w kieszeni pi 
lota spoczyw ało pism o z pie 
częcią ze znakiem  ch ryzan ­
tem y — pism o cesarskiego 
poselstw a japońsk iego  w 
W arszaw ie, zezw ala jące  na 
lo t do T okio i zapew n ia jące  
bezpieczeństw o polskiej za­
łogi na  lądow iskach  leżą­
cych na tra s ie  W arszaw a — 
Tokio. C hryzan tem a, to  k w ia t 
cesarsk i, a jednocześn ie  sym 
boi życzliw ości Japończy ­
ków . Szlak  w iodący z W ar 
szaw y przez M oskwę, K a­

zań, Om sk, K rasn o ja rsk , 
Czytę, C harb in , M ukden, Hei- 
dżio  d o  Tokio  pokonany zo­
s ta ł w  ośm iu dniach. W d o ­
d a tk u , ku  zdum ien iu  Jap o ń  
czyków, Polacy, jako  p ierw  
si p rzelecieli bez lądow an ia  
odcinek H eidżio — Tokio. 
W stolicy Jap o n ii, naszych 
bo h a te ró w  pow ietrznego  szla 
k u  w itan o  ow acyjnie , w rę  
czając im  na  każdym  k ro k u  
ch ryzantem y. O rlińsk i w raz  
z K ub iak iem  byli u roczy­
ście podejm ow ani specja ln ie  
w ydanym  przy jęciem  przez 
T eikoku  I-Iiko K yokw ai, czy 
li C esarsk i A erok lub  Ja p o ­
nii. Zaś sam  m ikado  Jo sh i- 
H ito  nad a ł O rlińsk iem u dn ia  
6 , 9 m iesiąca, 15 ro k u  T a is- 
ho, czyli roku 2586 od w stą ­
p ien ia  na  tro n  cesarza Dżym 
m u, najw yższe  odznaczenie 
jap o ń sk ie : „O fder W scho­
dzącego S łońca“.

Jed n ak że  całk iem  inaczej 
w yg lądał pow rót, do k tó re  
go Polacy  w ysta rtow ali z To 
kio w dni,u 11 w rześnia. 
N ad M orzem  Japońsk im , 
k tó re  je s t s ied lisk iem  ta j fu 
nów , roztoczyło się is tne  pie 
kio. N ieprzen ikn ione  ciem ­
ności zm usiły  por. O rliń ­
skiego do szukan ia  p rzejść  
w  k łębow isku  groźnych 
chm ur. P ilo t w  pew nej 
chw ili zgubił k u rs  lotù. K rą 
żąc nad ko tłu jącym i się fa 
lam i dostrzeg ł m ałą  w y­
sepkę, lecz nie mógł jej 
znaleźć na sw ej m a y e . 
Zrozpaczony w ychylał się 
na w szystk ie strony  ze swej 
kab iny , co szybko zauw ażył 
K ubiak , rozum ieją^, że p ilo t 
s trac ił o rien tac ję . D zielny 
d ru h  przyszedł poruczniko­
wi z pomocą. P odał m u m a­
łą m apkę  w y d a rtą  z Jakie­
goś a tla su . W norm alnych  
w a ru n k ach  n ie  m ożna było 
b rać  te j m apk i pow ażnie, 
lecz tu ta j n ie  było  w yboru. 
I co ciekaw e, że ow a m ap ­
k a  u ra to w a ła  życie dw óm  
dzielnym  lotnikom . O rlińsk i 
po dok ładnym  p rzy jrzen iu  
się je j, spostrzeg ł m ały  czar 
ny  p u n k t, k tó ry , jak  się oka 
zało, był w łaśnie m ałą  skali 
stą  w ysepką, w okół k tó re j 
ta k  długo k rąży li. G dy do­
kładnie.) p rzy p a trzy ł się 
m apce, zrozum iał, co ich 
czekało, gdyby lecieli dalej 
w  tym  sam ym  k ie ru n k u . Do 
lądu  m usieliby  lecieć w  li­
nii p ro s te j około 700 kilo­
m etrów , gdy tym czasem  za 
pas benzyny  w ysta rcza ł za­
ledw ie na 300 km. P ilo t n a ­
ty ch m ias t zaw rócił m aszynę 
pod w ia tr  i p o 'n ie sp e łn a  go 
dżin ie lo tu  ukazał się w ąski, 
siny pasek  lądu. Pom yślnie 
w ylądow ali w Heiko. Po  za

tan k o w an iu  paliw a polecie­
li do H eidżio, aby s tam tąd  
kon tynuow ać lo t do Czyty. 
N ie przypuszczali an i n a  
chw ilę, że m ała  sy b ery jsk a  
s ta cy jk a  B yrka , leżąca na  
tra s ie  C zyta — C harb in  bę 
dzie n a jd ram atyczn ie jszym  
pu n k tem  w ypraw y  tok ij­
sk ie j.

Na pogran iczu  ta jg i i bez 
kresnego  stepu , na  k tó rym  
od czasu do czasu m ożna 
było do jrzeć ju r ty  koczują 
cych B u rja tó w  i tab u n y  p a ­
sących się koni, nieszczel­
ność ru rk i o liw nej zm usiła 
O rlińsk iego  do lądow an ia , 
k tó re  zresztą  odbyło się po 
m yślnie. W ylądow ali n ieda­
leko B yrki. Na step ie  pano  
w ała  n iezm ącona niczym  ci­
sza. N atom iast przez sam ą 
B yrkę  przeszła trą b a  pow ie 
trzna . I oto s ta ła  się rzecz 
na jd ram atyczn ie jsza , k tó ­
re j Polacy  n a jm n ie j się spo 
dziewali...

Sam olo t, s to jący  pod 
w ia tr  n ie  był zakotw iczony 
do ziemi. Szalejący  w icher 
w zniósł jego ogon w ysoko 
i potoczył na kó łkach  m a­
szynę — ogonem  naprzód 
— na p rzes trzen i trzydzie­
stu  m etrów . P ła tow iec  z im 
petem  uderzył w  płot, a  
potem  na nim  zaw isł. Lew e 
dolno skrzydło, strzaskane, 
bezw ładnie zw isało ku  zie­
mi. Śm igło pękn ię te  i» niesa­
m ow icie zdeform ow ana m a­
ska siln ika. O jak ie jko lw iek  
pom ocy technicznej w  tym  
bezludnym  step ie  nie było 
m ow y. Je d n a k  O rlińsk i po­
stanow ił lecieć do W arsza­
wy i chlubnie, zakończyć 
sw ój w span ia ły  lot...

N astępnego  d n ia  rano, 
w spóln ie  z m echan ik iem  K u 
b iak iem  am putow ał okale­
czone skrzydło , a kobiety  * 
p lem ien ia  B u rja tó w  zeszy­
ły p łó tno  na skróconym  
płacie. Pow ierzchn ia  nośna 
p ła ta  zm niejszyła się o dw a 
m etry  kw adratow e. D la za 
chow ania rów now agi trzeba  
było skrócić p raw e  skrzydło. 
Śm igło sklejono  klejem  sto ­
la rsk im  i p rzew iązano  dla 
w zm ocnienia d ru tem . N a j­
bardziej lo tn ików  in trygow ał 
jednak  silnik, k tó ry  zam iast 
1.400 obrotów  na m inu tę  da 
w ał ty lko  1.300. W idocznie 
p rzy  uderzeniu  został skrzy 
w iony w ał korbow y, albo ja 
kaś inna  część. L otnicy nie 
o rien tow ali się rów nież, czy 
górne sk rzydło  nic zostało 
uszkodzone. W ystarczyło nad

Dalszy ciqg na słr. 11

R o k  1931 w  Cleveland  — Kpt. Orliński w  otoczeniu polskich  
dzieci przy  samolocie P-6.
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„Ott'szcm — pow iedziała 
M aniola — Skoro  sob ie  tego 
życzysz.“ I uderzy ła  m n ie  w 
tw arz . „Jeszcze?“ — zapy ta­
ła. I by łaby  m n ie  uderzy ła  
po raz  d rug i, gdyby n ie  ten 
m ilic jan t. Schw ycił ją  za rę­
kę  i pow iedzia ł: „Co ty  ro ­
bisz M ario la? N ie rób  z sie­
b ie p rzedstaw ien ia .“ „N ie wi 
dzisz? — o dparła . — C hyba 
n ie  po trzebu ję  tłum aczyć, co 
rob ię .“ „ Jak  m ożna — rzekł 
m ilic jan t. — U spokójcie się, 
bo w as zap ak u ję  do  jak iego  
w o rk a  i zw iązę. J a k  Bozię 
kocham , ta k  uczynię.“ „No 
bij! N a co czekasz?" — krzyk  
nęłam  do  Mai doli . A le ta  
w a ria tk a  jak b y  op rzy tom ­
niała . P a trzy ła  ty lko  na  
m nie sw oim i zielonym i cr 
czam i jak  zły kot. N ie w iem , 
czy pan  m nie zrozum iał. By­
łam  oburzona n a  M ariolę, 
a le  jeszcze w ięcej na sie­
bie. W ięc m im o żc w ydra- 
pa łabym  je j oczy zс  złości.

krzyczałam , żeby m nie bi­
ła. Słow o d a ję , chcia łam  że- 
oy  m nie biła. A le m ilic jan t 
w szedł zdecydow anie pom ię­
dzy nas. „M ario la!“ — za­
wołał.

W ięc to  ta k  się  odbyło. 
G dyby m i k to ś inny opo­
w iadał, to  bym  n ie  uw ie­
rzy ła . M ożna by pow iedzieć, 
że śn iłam . No jasne, ty lko  
w e śn ie  m ogło się coś ta ­
k iego w ydarzyć. N iech pan 
sobie ty lk o  przypom ni tę  
jazdę  pociągiem  do  K olu­
szek. I te  o k ro p n e  cio ty  w 
pociągu. A potem  A nioła 
S tróża w  postaci m ilic jan ta  
i w reszcie M ariolę. Jak  Bo­
ga kocham , ca ła  ta h is to ria  
w yg ląda ła  na  zw ariow any  
son. W ięc pioezę się n ie  
dziw ić, że s tra c iłam  pano­
w an ie  n ad  sobą. Łzy m i sa ­
m e leciały  z 'o c z u  i w  ogó­
le by łam  do  ch rzan u . A tu  
jak  na  złość jak aś  w a ria t­
k a  p rzeszła  obok n a s  i w y­
śp iew yw ała  na glos: „Bons 
sera , bona sera , sen io rina" . 
N ajgorzej, że śp iew ała ład ­
n ie  i głos m iała  ostry , tak i

jak i lubię, jaik M ajdaniec, 
z „C zerw ono-C zarnych“ ślicz 
ny głos m a ta  M ajdaniec. I 
n ie  pow iem , dziew czyna by­
ła zg rabna, m ia ła  na  sobie 
spod-nie-rurki, k tó re  pod­
kreśla ły  je j smukłoś)ć i lu ­
dzie się za n ią  oglądali. To 
m nie jeszcze bardzie j d en e r 
w owało. W ydaw ało  m i się, 
że ta  dziew czyna um yślnie

ta k  piizede m ną defilu je . N ie 
m iała  nic m nego do  roboty, 
jak  ty lko  przed moim no­
sem  w yśpiew yw ać „Bona se­
ra “. A tu  znow u jak ieś chło 
pak i p rzebiegli obok nas, na 
dw orcu  zaw sze dzie ją  się 
różne rzeczy, ktoś za kim ś 
biegnie, k toś krzyczy, ktoś 
kogoś szuka, w ięc ci chło­
pcy rów nież  m ieli sw ój in te­
res, a le  jeden  z n ich  zauw a­
żył, że ryczę, a k u ra t m usia­
łam  sobie  chusteczką oczy 
w ycierać i gw izdnął. G ło­
w ę bym  dala , że dom yślił 
się  d rak i. No jakże, w ysta r­
czyło spojrzeć na naszą pacz 
kę. Po tem  tam ci koledzy się 
za trzym ali 1 ten  ch łopak  za­
czął im coś opow iadać. 
W szyscy spojiKelt n a raz  w  
naszą  s tro n ę  i zaczęli ry ­
czeć jak  w ariac i. Być może, 
że tem u  chłopakow i w cale  o 
m n ie  n ie  chodziło  i tam ci 
śm iali się z  czego innego, 
a le  m nie się  w ydaw ało , że 
to  ze m nie. M ogłam  tak  
m yśleć, n iep raw d a?

W ięc w p raw iło  m n ie  to  
w  jeszcze gorszy n astró j i 
ju ż  nie w iedzia łam , co z so­
bą  począć. A1& m ilic jan t 
zo rien tow ał się, że zaczy­
na  być niedobrze, w ziął 
m nie i M ariolę pod ręce i 
zap row adził na  d ru g ą  s tro ­

nę. P an  w ie, Jak jes t zbu­
dow ana s ta c ja  w K olusz­
kach. Zgadza się. Długi ba­
rak  i po obydw u stronach  
tory. N ie m a się czym chw a­
lić. W ięc poszliśm y na d ru ­
gą s tro n ę  i tam  usiedliśm y 
na ław ce. M ilic jan t w  środ­
ku, a my z M ariolą po obu 
jego  stronach . K ostek s ta ­
nął na uboczu. W ogóle Kos 
tek  zachow yw ał się dziw nie. 
N ie zab ie ra ł głosu i nie pod­
chodził za blisko. N aw et n ie  
pam iętam , czy się ze m ną 
przyw itał. M ario la pow ie­
dzia ła : „S iadaj K ostek“ i 
dopiero  w tedy  usiadł. I też 
nie przy minie, a  przy M a­
rioli.

No w ięc usied liśm y i m i­
lic jan t, dobrze, pow iem  jak  
m u było  na  imię, Paw eł, 
M ario la  m ów iła na niego 
Paw eł, w ięc ten P aw eł za­
czął stro fow ać M ariolę. Mó­
w ił do  M arioli, a le  było  ja s ­
ne, że p ije  d o  m nie. Z nany 
chw yt, a le  m niejsza o to. 
W ięc ten  P aw eł tak  pow ie­
dział: „S łuchaj M ariola, nie­
po trzebn ie  się un iosłaś.“ 
M yślałam , że M ario la  zacz­
nie p row adzić gadkę n a  po­
przednim  poziom ie. M ariola 
by ła  stanow cza i nigdy nie 
m iała zw yczaju  zaw racać  w 
połow ie drogi. R ów nież nie

ba ła  się nikogo. W ystarczy, 
że przypom nę t? scenę, kie­
dy z  b rzy tw ą  stan ę ła  na­
przeciw  B orucie. M yślałam  
więc, że w odpow iedzi usły­
szę m nóstw o różnych uw ag 
i docinków  w rodzaju  „ty 
k re ty n k o “ lub  „ty w a ria t­
ko“. Z resztą  m iałaby  rację , 
gdyby tak  w ystąp iła . Ale 
M ariola pow iedzia ła: „W iem
o ty m “. W tedy spo jrza łam  
na n ią  i zobaczyłam , że m a 
tw arz  zm ienioną. M iałam  
w reszcie przed sobą tę 
sam ą M ariolę, z k tó rą  kie­
dyś żyłyśm y w n a jp e łn ie j­
szej harm onii. Była jeszcze 
zachm urzona, a le  w idnia­
łam , że się w  niej coś p rze­
łam ało . Je j oczy n ie  mo­
gły k łam ać. To by ła  ta  
M ariola, o k tó re j m ów iłam , 
że gdybym  m iała  zaczynać 
życie od początku, to  na  
tow arzyszkę w ybrałabym  
ty lko  M ariolę. G dyby n ie  o- 
becność P aw ła  i K ostka, to  
bym  się je j z pew nością 
rzuciła  na szy ję  i poryczały 
byśm y się obydw ie. A le przy 
P aw le  i K ostku za nic w  
św iecie n ie  zd radziłabym  
sw oich uczuć. Więc siedzia­
łam  w  dalszym  ciągu sz tyw  
na  i zachm urzona.
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N iech p a n  posłucha* ja k i 
te ra z  te a t r  odstaw ili. „N o 
w idzisz  — rzek i P aw eł zwira 
ca jąc  się  do  M ario li — Roz­
m aw ia łem  z  Ma®dą i d o ­
szed łem  do  w niosku , żeśm y 
się  po rządn ie  w ygłup ili. P o ­
w iedz, M ario la, W ygłupiliś­
m y się  czy n ie? N o po­
w ied z“. „N ie w iem  — od­
p a rła  M ario la, — A le dob- 
rzie, że tu  jesteśm y .“ „N ie — 
pow iedzia ł P aw eł — lep iej, 
abyśm y tu ta j n ie  p rzy jeż­
dżali" . „To m o ja  wirna“ — 
odezw ał się p o  ra z  p ierw - 
s.zy K ostek . „ Jeś li w ina , to  
ju ż  w spó lna“ — p o p raw ił go 
Paw eł. Boże św ięty  jaik on i 
zaczęli się te ra z  licytow ać. 
K to  w ięcej zaw in ił, a  k to  
m n ie j. O k ropne to  było. 
Z w łaszcza k iedy  m ów ił P a ­
w eł. P an  rozum ie. Co so­
b ie  p rzypom niałam , ja k  się 
w yg łup iłam  do  P aw ła  o  te j 
m oje j m iłości d o  K ostka  
(rany , ja  go m ia łam  kochać, 
c io tka  n a m  p rzeszkadzała  w  
te j m iłości, a  M ario la  chcia 
ła  m i K ostka  odbić, co za 
s tra szn e  brednie!), to  chcia­
łam  się zapaść  pod ziem ię. 
Co tu  ukryw ać, P aw eł zro­
b ił m nie n a  szaro. W ięc 
on i ta k  gadali m iędzy so­
bą, a  o  m n ie  jak b y  zapom ­
nieli. A le s łu ch a łam  uw aż­
n ie  w szystkiego, n ie  u ro n i­
łam  a n i jednego  słow a. Oni 
też  w iedzieli, że  ja  słucham , 
a  n ie  b łąkam  się m yślam i 
gdzieś nad  m orzem .

P an  n ie  uw ierzy, w  jak i 
sposób w pad li n a  m ój ślad. 
D opatryw ałam  eię różnych 
rzeczy, a  w  istocie sp raw a 
by ła  b a id zo  p rosta . K iedy 
zadzw oniłam  do  K ostka i po 
tem  d o  te lefonu  p o d sz e d ł. 
G eograf, pan  sob ie  przypo­
m ina, rzuc iłam  słuchaw kę  
1 uciekłam . A le G eograf n ie

położy! sw o je j s łuchaw k i ! 
w ciąż w ołał. „M agda!“ P o ­
tem  do  tej budk i w szed ł ja ­
k iś facet, chcia ł zadzw o­
nić, no a le  by ł połączony z 

. G lobusem , o d  słow a d o  sło ­
w a i G eograf dow iedzia ł się, 
Rdzie je s t ta  budka. P rzes­
traszy li się, że  n ap ra  w dę chcę 

w iać  z Łodzi. K ostek  zaa la r 
r.iow ał n a ty ch m ias t M ario ­
lę, a  M ario li n ie  trz eb a  by­
ło dw a razy  pow tarzać  jed ­
nego. Z  ̂ m iejsca zorganizo­
w ała  pościg. O P aw ła  pan 
py ta?  P aw ła  M ariola pozna­
ła  u Felusia. K iedy Feluś 
jeszcze żył i M ario la  go p ie- 
lęgnow ała . P aw eł ją  odw o­
ził sam ochodem  do  Felusia. 
U m aw iali s ię  przed cerkw ią  
bo  ta m  Paw łow i by ło  n a j­
w ygodniej. A potem  pan  w ie. 
S ie lan k a  n a  s to  dw a.

A le n ie  m ogliśm y w iecz­
n ie  siedzieć w  K oluszkach. 
W ięc postanow iłam  p rze r­
w ać tę  rozm ow ę. To było 
ju ż  n ie  d o  zn iesien ia . Dos­
konale  o rien tow ałam  się, o  
co im  chodziło. T o w szyst­
ko, o  czym oni gadali, to  ja  
sob ie  n ie jed en  raz  p rze ­
m yślałam . N iem ożliw e, że­
bym  sobie  n ie  zad aw ała  róż­
ny ch  py tań , pan  w ie  o  ty m  
dobrze. D otyczących m nie, 
i c io tk i, i m atk i, i w  ogóle. 
M ów iłam  ju ż  o  tym . No 
w ięc, za dużo gadali. Jasne , 
że po tem  inaczej osądziłam  
ten  ich  pościg za zbiegłą 
dziew czyną. To znaczy za 
m ną. P an  by pow iedział, że 
za upadłą . N ie? N ap raw d ę  
nie? To dziw ne. Z aczynam  
się upew niać, że się  jednak  
rozum iem y. N ie w e  w szyst­
k ich sp raw ach , a le  w  w ięk ­
szości tak . No dobrze. W ięc 
nie m ogłam  ju ż  d łużej s łu ­
chać ich  słodkich  rozm ów ek, 
w ięc im  p rzerw ałam . „ Jak  
d ługo  jeszcze m yślicie sie­
dzieć n a  te j ław ce?“ — za­
py ta łam . No bo  rzeczyw iś­
cie tk w iliśm y  tam  ze dw ie  
godziny. Ile  ju ż  pociągów  
p rzejechało  w  różnych  k ie ­

runkach! W rozk ładzie  ja z ­
dy n as tąp iły  te raz  m artw e  
m inu ty . R uchliw a zazw y­
czaj s ta c ja  opustoszała. P rze  
jech a ł ty lko  jeden  to w aro ­
w y tasiem iec  i po tem  nastą  
p iła  p rzerw a. B yliśm y, n ic  
licząc p a ru  bab, k tó re  cze­
k a ły  n a  połączen ie  do  To­
m aszow a, sam i na peronie. 
A przy tym  słońce zaczęło 
przypiekać i siedzen ie  na  
ław ce było  już te ra z  n a ­
p raw d ę  m ęczące.

W ięc k iedy  zada łam  to  py­
tan ie , tam ci jak b y  ożyli. Wi 
docznie czekali, aż się odez­
wo. Zaczęli s ię  śm iać i P a­
w eł zaw ołał: „Rzeczywiście, 
n ie  m a sensu d łużej tu  sie­
dzieć.“ „W ięc jedziem y1* — 
zdecydow ała M ariola. „Bieg­
n ę  po b ile ty !“ — pow iedział 
K ostek  i ze rw ał się z ław ­
ki. „W olnego! — pow iedzia­
łam  — B iegnij, a le  o  m nie 
się n ie  troszcz“. „Jaik to? — 
zdziw ił się K ostek  — P rze­
cież jedziesz z  nam i. No po

w iedz, M agda, jedziesz?“ 
„K to pow iedział, że po jadę? 
A m oże n ie  zechcę jech ać?“
— odpow iedzia łam . „Przecież 
słyszeliśm y. Z apytałaś, jak  
d ługo będziem y tu  ślęczeć. 
N ie zapy ta łaś?  W ięc je ­
dziesz“ — up iera ł się K ostek. 
„Pow iedziałam  tak . A le czy 
jadę  z w am i, to  inna  sp ra ­
w a" — odparłam . Na to  M a­
rio la  podeszła do  m nie, w zię 
ła  m nie za rękę  i pow ie­
dzia ła  stanow czo, Boże św ię­
ty , daw no  ju ż  n ie  słysza­
łam  M arioli m ów iącej tak im  
głosem, „K ostek, idź po bi­
lety. Л ty  n ie  bądź g łupia. 
M agda, ja  cię p rzep raszam .“ 
I pocałow ała m nie. „N ie po­
trzeba  m i p rzep rosin  — od­
p arłam  — 1 n ie w zruszaj się 
za bardzo. Może ci jeszcze 
zaszkodzić n a  serce. Szko­
d a  by cię było.“ • M ów iłam  
do  n iej w  ten  sposób, a le  
n ap raw d ę  w ięcej m nie to 
w zruszyło, niż w szystk ie do 
tychczasow e zagryw ki. Cza­
sam i jed n o  słow o i jeden

gest znaczą w ięcej n iż  ty ­
siąc słów. A le nie pocałow a­
łam  je j i n ie oddałam  uś­
cisków . C hciała m n ie  jesz­
cze raz  pocałow ać, a le  się 
odsunęłam  i pow iedzia łam : 
„N iedobrze c i?“

A le jed n ak  w róciłam  do 
Lodzi. M ożna pow iedzieć, że 
pod  konw ojem , bo w  tow a­
rzystw ie m ilic jan ta . N e, nie 
m iałam  żalu do  Paw ła. W 
końcu co mi P aw eł zaw inił? 
Z P aw łem  p rzegrałam , bo 
byłam  głupsza. A le k to  by 
się nie n ab ra ł na  ten  te a tr  
w  K oluszkach? Jed n ak  d a ­
leko  mi było do  w eselnego 
n as tro ju . No, przyznam  się 
panu. W gruncie  rzeczy by­
łam  zadow olona z tak iego  
obro tu  spraw y. Pan w ątp i?  
Chodzi panu  o T ośka? N iech 
pan  to  włoży m iędzy b a j­
ki. Z Tośkiem  na pew no bym  
nigdzie n ie  w yjechała . T ak  
sam o jak  z N arcyzem  i z 
B orutą, chociażby obydw aj 
byli ze złota. O wszem , o  
m orzu w  dalszym  ciągu 
manzę, a le  n ie  z Tośkiem . 
Jedno , je s t ty lko  pew ne, że 
gdyby n ie  te  cioty w  pocią­
gu, to  W arszaw ę bym  zw ie­
dziła. A le i to  byłoby 
w szystko. P an  m nie n a  ty le  
ju ż  poznał, że chyba w ierzy 
w  to , co m ów ię.

Są jednak  czasam i tak ie  
sy tuacje , k iedy człow iek nie 
m oże pow iedzieć n aw e t sło 
w a „p rzepraszam “, chociaż 
w ie, że coś p rzeskrobał. 
W ięc i ze m ną ta k  było. 
D latego by łam  tak a  oprys­
k liw a w obec M arioli. W po­

ciągu też się d o  nikogo n ie  
odzyw ałam . Na D worcu Fa­
brycznym  sko rzysta łam  z 
pierw szej okazji i p ry  snę­
łam . Słow o daję , uciekłam  
im. P rzyna jm n ie j w ten spo 
sób zem ściłam  się za te  Ko­
luszki. Podobno K ostek ry ­
czał n a  głos, kiedy spostrzeg ł 
m oją ucieczkę. T ak mi po­
tem  M ario la m ów iła. Szedł 
ulicą  i ryczał, a P aw eł i 
M ario la  ocierali m u oczy. 
Jak ieś  ch łopak i urządzili mu 
o rk ies trę  na ulicy, a  on n ie  
mógł się opanow ać. N ie 
p rzypuszczałam  nigdy, że z 
n iego tak i w aria t. W ięc im  
uciekłam  i chodziłam  od 
k aw iarn i do kaw iarn i. O sta­
tecznie  byłam  przy  forsie. 
P rzyszło  mi naw et do  gło­
w y, żeby pojechać na cm en 
ta rz  na grób T aty . T aka glu 
p ia  myśl m l przyszła. A le 
zrezygnow ałam . W ięc cho­
dziłam  po ulicach, a k iedy 
nogi m nie rozbolały , w sia­
d łam  do taksów ki 1 kaza­
łam  się w ieźć n a  C hojny. 
O tw orzy łam  fu i tk ę  w łasnym  
kluczem  i n iespodziew anie 
z jaw iłam  się  w  kuchni. Z 
pokoju  dochodziły  liczne 
głosy, poznałam  głos M a­
rioli, jak  coś w ykrzykiw ała , 
w idocznie znow u zw ołała  
se jm  rodzinny. W tem  cio t­
ka w yszła do  kuchni, u jrz a ­
ła  m nie i szk lanka  w ypad ła  
je j z rąk . „Boże św ięty, M?g 
d a !“ — krzyknęła . N a ten 
okrzyk  o tw arły  się d rzw i I 
s tan ą ł w  nich G lobus. N ie 
zapom nę do końca życia te j 
sceny.

N a ty m  kończym y d ru k  f r a g m e n t ó w  p o w i e ś c i  
„M agdalena o ra n n e j godzinie“. A u to r zw raca  się z p rośbą 
do tych C zyteln ików , k tó rzy  śledzili pow ieść, o listy  i uw agi. 

Jednocześn ie  p rzypom inam y, że poprzedn ia  opow ieść
0 M afedalenie i M ario li zaw arta  w cyklu „M agdalena“, uzu­
pełn iona  now ym i opow ieściam i „M ecenas“, „D ziew czyna
1 korzeń bzu“, „K rzyw y d iabeł szuka dziew czyny“ i „O ch, 
M aria“ ukaże się ju ż  w  najb liższym  czasie nakladerr. W y­
d aw n ic tw a  Łódzkiego pod  ty tu łem  „M agdalena w  nocy".



Was* wzrok m a ograniczo­
ny zasięg i nie jest zdolny 
zobaczyć tego, co dzieje się 
poza horyzontem. Rozszerze­
nie zasięgu wzroku było od 
wieków wielkim  m arzeniem  
człowieka. M arzenie to dzię­
ki wysiłkom uczonych już od 
pewnego czasu przeobraziło 
się w rzeczywistość.

Początkowo uczeni poświę- 
cali swój czas na udoskona­
lenie telew izji, aby ją  p rzy . 
stosować do naukow ej pracy 
badawczej. Obecnie telew izja 
jest z powodzeniem stosowa­
na w wielu dziedzinach w ie­
dzy 1 nic sposób tu ta j omó­
wić wszystkich, z tej przyczy 
ny ograniczę się tylko do n ie­
których : na jbardzie j typo­
wych i znanych.

Wiemy, że badania w ym a­
gają niejednokrotnie nie ty l­
ko wiedzy i poświęcenia, lecz 
k ry ją  w sobie również szereg 
istotnych niebezpieczeństw 
zagrażających zdrow iu a na­
w et życiu badacza.

Zastosowanie telew izji przy 
pracach badawczych chroni 
naukow ca przed takim i przy­
krym i niespodziankam i, a 
przy tym  zaostrza jego wzrok 
aż poza zakres widmowy, do­
stępny dla oka nieuzbrojo­
nego w odpowiednie p rzy ­
rządy. Weźmy dla przykładu 
fakt, że lam py analizujące — 
uczulone na podczerwień i 
u ltrafio let, a naw et na p ro­
m ienie rentgenow skie — u- 
m ożliw iają badanie w idm a 
w karcdym z przytoczonych 
zakresów. Telew izja udostęp­
nia szereg inform acji z miejsc 
dalekich, i stąd posiada 
szczególne zastosowanie w 
dziedzinie astronom ii, w po­
dróżach statków  kosmicznych, 
itp.

Teleskop, wyposażony w 
transm itu jącą kam erę telew i­
zyjną można wypuścić w  gó­
rę, na balonie wysokościo­
wym lub sputniku. (Ten d ru ­
gi sposób ostatnio jest stoso­
w any z powodzeniem tak  w 
ZSRR, jak  i w USA). Uzys­
kany obraz odbiera się na e- 
kran ic  telew izora kontro lu­
jącego, znajdującego się w 
pracow niach insty tu tów  na­
ukowych.

T aka technika pozwala ra­
dzieckim uczonym na pro­
wadzenie badań spektralnych, 
w  zakresie prom ieni u ltra ­
fioletowych, k tóre są zwykle

absorbowane przez gSrne
w arstw y atm osfery.

W ielką rolę odgryw a w 
ZSRR telem etria  — nauka 
zajm ująca się przekazyw a­
niem wielkości pomiarowych 
z szeregu oddalonych miejsc 
od punktu centralnego, w 
którym  podlegają one kore­
lacji z^bezpośrednią obserwa­
cją optyczną.

P I O T R  S I P O W I C Z

nieosiągalne p rry  lastosowm-
niu mikroskopu zwykłego. U- 
czeni radzieccy stosują do 
swoich badań m ikroskop te le­
w izyjny z oświetleniem u l­
trafioletow ym , który  jest do­
niosłym środkiem  w bada­
niach nad budową komórek 
oraz ich bezpośrednim otocze­
niem , gdyż ciała organiczne 
zazwyczaj odznaczają się wy-

nanle niezw ykle eennyeli Д1*
nauki pomiarów względnej 
koncentracji próbki.

Podobnie olbrzymie usługi 
oddaje telewizja dla zoologii. 
Otóż niedawno uczeni ra ­
dzieccy przeprowadzili sze­
reg badań, dotyczących zacho 
w ania się zw ierząt w w arun­
kach zupełnej swobody — bez 
obecności człowieka, — zwie-

sm ltnją zachowanie I reakcje
chorych.

Podobny system stosuje się 
podczas operacji. Pozw ala to 
nie tylko na w spółuczestni­
czenie w operacji studentów , 
ale również na u trw alenie 
poszczególnych faz operacji, 
przez co zbiera się . m ateriał 
do kontynuow ania badań na­
ukowych nad złożonymi pro-

Bezpośrednia obserwacja 
tarcz m ierników  lub Innych 
urządzeń wskaźnikowych na 
ekranie telewizora redukuje 
do minim um  praw dopodobitń 
stwo omyłek, co posiada o- 
czywiście olbrzym ie znacze­
nie dla prac naukow ych.

Omawiając zastosowanie te ­
lew izji w nauce, należy szczc 
golnie podkreślić je j w ielką 
rolę przy badaniach związa­
nych z biologią.

Nic sposób jest już dziś 
wyobrazić sobie stosowania 
badań biologicznych bez po­
mocy telewizyjnego m ikros­
kopu, (często jest to m ikros­
kop połączony z telew izyj­
nym  torem  kamerowym ). Mi­
kroskop telew izyjny pozwala 
na elektronow e potęgowanie 

kontrastu , k tóry  w połącze­
niu z inną techniką badaw ­
czą, może w oglądanym polu 
uw ypuklać ważne szczegóły,

jako natchnienie dla poetów
i zakochanych.

Z niewielkiego, św ietlnego 
koła — Księżyc, jakby prze­
kształcał się — aż wreszcie 
upodobnił się do olbrzym iej 
kuli. Л przecież n ik t nie rzu ­
cił się do okien kabiny ra ­
kiety ażeby z biciem serca 
chociaż raz spojrzeć na lodo­
wato — srebrzystą planetę. 
Nie było bowiem w rakiecie 
„człowieka!” <K. A. GłaTlkow: 
„Tclew idienje i jego pry- 
m ienlenje”, Moskwa, 1980 rok).

W pierwszą kosmiczną po­
dróż człowiek w ysłał dzieło 
swoich rąk i um ysłu: au to­
matyczne laboratorium , w y­
posażone w najnow ocześniej­

sze przyrządy. Ody tylko ra ­
kieta opuściła ziemską atm o­
sferę, rozpoczęły natychm iast 
pracę różne autom aty, mózgi 
do liczenia, przyrządy pomia­
rowe i kontrolne, — w szyst­
kie, k tóre są niezbędne do ba 
dań. Człowiek na Ziemi je ­
dynie odbierał na ekranie o- 
braz, przesyłany z tysięcy k i­
lom etrów. Telew izja stała się 
„oczami” rakiety . W k ierun­
ku Ziemi popłynęły sygnały 
przyrządów  telewizyjnych. 
Podczas zmiany kierunku lo­
tu  rakiety , jedne anteny i o- 
biektyw y przekaźników  prze­
staw ały działać, lecz zaraz, w 
ich miejsce, „w ysuw ały” się 
nowe, k tóre łowiły swymi 
szeroko otwr.rtym i oczami po­
wierzchnię Księżyca, Ziemię, 
Słońce. A daleko — na Ziemi, 
u kierującego lotem rakiety , 

zaświeciły się ekrany i 
wszyscy, przy lym obecni, 
odnieśli od razu wrażenie, jak  
gdyby znaleźli się we w nę­
trzu  m knącej w przestrze­
niach rakiety .

— Na jednym  z w ielkich e- 
kranów  telewizora obraz stał 
się podobny do miski, o dziw 
nym  wgłębieniu — to była 
Ziemia, k tóra ze swoimi błę­
kitnym i morzam i, białymi 
chm uram i, śnieżnymi w ierz­
chołkami najwyższych szczy 
tów górskich pozostawała co­
raz to dalej i dalej.

P raw da, żc ta  podróż nale­
ży już dzisiaj do dalekiej 
przeszłości, lecz przeciek nie 
tak dawno, wszyscy m ieliś­
my okazję oglądać na swo­
ich własnych, domowych te ­
lewizorach kosm onautów ta - 
dzieckich: Popowicza i N 'ko- 
łajew a podczas ich podróży 
w kosmos.
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ZASTOSOWANIE TELEWIZJI 
W NAUCE RADZIECKIE!

jątkow o jaskraw ym  zróżni­
cowaniem w św ietle u ltrafio ­
letowym  (o fali św ietlnej 2600 
do 2800 A).

Dla specjalistów telew izja 
otw orzyła nowe perspektyw y 
i w ielkie możliwości badaw ­
cze. Telewizyjne techniki m i­
kroskopowe i makroskopowe 
z łatwością uzupełniają op­
tyczne badania jakościowe 
ścisłymi pom iaram i ilościo­
wymi.

W ZSRR korzysta się z po­
mocy telewizji do badań bio­
logicznych, nie m ających nic 
wspólnego z techniką m ikros­
kopową, np. w chronom ato- 
grafii u ltrafioletow ej, k tóra 
dzięki absorbcjl św iatła  u l­
trafioletow ego — może ziden­
tyfikow ać elem enty molekuł. 
K am era telew izyjna — uczu­
lona na działanie tych pro­
mieni — pozwala na natych­
m iastową obserwację 1 doko-

rzęta obserwowała kam era te 
lew izyjna, przekazując паи» 
kowcom gotowe obrazy.

Wiadomo, że m edycyna 
współczesna stosuje telewizję 
do wielu prac badawczych, 
także do leczenia chorych. 
W Związku Radzieckim przy­
ją ł się system  leczenia na od­
ległość. Na wielkich terenach, 
na przykład syberyjskich, 
gdzie m ałe osiedla oddzielone 
są od najbliższego dużego 
m iasta setkam i kilom etrów , 
lekarz, przy pomocy telew i­
zji, udziela porad lekarskich, 
„w izytuje” pacjentów , prze­
prow adza naw et w nagłych 
w ypadkach operacje „na od­
ległość”.

W wielu szpitalach radziec 
kich w dyżurkach pielęgnia­
rek i lekarzy zainstalowane 
są ekrany telew izyjne, a ka­
m ery z terenu szpitala tran -

blem ami medycznymi.
Bez współpracy z telew i­

zją nie sposób byłoby pro­
wadzić jakichkolw iek badań 
nad w ykorzystaniem  siły a- 
tomo^vej. Telew izja, służąc 
nauce, służy człowiekowi, po­
maga mu w poznawaniu 
praw  przyrody, w pokonyw a­
niu przestrzeni m iędzykonty- 
nentalncj. Oto opis rakiety  
lecącej w kosmosie, uchwyco­
ny dzięki telew izji:

„Pozostawiając długi, og­
nisty ślad, wydostało się z 
ziem skiej atm osfery rozpalo­
ne do białości „stalowe cy­
garo”. Z ogrom ną prędkością 
przem ierzało przestrzeń m ię­
dzyplanetarną, oddalając się 
od Zienil w kierunku  Księ­
życa, który jest jakby wiecz­
nym , lodow atym  sputnikiem  
Ziemi, i k tó ry  — na przestrze 
ni w ieków przyciągał uwagę 
astronomów, a także służył

ZAPOMNIANY 
LOT

D ok o ń cz en ie  
z e  słr. 8

pękn ięc ie  jak ie jko lw iek  
d rew n ian e j części skrzydła , 
aby  spow odow ać u rw an ie  
się  p ła ta  w  pow ietrzu . To, 
co pozostało  O rlińsk iem u z 
B reg u e ta  n ie  było już sa ­
m olotem , a w edług  w szel­
k ich  p raw  fizyki każda z 
u s te re k  tego „sam olo tu“, w y 
stęp u jąca  n aw e t pojedynczo, 
m ogła spow odow ać n ie­
uch ro n n ą  ka ta s tro fę . Czyż 
m ożliw e było, aby  sk rzyd ło  
— n a d  k tó ry m  francuscy  
k o n stru k to rzy  z zak ładów  
L udw ika B reg u e ta  .p racow ali 
zapew ne ca łe  m iesiące, aby 
m u  n ad ać  taką , a n ie  inną  
długość, czy k sz ta łt, albo 
w ew n ę trzn ą  k o n stru k c ję , po 
am p u tac ji n a  step ie  mogło 
Jeszcze n ieść sa m o lo t, do od 
ległej o  tysiące k ilom etrów  
Polski?

A jed n ak  O rlińsk i w y s ta r 
tow ał. U czynił p róbne o k rą ­
żenie nad  B yrką , a skoro  
się p rzekonał, że p łatow iec 
u trzy m u je  się w  pow ietrzu , 
sk ierow ał go na  C zytę 1 kon 
tynuow ał p rzerw an y  lot...

Ze skróconym i sk rzy d ła ­
m i, zw iązanym  d ru tem  śm i­
głem  1 siln ik iem  p lu jący m  
opiłkam i m e ta lu  z zac ie ra ­
jących  się tłoków  przeby ł 
O rlińsk i jeszcze sześć tysię 
cy  k ilom etrów , dzielących 
B y rk ę  od stolicy Polski, lą ­
d u jąc  szczęśliw ie w W arsza 
w ie, w itan y  ow acy jn ie  przez 
tłu m y  społeczeństw a polskie 
gol

G igan tyczny  szlak  pow ie 
trzn y  długości 23.000 k ilo ­
m etrów  p rzeleciał w  dw u­
dziestu  p ięc iu  dniach! W ar-

•  • •

to  p rzypom nieć, że lecący 
tą  sam ą tra są  p ilo t fra n c u ­
ski P e lle tie r d 'O lsy  n ie  u- 
kończył lo tu  i pow rócił po ­
ciągiem  do P aryża! Zaś as 
lo tn ic tw a  w łoskiego, pulkow  
n ik  de P inedo  leciał z Rzy­
m u do  T okio i z pow rotem  
77 dni!

L o t W arszaw a — Tokio 
by ł na jw span ia lszym  wyczy 
n em  m jr.-p it. B olesław a O r 
lińskiego. Choć m a on  jesz 
cze na sw ym  koncie n ie  po­
b ity  rek o rd  ak ro b ac ji po­
w ie trzn e j. B ędąc Jeszcze w  
pu łku , postanow ił w ypróbo 
w ać sw oją w y trzym ałość  i 
w ykonał 242 pę tle  pod rząd, 
czego dotychczas n ie  w yko­
n a ł żaden  z lo tn ików  św ia­
ta, do chw ili obecnej! W 
1929 roku  kp t.-p lt. O rliński 
zosta je  g łów nym  ob la ty w a­
czem w  P aństw ow ych  Z akła 
dach  Lotniczych w W arsza­
w ie. Z tego okresu  d a tu je  
się też jego  zw ycięstw o na 
m iędzynarodow ym  m ityngu  
w  C leveland  (USA). To, cze 
go , dokonał O rliń sk i na  sa ­
m olocie k o n stru k c ji inż. P u ­
ław skiego  P -6  w  C leveland, 
określono  ja k o  w yczyn le ­
żący poza gran icam i ludz­
kich  możliw ości. P o lak  nie 
ty lko  n ie  ustępow ał asom  
ów czesnego lo tn ic tw a św iato  
wego, lecz znaczn ie  ich prze 
w yższał.

W II w o jn ie  św iatow ej, 
O rlińsk i, m im o podeszłego 
w ieku  b ra ł udział jak o  p i­
lo t i dow ódca 305 D yw izjo­
nu B om bow ców  L ekk ich  w  
W. B ry tan ii. L a ta ł na sam o 
lo tach  M osquito, zdobyw a­
jąc  S reb rn y  K rzyż V irtu ti 
M ilitari ...

ZBIGN IEW  JA N  
CH O JN A CK I

Były m istrz  św ia ta  i o- 
grom nic popu larny  rów nież 
w  naszym  k ra ju  n iem iecki 
ko larz  „T aeve" S chu r był 
sp raw ozdaw cą te lew izy jnym  r  
podczas tegorocznego W yści- 
Ru Pokoju . N iestety, n a  tym  
polu n ie  odniósł spodziew a­
nego sukcesu. O kazało  się, 
że n ic  starczy  doskonała  
znajom ość dziedziny sportu , 
aby dobrze  przeprow adzić  
tran sm isję . O statn io  te lew i­
z ja  NRD (po n ieu d an e j p ró ­
bie z Schurcm ) ogłosiła kon 
ku rs  n a  spraw ozdaw ców  
sportow ych. W ym agane w a­
ru n k i: w iek  od 20 do 30 
la t, um iejętność w ysław ia­
n ia  się, szybki refleks, w y­
kszta łcen ie  co n a jm n ie j śred 
n ie  i d ob ra  znajom ość p rzy ­
n a jm n ie j trzech  dyscyplin  
sportow ych. W arto zastano­
w ić się, czy podobnego kon­
k u rsu  n ic  należałoby  zorga­
nizow ać rów nież i u  nas. 
P rzecież jeden  Rzeszot to 
za m ało, jak  n a  rozbudow a­
ny p rogram  sportow y n a ­
szej telew izji.

•
M ąż sły n n e j Liz T aylor, 

am erykańsk i Eddie F isher, 
od czasu poślub ien ia  p ięknej 
Liz, ’ w ystępow ał bardzo 
rzadko w  telew izji, m im o, 
że był zw iązany  k o n trak ­
tem  7. NBC. O becnie F isher |  
(po skan d a lu  Liz z R ichar­
dem  B urtonem ), coraz częś­
ciej po jaw ia  się przed karne 
ram i telew izyjnym i. Jego os­
ta tn i w ystęp  w  TV u w aża­
ny był za  najlepszy w całe j 
do tychczasow ej karierze. 
Proszę, jak  to nieszczęścia 
w  m iłości w p ły w a ją  ożywczo 
n a  talonU

Było to  daw no, daw no...
— i gdyby n ie  św iadectw o 
o fic ja lnych  pap ierków : p ro ­
tokołu , p lanu  pracy, im ien­
nego  w ykazu członków  „P re  
zyd lüm “, m ożna by m iędzy 
b a jk i włożyć rzecz, o  k tó re j 
p ragnę państw u  opow iedzieć. 
A le przypow ieść m oja do ty ­
czy zdarzen ia  praw dziw ego, 
jed n ak  zaśtrzegam , że na 
m ora ł — p rzy n a jm n ie j ten  

'  ostateczny , fina lny  — jesz­
cze tro ch ę  za w cześnie, po­
n iew aż zd arzen ie  je s t bez 
końca — i bez początku. T a ­
ki sob ie  pow stał fenom enal­
ny dziw oląg, s tw ó r co żyje, 
m im o że bez głow y i tu ło ­
w ia

A zaczęło się w szystko od 
prologu — daw no, bo  jeszcze 
w  czerw cu, m inęło  w ięc od 
tego  chw alebnego  czasu 
zm artw y ch w stan ia  b ite  czte 
ry  m iesiące, K to  rzecz za in i­
cjow ał — n ie  w iem . W każ­
dym  razie, zap isano  do k ład ­
n ie , k to  m a się  czym  zajm o­
w ać: z 'góry przem yśln ie  zo 
s ta ło  rozp lanow ane  do  n a j­
d robn ie jszego  szczegółu, z 
rozp isan iem  n a  role.

Lecz k u rty n a  w górę n ie  
poszła. T y lko  ten  prolog 
przed zam k n ię tą  k u rty n ą  
zw iastu jący  rozpoczęcie p ra  
cy P rezyd ium  K lubu  T ele­
w idzów . Bo całość m iała  się 
nazyw ać K LUB T ELEW I­
DZÓW przy  T ow arzystw ie  
P rzy jac ió ł Lodzi. B yła to  już  
d ru g a  z  kolei p róba u tw o ­
rzen ia  podobnego k lu b u  — 
p ierw sza  n ie  „w yszła“ w 
p rak tyce , n a  o rgan izacy jne  
zeb ran ie  d rug ie j p rzybyli 
ludzie  nowi, odśw ieżeni e n ­
tuzjaści, podzielili m iędzy 
sieb ie  funkcje , a  także  u sta ­
lili p lan  dzia łan ia .

Ot, i w szystko N a tym  
zakończono. M inęły m iesią­
ce, k lu b  is tn ie je  zapisany w 
p ro tokole z o rgan izacy jnego  
posiedzenia jego  prezydium .

A zapow iadał tak i p iękny 
program . P ra c a  pow inna by 
ła rozw inąć się aż w  pięciu 
sekcjach : in fo rm ac ji, popu­
laryzac ji w iedzy o te lew izji, 
zb ieran ia  opinii telew idzów , 
w spółpracy ze środow iskow y 
m i kołam i te lew idzów  w 
Łodzi 1 w ojew ództw ie. W 
p lan ie  pracy m iędzy Innym i 
założono: „u s ta len ie  e lem en-

J E L Ę
MIEDZY BAJKI WŁOŻYĆ?
tów  koniecznych d o  sp raw ­
nego dzia łan ia  T elew izji 
Łódzkiej, w  zdobyciu, k tó­
rych pow inien  pomóc K lub 
T elew idzów  (wóz tra n sm i­
sy jny , siln iejszy  n ad a jn ik , 
itp)“. Poplanow aino sob ie  
rów nież m nóstw o innych, a  
w ielce pożytecznych dzia łań , 
jak  n aw iązan ie  ko n tak tu  ze 
środow iskow ym i kołam i te ­
lew idzów , p rzygotow anie ak  
c ji tw o rzen ia  tak ich  kół, 
zo rgan izow an ie  w e w rześ­
n iu  ogólnego zeb ran ia  te le ­
w idzów , w raz  z re fe ra tem  
pod znam iennym  ty tu łem : 
„K lub  T elew idzów  ja k o  p ia t 
fo rm a  w y m ian y  poglądów  
m iędzy te lew idzam i, a te le ­
w iz ją ” (!).

No i co, drodzy  te lew i­
dzow ie? N ie zeb ra liśc ie  się 
w e w rześn iu , an i też w  paź  
d z ie rn ik u , n a  w aln y m  ze­
b ra n iu , an i n aw e t na tych  
sw oich „środow iskow ych  ko 
łach", k tó rych  n ie  było i 
nie m a do tąd . N ie w y słu ­
chaliście sym ptom atycznego  
re fe ra tu  o K lub ie  T elew i­
dzów , k tó ry  m iał być p la t­
fo rm ą, nie m a p la tfo rm y , 
n ie  m a klubu. M oże i to  
w am  n a  zdrow ie w yszło, 
czasu nie s trac iliśc ie  na  
próżno, jed n ak  d la  K lubu  
nie w idzę żadnych  u sp ra ­
w ied liw ień .

Tym  bard z ie j, że K lub  
firm ow ało  T ow arzystw o  
P rzy jac ió ł Łodzi, znane pow  
szechnie ze sw ej so lidnej 
d z ia ła lności i rzeczyw istych  
osiągnięć. T ru d n o  zrozu­
m ieć, ja k  to  się s ta ło  — że 
p a tro n a t n a d  K lubem  w

ty m  chyba z resz tą  sp o ra ­
dycznym  — w y p ad k u  nie 
u d a ł się.

Może dlatego , że k ie row ­
n ic tw o  K lu b u  p rzypad ło  lu  
dziom  n ieodpow iedzialnym ? 
— S łom ianych  ak tyw is tów  
dużo egzystu je  w  naszym  
m ieście, niech w ięc to d la  
innych  p rzes tro g ą  będzie, że 
n ie  w ysta rczy  złożyć sw ój 
p rezy d ia ln y  podpis na  p a ­
p ie rk u , aby  zasłużyć na a- 
p lau z  czy uznanie . W k aż­
dym  raz ie , T ow arzystw o  
P rzy jac ió ł Łodzi pow inno  
za jąć  w y raźn e  stanow isko  
w  sp raw ie  K lubu . T ak i — 
w y d a je  m i się — je s t Łodzi 
p o trzebny . A le należy w resz  
cie postanow ić: albo  — a l­
bo.

A lbo — po ra z  trzec i (a 
podobno do trzech  razy  
sz tuka), zorganizow ać K lub  
na  now o, lecz ju ż  na  b a r­
dziej zdrow ych  zasadach ; 
a lbo  w  ogóle zrezygnow ać 
z tak iego , i na  p ro toko le  
„p ierw szym  i ja k  do tąd  os­
ta tn im , z p ierw szego i ja k  
do tąd  o s ta tn iego  posiedze­
nia) uczynić a d n o tac ję : „roz 
w iązan y ”. A w tedy  m iędzy 
b a jk i się w łoży przypow ieść 
o K lub ie , a m ora ł w yciąg­
n ą  sobie czy te ln icy  sam i, 
bez pom ocy

K O W A LSK IEG O .

P. S. W okres ie  „dzia ła­
n ia ” K lu b u  p o w sta ł w  Ło­
dzi Społeczny F u n d u sz  P o ­
m ocy d la  T elew izji. Co o- 
siągnął — o tym  w  n astęp ­
n ym  num erze .



Felieton Sceptyka

C z y
PRZESTĘPSTWO 

PRZESTAŁO 
SIĘ OPŁACAĆ?
W łaściw ie m ógłbym  po- 

czekać z tym  tem atem  J 
dw a m iesiące, a  m ieli j 

byśm y do uczczenia o k rą- 
E lu tką rocznicę: w styczn iu  
1963 m in ie  pięć la t od d a ­
ty  uchw alen ia  przez S ejm  P 
u s taw y  „o w zm ożeniu o- E 
ch rony  m ien ia  społecznego 
przed  szkodam i w y n ik a ją - 
cym i z p rzes tępstw a" . Po­
n iew aż  a k t ten  Już podczas 
jego  uchw alan ia  posłow ie de 
lin io w ali jak o  środek n ad - | 
zw yczajny, su ro w y  i d ra -  : 
styczny , rów nie  sm utny , co j 
konieczny, a w ięc taki, j a ­
k im  n ie  m a się co szczycić, ! 
pom ów m y o n im  n ie  od - g 
św ię tn ie , ale w  zw ykłym  
try b ie  tygodniow ej, fe lie to ­
now ej m łocki.

P rzed  uchw alen iem  w spom  
n ia  nej u staw y było tak : A- 
m ato rzy  ła tw ego  w zbogace­
n ia  się kosztem  społecznym  
„kom binow ali" sobie, po ­
w iedzm y k ilk ad z ies ią t lub  
k ilk a se t tysięcy  złotych. Ży 
li „na  całego“, b u d u jąc  w il­
le, k u p u jąc  sam ochody lub  
in n e  w spółczesne d ob ra  tę ­
po św ia ta , albo  też lokow ali 
gotów kę w  b iżu te rii i do- 
la rk ach . Jeżeli k tó ry  z nich 
w padał, odsiadyw ał p arę  lat, 
przez  k tó re  nigdy by się 
n ie  dorobił tak iego  m a ją t­
ku , po czym w ychodził na |  
w olność i cieszył się życiem , f  
M ów iło się w tedy  jeszcze f 
„śm ierć fra jerom ", przy czym [■' 
f ra je ram i byli wszyscy ucz- 
ciw i.

U sfaw a, zw ana „styczn ie- / 
w ą“, czyniąc zadość żąda- /• 
n iom  ogółu uczciw ych, dom a \

PIĘKNE DZIEWCZĘTA NA ŁAMY „0DGŁ0§0W

Fot. A. K obyliński
воштпиязшравркк*.

W roku 19 lü Felikj Halpern 
wywieziony został do getta. 
Ale chociaż żyt w najokrop­
niejszych warunkach, nie tra ­
ci! dobro £ o humoru. Gdy kie­
dyś odwiedziła go w  getcie 
Krupa znajomych Polaków, aby 
złożyć mu wyrazy sympatii i 
współczucia, mocno szarpnięty 
Już na zdrowiu Feliks Halpern 
oświadczył:

— Mało macie G o e t h e g o  
w mieście, jeszcze tu o mnie 
w g e t c i e  pamiętacie?

* *  *

S P R A W N O Ś Ć  
i PŁEĆ PIĘKNA
Na w yższe uczeln ie k an ­

d y d u je  co raz  m niej „w cześ­
n iaków “, to  znaczy takich , 
którzy  zdobyli egzam in do j­
rzałości, n ie osiągnąw szy 
jeszcze w ieku m atu ra lnego  
— 18 lat. W efekcie  prze­
ciętny w iek s tu d en ta  pod­
nosi się. W ydaw ać by się 
mogło zatem , że wyższy bę­
dzie rów nież przeciętny 
w iek abso lw en ta  uczelni.

Tym czasem  jednak  spo ty ­
kam y się z w ynikiem  od­
dzia ływ an ia  innego z jaw is­
ka: podnoszenia „sp raw noś­
ci“ szkoły, co oznacza, że 
coraz w ięcej osób kończy 
s tu d ia  w przepisow ym  ter- 

; m in ie  5 lat.
A bsolw enci „przepisow i“, 

k tó rych  w iek n ie  p rzek ra­
cza 23 lat. s tanow ią  w 2 
najw iększych uczelniach 
łódzkich — U niw ersy tecie  i 
Po litechn ice  — około 40 
p rocen t w szystk ich  abso l­
w entów . T aki Stun u trzym u­
je  się m niej w ięcej n ie­
zm iennie  od 4 lat.

Jednak , obserw u jąc  tę  gru 
pę. jesteśm y św iadkam i za­
chodzącego w niej c iekaw e­
go procesu. Otóż w  roku 
1958 obie uczelnie m iały 
ty lko  150 abso lw entów  w 
w ieku 23 lat, w dw'a la ta  
później — już 178. zaś w 
roku ubiegłym  — 243, przy 
czym  ogólna ilość abso lw en­
tów  była p raw ie  'Jódnako- 

î Wa. M alała  na tom iast, kosz­
tem  abso lw en tów  „do jrza­
łych“ liczba abso lw entów  — 

j w cześniaków .
Jeszcze w  roku  1958 zna­

lazło  się w śród abso lw en­
tów  46 „genia lnych dzieci", 
k tó re  ukończyły s tud ia  w 
w ieku 21 lat. czyli o  dw a 
la ta  za  w cześnie. W latach  
1960 i 61 było ich już ty lko  
po siedm ioro.

Z arów no zm niejszony n a ­
pływ  „w cześn iaków " na  

J  uczelnie, Jak rów nież w zrost 
,.j ilości abso lw entów  w prze­

pisow ym  w ieku, dow odzą 
stab ilizac ji system u studiów  
1 u sp raw n ien ia  procesu nau­
czania.

N iepokoi na tom ias t inny 
fak t: w śród w szystkich ab - 

1 ‘Jest’’ s t ó W  tyilćo

CZAS i PIENIĄDZ
Poza kwaterunkiem , agendą 

władz terenowych, przysparzają­
cą najwięcej kłopotów i zde­
nerwowania interesantom, jest 
bez wątpienia Wydział Komuni­
kacji. Obliczono ostatnio, bio­
rąc. pod uwagę ilość pojazdów 
w naszym mieście oraz wszyst­
kie formalności, które posia­
dacz pojazdu musi dopełnić, że 
corocznie przed okienkami w 
ciemnym korytarzu przy ul. 
Parkowej, musi się przewinąć 
około HO tysięcy ludzi.

.Jeśli stracony w oczekiwaniu 
czas takiej iloścj interesantów 
spróbuje 4ę  „przełożyć“ na ję­
zyk jakichś wymiernych war­
tości, to otrzym uje sic taki na 
przykład rezultat: równa się to 
zakfadowl produkevjnem u zn- 
I rudnia jącemu 111 ludzi przez 
okracły rok bez niedziel, świat 
i urlopów. Wartość produkcji

takiego zakładu, obojętnie w 
Jakiej branży, wyniosłaby eo 
najm niej 10 milionów złotych
rocznie.

To tylko teoria* zważmy Jed­
nak, kto oczekuje przed okien­
kami. Więc po pierwsze kie­
rownicy baz transportowych i 
kierowcy przedsiębiorstw uspo­
łecznionych, co niedwuznacznie 
odbija się na komunikacji, po 
drugie — właściciele pojazdów 
prywatnych, w większości lu­
dzie na eksponowanych stano­
wiskach, których czas pracy li­
cz V s'ę  najdrożej.

W efekcie wniosków, które o- 
pracowuje komisja usprawnień 
Prcz. HN m. Łodzi, Wydział 
Komunikacji ma ulec dalszym 
przeobrażeniom, m. In. propo­
nuje się ,.halowy“ system ob­
sługiwania Interesantów, to zna 
czy taki. Jak w bankach.

gających  się uk rócen ia  zu- , 
chw ałości n ie fra je ró w  — | 
m ia ła  zaprzeczyć ich jak  mo t 
da ro zp rzestrzen ia jącej się 
filozofii i odstraszyć naśla­
dow ców  życia u łatw ionego. 
S tąd  obok pew nego usztyw ­
n ien ia  k a ry  w ięzienia w za 
leżności od w ysokości m a l­
w ersac ji. ustaw odaw ca zao­
s trz a ł rep re s ję  ekonom iczną 
n ak azu jąc  p rzepadk i m a ją t­
ku , odszkodow ania i grzyw '
ny. Szło o to, żeby złodziei 1 ro^ ^ , p _
i kom binato rów  bić n ie  ty l 
ko  „po siedzen iu" przez po 
sadzenie, a le  1 po kieszeni.

Czy dziś po n iespełna p ię  
ciu la tach  m ożna pow iedzieć, 
że  u staw a  zdała  egzam in 
życia? Czy p rzyczyniła  się 
do obalen ia  1 w ykorzen ien ia  
ze społecznego obiegu m itu
0 opłacalności p rzes tępstw a?

S ta ty styczn ie  rzecz bio­
rąc , m ale je  ilość afer, a je ­
śli k to  n a  podstaw ie  lek ­
tu ry  sp raw ozdań  z procesów  
m niem a inaczej, to  proszę 
zw rócić  uw agę, że dotyczą 
o n e  p rzes tęp stw  popełn io­
nych p rzed  p a ru  la ty , k tó re  
n a tu ra ln y m  porządk iem  rze 
czy dopiero  osta tn io  w eszły 
n a  w okandę. N iestety  ta k a  
jur. n a tu ra  tych  sp raw , że 
u ja w n ia n e  są z pew nym  o- 
póżnieniem  w  sto sunku  do 
d a ty  dokonania , że śledz­
tw o  toczy się całym i m ie­
siącam i. z udziałem  ta b u n u  
św iadków  i s te r t dow odów , 
że u sta len ie  s tan u  fak tyczne  
go przez sąd je s t sp raw ą 
pełną  n iuansów . Nasz a p a ­
r a t  ścigania, m ilicy jny  1 p ro  
k u ra to rsk i m usia ł m ieć n ie ­
co czasu, żeby nauczyć się
1 techn ik i w y k ry w an ia  1 do 
w odzenia  tych  specyficz­
nych, n ieraz  m is te rn ie  za­
kam uflow anych  kom binacji 
..fąk tu ro w o -rach u n k o w y ch “

W  obliczu w ielu  praw om o­
cnie zakończonych w ielk ich  
i m niejszych procesów  gospo 
darczych  m ożna z czystym  
sum ieniem  pow iedzieć, że 
pow oli opanow ujem y w P o l­
sce pew ien w idoczny przed 
la ty  żywioł 
i,podziem ia", że w każdym

Jednym  7 najdowcipniejszych 
muzyków w Polsce by! Feliks 
Halpern, kompozytor <lo dziś 
ńptewanej „Czarnej Mańki“ . 
Dowcipami o każdej por/e 
dnia sypał Jak z rogu obfitoś­
ci. Oto Jego słowniczek wyra­
zów obcych dla analfabetów 
muzycznych w wielkim skró­
cie:

Л Ile gro (7. włoskiego) — ływe.  
szybko. Większość grających 
nie potrafi grać szybko „ale 
gra“ — stąd allegro.

Chór — o<l „chory“. Śpie­
wa iivey zespól niedysponowa­
nych głosowo, najczęściej opc-

oslatola cześć sym-

niaczego pan nie егя plano, ; około 40 procen t kobiet; Na-
Jak napisane? — zwraca sic tom iast w śfód abso lw entów
goszczący W  Lodzi dyrygent w  w ieku la t 23 i m niej, ko-
Nedhal*) do facoclsty, no тал u;-*., «л ап r7 ^trzeci zatrzym uiąc o rk lfstrę , Diety Stanow ią Clź fi0 рГОС, Ze

— Panic kapelmistrzu — rze- j w spom nianych  46 „genial-
cze fagocista — gdybvm umiał ■ n y ch “, 35 były to  kobie-
t-rać piano nic siedziałbym w \ jу  ̂ w  ubiegłorocznej siódem

ce znalazło  się ich aż 5.
rodzi.

Michał Hertz.**) gdy opusz­
czał w cukierni u Roszkowskie­
go swoja kompanię, zwvkł ma­
wiać: ...Ta tu za pleć m inut 
wrócę, tylko dam godzinkę lek­
cji».

y
M ożna zatem  pow iedzieć,

; ż

fon’i* sie głośno, aby pu-
Mlezność mogł.i wyjść po gar­
derobę ł „szybko“, by mogła 
zdążyt do kawiarni.

*) Oskar Ncflbal, sławny dy­
rygent czeski.

**) M. Hertz. îodz'anin; pro­
fesor muzyki, pianista.

HANDEL i WPŁYWY
P rzy  ul. P io trkow sk ie j 103 O statn io  odbyło się upłyń

zn a jd u je  się w ielce osobli- n ien ie  schedy po skazanym
w y m agazyn pn. Sk ładn ica  M arian ie  G oidbergu. A sorty-
R efera tu  L ikw idacyjnego m en t a rtyku łów  pochodze-
W ydziału F inansow ego Prez. n ia  zagran icznego  n ie  n a j-
DRN Lódź-Polesie. P laców - w iększy, a le  podaż hurtow a:
ka ta, d la  Г-odzi cen tra ln a , 4 tys. p a r pończoch, ponad
nadzo row ana przez Skarbo- dw ieście kostium ów  kąpie-
wy Urząd K om orniczy tegoż lowych m ark i „ Ik ra" , 1349
w ydziału, grom adzi m ienie, jedw abnych  dam skich  chus-
k tó re  praw om ocnym i • w yro- tek  na  głowę. 300 par skar-
kam i sądów  przepadło  na petek dziecięcych baw ełn ia -
rzecz S karbu  P aństw a. Prócz nych, poza tym  sw etry . Tą
tego loku je  się tu  różne do- nieco zleżałą pu lą  tow aro -
wody rzeczow e i depozyty w ą podzieliły się sp raw ie-
sądow e. Sk ładnica za jm uje  d liw ie: PSS Lódź-Sródm ieś-
się sprzedażą przepadłego ci(?i MHD A rt RóżnCi PSOiK
m ienia. Ten w yjątkow y han  , Cen trogal, p tacąc w sum ie 
del prowiidzi kom isy im e z
jednostkam i gospodarki u- 332.297 zł. Rzecz ciekaw a,

ną b itw ę, w  k tó r° j u staw a  
„styczniow a“ odgryw a po-y - 
tyw ną  rolę.

W szelako sądzę, że m iała  
ona na  celu n ie  ty lko  wrzglę 
dy  o d strasza jące  i „an tym i- 
tologiczne". O stateczn ie  nie 
je s te śm y  idealis tam i, 1 m nie 
m am , że w określonych  
przez się dolegliw ościach e- 
konom icznych rzeczony ak t 
m ia ł rów nież przyczyniać 
się do w yrów nyw an ia  s t r a t  
w  m a ją tk u  narodow ym . Cie 
kaw e, ja k  od te j stro n y  
fu n k c jo n u je  nasze p raw o  
karn e?

N ik t chyba n ie  je s t  w  sta  
n ie  zbilansow ać w yrządzo­
nych i n ap raw ionych  szkód 
w  m ien iu  społecznym . N ie 
m a i chyba n ie  może być 
w te j m ierze dok ładnej bu ­
ch a lte rii. M ożna je d n a k  szu 
kać  tendenc ji, posluguj'ąc 
się m etodą w yryw kow ą.

N a początku  tego ro k u  za 
kończyło się praw om ocnym i 
w yrokam i sądów  łódzkich  
55 sp raw  przeciw ko 91 oskar 
żonym  o in te resu jące  tu  nas 
p rzes tępstw a . A k ty  o sk a r­
żenia w yszły  z różnych p ro  
k u ra tu r  w p ierw szej poło­
w ie 1960 roku. T a  w idoczna 
n a  p ierw szy  rz u t oka prze­
w lekłość jest no rm aln ą  n ie- 
rych liw ością  w ym iaru  sp ra ­
w iedliw ości, k tó ry  m a swo­
je  in s tan c je  i te rm iny . W 
ow ych 55 sp raw ach  sądy
ponad w szelką w ątp liw ość 

gospodarczego stw ierdziły , że Ł szkody w 
m ien iu  społecznym  w yniosły  

raz ie  w ydaliśm y m u g enera l 973,031 zło tych , Z  te j sumy,

S k a rb  P ań stw a  odzyskał je ­
szcze p rzed  orzeczeniem  w y 
roków  drogą bezzwłoczne®} 
od eb ran ia  spraw com  zag ar­
niętego  m ien ia , przez p o trą ­
cenie z należnych  im upo­
sażeń i dobrow olne w p ła ty  
— zł 257.387, czyli 26.8 proc. 
G rzyw ny  orzeczone w  tych  
sp raw ach  op iew ają  na  łącz­
n ą  sum ę 301.950 zł, z czego 
ju ż  ściągnięto  107.173 złote. 
Z różnych pow ództw  cyw il­
nych na rzecz poszkodow a­
nych jednostek  gospodarki u 
spolecznionej zasądzono zł. 
344.184. W pięciu p rzypad ­
k ach  sk ierow ano  do egzeku 
c ji w yrok i p rzew idu jące  
przepadek  m ien ia  skazanych  
n a  rzecz S karbu  P aństw a. 
S um m a sum m arum , ja k  w i­
dzim y, o rgany  ścigania, w y 
m ia ru  spraw ied liw ości i a -  
p a ra t  egzekucyjny  rob ią  
w iele, żeby s tra ty  u sta lone  
w  to k u  procesów  sądow ych 
w róciły  do narodow ej kie­
sy. R obią w iele, a le  czy 
w szystko?

O to in n e  św ieższe dane . W 
p ierw szej połow ie br. ścią­
gan ie  grzyw ien, będących  
pod nadzorem  p ro k u ra tu r  
dzieln icow ych w Łodzi (a 
w ięc g rzyw ny  pow yżej 2 
tys. zł), op iew ających  na 
łączną sum ę 1.134.500 zł 
(stan na 30 czerw ca b r. i za 
leglości) w yg lądało  n astępu  
jąco : zapłacono 89.705 zł, 
rozłożono na  ra ty  41.470 zł 
egzekw ują  kom orn icy  sądo­
w i 328.000, zam ieniono na 
k a rę  zastępczą  czyli odsiad-

|  że sp raw ność  w yższych u- 
czelni podnosi się w yraźn ie  
dzięki płci p ięknej, k tó ra  

! 1 znacznie szybciej dociera  do 
' dyplom u, niż mężczyźni. Ja - 

j.j k ie  to  m a znaczenie d la  
gospodarki narodow ej, jak ie  

■j w yw ołu je  s tra ty  w  spocial- 
j [ nościach  typow o m ęskich 

(np. m echanika), n ie  trzeb a  
tu  dodaw ać.

k ę  370.250. Co do resz ty  z 
uw ag i na to, że a k ta  są w 
b iegu  n ie  uzyskano  danych. 
W  tym  zestaw ien iu  ud e rza  
w ysoka sum a grzyw ien za­
m ien ionych  na  k a rę  w ięzie­
nia. W ynika ona, stąd , że 
do n iedaw na ow ą zam ianę 
zarządzano  dość m echanicz­
n ie  po n iezap łacen iu  grzyw  
ny  przez skazanego  w ciągu 
7 dni, n ie  w y k o rzy stu jąc  na 
w e t fak tów , że w  n iek tó rych  
sp raw ach  is tn ia ło  skarbow o- 
kom orn icze zajęcie  m ien ia  
skazanych  na poczet grzyw  
ny. O becnie je s t to  p ra k ty ­
ka  zan iechana i k a rę  grzyw  
ny  zarządza  się dopiero  po 
stw ierdzen iu  ca łkow ite j nie 
w yp łacalności skazanego. 
A le i tu  n a  dw oje b ab k a  
w różyła . O kazu je  się nie­
kiedy, że ja k  zbliża się ko ­
niec te rm in u  k a ry  p o d sta ­
w ow ej, to  rodzina odbyw a­
jącego k a rę  w ydobyw a 
skądś gotów kę i go n ie­
jak o  z zarządzonej up rzed ­
nio karj^  zastępczej w y k u ­
pu je . W iadom o, w olność 
w a r ta  je s t „każdy  pie- 
n iądz"i

Śledząc, bardzo  w y ry w ­
kowo, ja k  zastrzeg łem , sku 
teczność re p re s ji ekonom icz 
nej, n a tra fiłem  w  różnych  
analizach  nadzo ru  na  s tw ie r 
dzenia n astęp u jący ch  z ja­
w isk. Po p ierw sze: p ro k u ra ­
to rzy  zabezpieczając z m ocy 
u staw y  styczniow ej m ien ie  
pode jrzanych  n a  poczet g ro  
żących g rzyw ien  i p rzepad ­
ków , czynią  to  n iep ro p o r-

społoeznionej. G łów nym  od- 7-e tow ary  pochodzące z te-
biorcą jest P rzedsięb io rstw o  G° źródła są  „m etkow ane" i
Sprzedaży O kazyjnej i Ko- w olno je  w  de ta lu  sp rzeda-
m isow ej (daw niej „B azary“), w ać po cenie kom isy jn ie  u-
Są i inn i odbiorcy w  zależ- sta lonej w  Składnicy . O ka-
ności od tow aru . A to w ar myjnie może w ięc zw ykły
byw a w ielce rozm aity. Od <-m ie r t,e ln ik  tra fić  od czasu
ru n a  w ełn ianego  poprzez c]<> сга<.и Па coś a trak cy jn e -
przędzę, m ateria ły  tk a n e  1 RO_ pochodzącego z przepad

ku.dzianiny, skóry, a rty k u ły  
rad io techn iczne  i gospodar­
stw a domow ego, w szelką Ogółem Skarbow y U rząd 
ga lan te rię  po... w ódkę i ty - K om orniczy poprzez sw oich 
toń . Te o sta tn ie  sp rzed a je  poborców  i S k ładnicę dos- 
się po okazy jnych  cenach  tarczy ł w  ciągu 10 m iesięcy 
ty lko  w ytw órn iom  m onopo- br. ponad 900 tys. zł w pły- 
low ym . wów.

cjonaln ie  do ustaw ow ego za 
grożenia k o n k re tn e j m a lw er 
sacji i w  „ciem no“, bez u- 
s ta len ia  ich rzeczyw istej 
w łasności. S tąd  p rocen t fak  
tycznego zabezpieczenia na 
ruchom ościach i n ieruchom o 
śeiach. dokonyw anego przez 
S karbow y  U rząd K om orni­
czy, będący  ram ien iem  pro ­
k u ra to ra  do czynności zabez 
p ieczających  w ynosi średnio  
33. Po  d ru g ie : , S k a rb o ­
w y U rząd K om orniczy za­
bezpiecza i k ropka . Z zabez 
pieczeń tych  n ie korzysta  
S ądow y U rząd K om orniczy,, 
za jm u jący  się ściąganiem  
grzyw ien, czym należy  tłu - 
m aczyć jego nie im ponujące 
sukcesy. Po trzecie, to  w za 
jem ne d esin te ressm en t sknr 
bow ego i sądow ego urzę­
dów  kom orniczych złotów ek 
nam  n ie  p rzydaje , a sięga 
ta k  daleko, że ten  p ierw szy  
n ie  je s t in fo rm ow any  przez 
w ładze sądow e o zapadłych, 
p raw om ocnych  w yrokach . 
Pew ien  w ysoki u rzędn ik  fi­
nansow y zw ierzył m i się n a  
w et, że w łaśc iw ie  o zapad­
łych  w yrokach  d o w iadu je  
się z... p rasy . W ydaje  się, 
że zgodne i  in teresem  spo­
łecznym  byłoby zlikw ido­

w anie te j dw utorow ości w  
egzekucji należności od ska­
zanych. B yłaby ona m niej 
p rzew lek ła  i bardz ie j e fek ­
tyw na.

Wiem. że rea lizac ja  u s ta ­
w y styczniow ej w zakresie  
re p re s ji ekonom icznej n as trę  
cza n iem ałe  trudności fak ty ­
czne (w ykryw alność m ienia 
i jego sprzedaż) i p raw ne  
(procesy o obalen ie  zajęć z 
tzw . dom niem ania i n ie  ty l 
ko). N ie je s t m o ją  rzeczą 
szczegółowo się tv m  zajm o­
w ać. P ragną łem  ty lko  
fa k t funkcjonow an ia  te j re ­
p re s ji zasygnalizow ać. Sy­
gnalizu ję  rów nież, że jest 
ona nadzorow ana. Bo czy­
te ln ikom  należy się w iedza 
zarów no o tym , że ścigam y 
i karzem y  am ato rów  ła tw e ­
go zysku, żeru jących  na  spo 
łecznym  dorobku , ja k  i o 
tvm , że s tra tv  te  są rew in ­
dykow ane. Ż ału ję, że ru b ry ­
kom  sądow ym  w  gazetach, 
in fo rm u jącym  o s tra ta c h  i 
k a rach  nie tow arzyszą  ru ­
b ryk i, w  k tó ry ch  donosiło­
by  się o dobrach  odzyska­
nych. B vłoby w tedy  naocz- 
niej w idać, że p rzestępstw o 
p rzesta ło  się n ap raw d ę  opla 
cać.
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